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PISMA POMNIEJSZE 


CZĘŚĆ 1. 


—GBD WYDANIE NOWE Gż= 


W KRAKOWIE, 
Nakładem Księgarni Spółki Wydawniczej Polskiej. 
1892. 
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Gdyby obojętni widze naszych boleści mogli sobie 
wyobrazić człowieka na cztery części rozćwiertowanego, 
lecz któregoby każda część zachowała czucie i własnych 
mąk i cierpień innych części; gdyby nadto wystawić 
sobie mogli, że niepodzielna dusza tego człowieka 
w każdym z tych członków porąbanego ciała tęskni 
i cierpi, zdołaliby sobie utworzyć pojęcie męczarni na- 
rodu polskiego. Wistocie duch nasz, cały, jeden pozo- 
stał, kiedy ciało na kilka rózpadło się części, i kiedy 
cierpienie każdej z nich boleścią moralną udręcza całą 
duszę narodową. W dziejach ludzkości widziano nieraz 
narody podbite, w niewolę wtłoczone, obcym panom 
służące, ale rodu jednego na trzy rozdartego ludy, trzem 
nieprzyjaznym narodowościom opierać się przymuszone, 
nie było jeszcze przykładu, Ztąd poszło, że kiedy zbie- 
giem szczęśliwych okoliczności, usposobieniem przychyl- 
niejszem jednego z władzców jednej części Polski, zu- 
błysła w niej jakaś nadzieja, ulga chwilowa pokrzepiła, 
uspokojenie nie mogło być nawet wówczas zupełnem, 
bo ta ulga, bo to polepszenie bytu nie rozciągało się 
do braci pod inną władzą zostających. Dziś niejako 
zrównane zostało położenie wszystkich krajów polskich, 
dziś nastała równość w niedoli; dlatego to wielu naszym 
rodakom zdaje się, że w tej części dawnej Polski stan 
jest znośniejszym, w której oni się nie znajdują. Gali- 
cyanin twierdzi, że wolałby żyć w Poznańskiem lub 
w Królestwie. Poznańczyk pomieniałby się na dolę 
z Galicyaninem, a zwłaszcza z mieszkańcem Polski Kon- 
gresowej, kiedy obywatel z Królestwa mniema, że nie 
tyle dotkliwym jest los jego braci pod rządem austrya- 
ckim w Galicyi, a szczególniej pod pruskim, w Poznań- 
skiem. Wsród tej sprzeczności życzeń i zdań, nie idzie 
o to, gdzie najlepiej, lecz gdzie mniej źle, Ilekroć zda- 
rzyło nam się znależć w towarzystwie trzech rodaków, 
2 trzech krajów polskich przybyłych i słyszeć ich utyski- 
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niezobojętniałymi na bliźnich cierpienia cudzoziemcami. 
W tym wykładzie musimy zastanowić się nad przeszłością, 
chcąc dać poznać teraźniejszość, a wnioskować o przy- 
szłości, Lecz chcielibyśmy uchronić myśl naszą od zbyt 
częstego zwracania się na owe czasy, w których widzie- 
liśmy najboleśniejszy, ale niejako wyjątkowy, anormalny 
stan rzeczy. Takim czasem był rok 1846 w Galicyj, 
a prawie cały ciąg panowania Mikołaja w Królestwie. 
Rok 1546 był gwałtownym wybuchem ślepej nienawiści 
i zemsty. Rządy dwudziestoczteroletniego groźnego sa- 
mowładzcy Rosyi od roku 1832, były w Polsce ciągłym 
systematem zemsty i nienawiści, zwolna wykonywanym. 
Stan taki nie może więc być za zwyczajny uważany, bo 
tego rodzaju namiętności zbyt są gwałtowną siłą, aby 
choć najmocniejszych kół machiny politycznej nie zużyły, 

Lecz nietylko nad stanem politycznym, finansowym, 
ekonomicznym krajów polskich chcemy się zastanowić, 
dotkniemy także stanu moralnego, umysłowego, oby- 
czajów, przymiotów, wad ich mieszkańców, przekonani 
będąc, że jak w życiu pojedynczego człowieka charakter 
jego jeśli nie stanowi jego doli, to przeważnie wpływa 
na nią, tak i w życiu narodów, od nich samych w zna- 
cznej części ich losy obecne a szczególniej przyszłe za- 
leżą. Niema dla nich tak trudnego położenia, w któ- 
remby mądrością, źrozumieniem swoich obowiązków, 
właściwością postępowania, ulgi sobie przynieść | upie- 
lęgnowania zarodów lepszej przyszłości zapewnić nie 
potrafiły. Słowa nasze o braciach wyrzeczone, jeźli do 
nich dojdą, choćby tchnęły naganą i przestrogą, niech 
przyjęte zostaną z takiem uczuciem, z jakiego wypłynęły. 
Nicomylności sądom swoim nie przyznajemy, lecz za- 
pewnić możem, że w nich za przewodnią jedynie nam 
służyła wierność sprawie naszej i miłość wspólnej nam 
matki. 
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na spustoszenie, jakie rozszerzały ciągłe i krwawe boje, 
Galicya przez lat ośmdziesiąt nie stała się teatrem wojny, 
a rzadko kiedy wystawiona była na wojsk przechody. 
Tymczasem pod tyloletniem parowaniem austryackiem, 
kraj ten ani wzmógł się w zamożność, ani zakwitł prze” 
mysłem i gospodarstwem rolnem, ani postąpił w oświa- 
cie. Miasta po większej części napełnione ludnością ży: 
dowską nie wzniosły się, wsie z lichemi chatami dre- 
wnianemi i zwykle bez murowanych kominów, a więc 
dymne, przedstawiały obraz nicporządku i nędzy rozli- 
cznej. Nigdzie fabryk, nigdzie zakładów przemysłowych ; 
gospodarstwo rolne przy żyzności ziemi w nędznym 
stanie, odbyt na płody trudny, brak instytutów kredy- 
towych, szkoły na sposób austryacki urządzone, nicod- 
wiednie potrzebie krajowej. Oświata wiejska zaniedbana; 
religia, acz w państwie katolickiem, przy wpływie praw 
józefińskich i duchu febryanizmu, w upadku. Duchowień- 
stwo ani nauką, ani moralnością nie odznaczające się, 
5 ani przejęte powołaniem swojem; stosunki między wło- 
ścianami a właścicielami ziemskimi najpotworniejsze, bo 
pozbawione charakteru dawnej patryarchalności, a za- 
szczepiające wzajemną nieufność i niechęć. Włościanin 
osiadły na gruncie, będący de /acło właścicielem jego 
jako majoratu, lecz przykuty do niego, lecz w wiecznej 
małoletności i w obowiązkach poddańczych utrzymywany. 
Formy administracyjne zawikłane i uciążliwe, fiskalność 
rządu, przewaga biurokracyi nienawistnej rodowi szła- 
checkiemu i polskiemu. Dwoma tylko istotnie użyte- 
cznemi dziełami uposażył rząd austryacki Galicyą, dro- 
gami bitemi, któremi pierwej od innych rządów ziemię 
polską poprzerzynał, i sporządzeniem dokładnego po- 
miaru kraju, na którym oparł dobrze urządzony kadastr. 
Taki obraz przedstawiałą Galicya wtenczas, kiedy Kró- 
lestwo Polskie obdarzone konstytucyą, często wprawdzie 
gwałconą, posiadało osobną administracyę, reprezentacyę, 
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lucya socyalna, jakie nieszczęście i straty sprowadził na 
kraj ten płód potworny rozszalałej burzy, ten gwałt za- 
dany prawu własności, wiadomo jest każdemu. W pier- 
wszych latach po dokonanej zmianie, wszystkie od razu 
klęski wylały się na kraj, zwłaszcza w tej jego połowie, 
która była teatrem krwawych wypadków. Upadek ma- 
jątków szlacheckich bez dźwignienia pomyślności wło: 
Ściańskiej, niemoralność ludu, jego zobojętnienie religijne, 
prawie uzwierzęcenie. Praca jego niechętna, trudna, ko: 
sztowna. Upadek kredytu, wzrost lichwy, zaniedbanie 
gospodarstwa rolnego przy braku kapitału potrzebnego 
do zamienienia gospodarstwa pańszczyznianego na pa- 
robkowe, ztąd zmniejszenie produkcyi, nieurodzaj kilko- 
letni, głód, a następnie cholera, tyfus, mór, i o jednę 
trzecią część zmniejszenie ludności! Wprawdzie rząd 
zaczął wypłacać tak nazwane zaliczki, które prawie równo- 
ważyły wysokość ówczesnych podatków, lecz to był 
tylko niejako procent od utraconego kapitału, a tu 
właściciele kapitału potrzebowali, niektórzy dla spłacenia 
uciążliwszych długów, wszyscy dla urządzenia nowego 
trybu gospodarstwa. Gdyby ten kapitał | ŁeySRO EA 
był zaraz wpłynął po zniesieniu pańszczyzny do rą 
iluż klęsk, iluż strat byłby kraj uniknął, REA, 
obywatele, znalazłszy wsparcie i pomoc wśród przesi- 
lenia majątkowego i gospodarskiego| Lecz ten kapitał 
wynagrodzenia doszedł dopiero do ich rąk w lat ośm 
lub dziewięć po dokonanej zmianie, i wistocie wynagro- 
dził tylko połowę strat poniesionych, a jednę trz 
część tym, którzy obligacyj indemnizacyjnych zachować 
nie mogli, lecz sprzedawać je musieli po 70 do 50 za 
100, dla opędzenia najnaglejszych potrzeb, Jakkolwiek 
bądź, wypłata indemnizacyi wstrzymała kraj nad prze- 
paścią zguby. Od czasu jak wysokość wynagrodzenia 
oznaczono i takowe wypłacone zostało, właściciele do- 
wiedzieli się, jaki jest ich istotny majątek, i stosownie 
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widzi w nich teraz sąsiadów, powoli zacznie w nich upa- 
trywać braci. Nie jest to żadne złudzenie, ale z pewnością 
twierdzić można, że byleby zgubne nauki nie zakłóciły 
duszy tego ludu, nie obudziły w nim żądz niecny im 
więcej oddalać się będziemy od czasów pańszczyznia- 
nych, poddańczych i od wspomnień roku 1846, tem 
usposobienie ludu włościańskiego coraz więcej znarodo- 
wieje i dla starszych braci przychylniejszem się stanie. 


2. 





Rok 1848 stał się epoką przerodzenia w dziejach 
Galicyi. Zataić nie można, że kraj ten, od czasu przy- 
kucia go do państwa austryackiego, niżej stał od innych 
części Polski w oświacie, w wykształceniu moralnem, 
w naukach, w literaturze, w przemyśle, słowem we 
wszystkich zawodach działalności ludzkiej. Jeżli c 
fniemy myśli w czasy po pierwszym rozbiorze Polski, 
bolesny bardzo obraz wówczas przedstawia nam Galicya. 
Lwów staje się miastem wszelkiego rodzaju zepsuci 
miłość kraju a z nią uczucie doznanej hańby narodowej, 
w krótkim czasie przytępia się. Zamiłowanie zabaw 
i uciech materyalnych owłada umysły mieszkańców. 
Spokojność, jakiej pod obcym rządem używają, zabez- 
pieczenie od nowych klęsk wojennych i ofiar krajowych 
wystarcza im; a kiedy inne części kraju, jeszcze 
w imię niepodległości narodowej występują do boju, 
Galicya w r. 1794; nie budzi się z letargu i wspólnej 
sprawie nie przynosi haraczu swej krwi, ani nawet swo 
ich dostatków. Po ostatnim podziale, aż do blizkich nas 
czasów, nie zmienia się stan rzeczy. Galicya bawi. się, 
hula, zbytkuje, próżnuje. Drobniejsza szlachta zachowuje 
dawne nałogi polskie, dawną rubaszność, nieuctwo, za- 
wadyactwo, a przytem i dawne przymioty serdeczności, 
otwartości, gościnności, i może śmiało twierdzić, że 
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tą było wcielenie Krakowa. Kraków, jako wolne miasto, 
jako rzeczpospolita, jako ostatnia piędź ziemi polskiej 
niepodległa, był zaiste milszym i droższym całemu na- 
rodowi, niż w obecnym stanie; lecz przyłączenie jego 
do Galicyi, założenie w nim stolicy rządu części zacho- 
dniej, stało się dla niej szczególnie korzystniejszem. 
Kraków, to nasze święte miasta pamiątek. Kraków, kto- 
kolwiek i jakkolwiek w nimby panował, zawsze polskim 
pozostanie. Choćby nawet w skutku czy gwałtownego, 
czy zręcznego działania, część jaka mieszkańców jego 
wynaradawiać się zaczęła, głazy jego, pomniki, groby, 
mogiły wokoło go otaczające, wiecznie polskiemi pozo- 
staną i wiecznie rozpłomieniać będą świętą iskrę w sercu 
każdego Polaka, który powietrzem tych pamiątek ojczy- 
stych odetchnie. Kraków więc polski, katolicki, religijny 
z wszechnicą jagiellońską, z nicjakiem życiem umysło: 
wem, stawszy się głównem miastem, stolicą Galicyi ża- 
chodniej, musiał wpływ wywrzeć na stan moralny i umy- 
słowy jej mieszkańców. Wpływ ten nie jest jeszcze tak 
silny, jakby być powinien. Nie tajmy prawdy, acz nie- 
miłej, Od lat wielu wadą Krakowa była ospałość w św 
cie ducha, a nawst w zakresie każdego działania. To za 
miłowanie próżniactwa, ta bezwładność w myśli i w 
nie, najjawniej się objawiły za czasów rzeczypospolitej, 
W roku 1548 kilku zacnych i gorliwych obywateli, ko- 
rzystając z chwilowej swobody myśli i p ałożyło 
pismo polskie w celu wałczenia z wyobrażeniami panu 
jącemi wówczas w kraju, a zagrażającemi równie wierze, 
narodowości, jak porządkowi społecznemu. Wystąpić 
wśród ówczesnych okoliczności do walki, było czynem 
cnoty i odwagi obywatelskiej. Dzienaika Czas pod tym 
względem istotne i wiclkie są zasługi. Upowszechniony 
w kraju, zaczał oswajać umysły z zdrowszemi wyobra- 
żeniami politycznemi, religijnemi, towarzyskiemi, nadto 
odzwyczajał czytelników galicyjskich od języka austryac: 
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szej godności narodowej, uważa jako niebezpieczne, 
a nawet narodowości naszej zagrażające, Możo być, 2 
obawy ich są przesadzone. Zbyt słabą miałaby podstawę 
narodowość nasza, gdyby zachwiać i skazić ją zdołało 
zetknięcie się w życiu towarzyskiem z tymi, którzy albo 
nie są skłonnymi do jej utrzymywania, albo nawot są 
jej nieprzyjaznymi. Mniemamy zaś, że stronienie syste- 
matyczne od władzy, której ulegać kraj jest przymu- 
szony, stronienie wtenczas właśnie, gdy się okazuje przy 
stępniejszą i mniej ra: nasze uczucia, nie jest zge 
dnem z dobrem powsz 
nie się, jest to skazaniem się na nieczynność, na nieuży: 
teczność w praktyce życia krajowego. Jeźli zbliżasz się 
do władzy rządzącej, nie dla widoków osobistych, nie 
dła żebrania tytułów, orderów, zaszczytów, lecz przez 
chęć oświecenia osób stojących u steru o 
bach, przez chęć wpływania na ich usposobienie, nie po- 
pełniasz oni podłości ani występk ch 
uprzejmości | przyjemności towarzyskiej nie uważaj jako 
uigę krajową, jako korzyść powszechną; niech one nie 
zatrą w twej pamięci ciągłej krzywdy polskiej i tej go- 
dności w nieszczęściu, która jest ostatnia tarczą rozbro- 
jonych. Że więc jest śliska droga na którą wstępujesz, 
trzeba ażeby i twoje własne sumienie i oświecona pu- 
bliczna opinia czujną straż trzymały na tej granicy, gdzie 
się przyzwoitość towarzyska kończy a podłość zaczyna. 

Tem przekonaniem przejęci byli ci gorliwi oby 
tele, którzy w Galicyi z rzadką wytrwałością staran 



















hnem. Takie zupełne odosobn 
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Lecz salonowy 






















podejmując, uposażyłi kraj koleją żelazną, całą jego dłu 


gość przerzynać mającą, zbudowaną w znacznej części 
kapitałami krajowemi, trudem i pod strażą obyw 
polskich, Nie to jedno tylko przedsięwzięcie przemy 
słowe kraj im zawdzięcza : wszystkie zakłady, wszystkie 
ulepszenia zdolne wznieść materyalna pomyślność Gali 


cyi, są przedmiotem ich pieczołowitości. Okazali oni, 
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stały. W dawniejszych też wadach galicyjskich, mniejsze | 
się tam upamiętanie i poprawa objawia. Jeszcze tam 
znajdziesz zbytki, marnotrawstwo czasu i pieniędzy. Na: 
miętność gry, jeźli nie przy stole od kart, to w szran- 
kach wyścigów konnych okazuje się. ]eszcze tam reli- | 
gijne i polityczne wyobrażenia dalekie od czerstwego 
zdrowia, a jednakże w tej właśnie części kraju, silne prze- 
konanie katolickie i gorliwość wiary najpotrzebniejsze, 
obok wpływu rosyjskiego schyzmy przeciskającego się 
do ludności ruskiej, a w której coraz silniej opętać usi- 
łuje, i już opętał znaczną część duchowieństwa grecko: 
unickiego. To _niebezpieczeństwo równie religijne jak 
polityczne schyzmy, jest następstwem i karą rządu 
austryackiego, za ową nienawistną narodowości polskiej 
myśl z roku 1848, która od niej lud ruski oddzielić 
i wieczny między obydwoma rozbrat ustanowić usiło” 
wała. Obłęd ówczesnego strachu i trwającej zawsze nie- 
nawiści, pobudził do rozbierania na pierwiastki chemi- 
czne części rozkrajanej Polski. Pierwiastek oddzielony 
okazał skłonność do łączenia się z inszem ciałem, niź 
to, z którem chemik chciał go połaczy ie polska to 
narodowość grozi dziś bezpieczeństwu państwa austrync- 
kiego, ale właśnie ta ruska przemienić się w rosyjską 
usiłująca, ale myśl panslawistyczna. Nad tym ważnym 
przedmiotem, nad postępem schyzmy rosyjskiej w Ga- 
licyi, nie rozszerzamy się dziś obszerniej, zamierzając 
sobie wkrótce się nad nim baczniej zastanowić i dać 
pożnać go, o ile nagromadzone wiadomości dostarczą 
nam środków 

Lwów jest stolicą wschodniej Galicyi. Lwów dzieli | 














czałą znajdziesz i w średn 





klasie i w najwy 
czas, w którym we Lwowie niemczyzna, w 
zaczęła być modą, ogładą, wykwintnem odznaczeniem 
się. Zaszła pod tym względem podobno zmiana w spa- 
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który wkrótce nie jedno mienie zgniecie. Gdzie się tem 
wzrost ich zatrzyma, przewidzieć niemożna lan finan= 
sowy państwa całego nie zwiastuje żadnej blizkiej ulgię 
przeciwnie, nowy, najdokładniejszy pomiar dokonany 
w całej Galicyi, i nowe, zbyt wysokie oszacowanie każe 
dej stopy ziemi, posłuży do nowego kadastru, który 
znacznem powiększeniem ciężarów gruntowych zagraża, | 
Dawna fiskalność rzadu w niczem się nie zmieniła i mie” 
szkaniee Galicyi, nie tylko gniotące go stałe ciężary 
znosi, ale zawsze na drobne nieprzewidziane opłaty | 
istrofy jest wystawiony. Upadek więc majątkowy, mimo 
obudzonego ducha pracowitości, oszczędności i przemy 
słowości obywateli galicyjskich, jest najgroźniejsza klęską 
tej prowiney 

W stanie zwyczajnym, prawa cywilne i kryminalne 
tego kruju dość są silne i szanowane, aby; każdemu | 
z mieszkańców dostateczną opiekę zapewnić. Duch je- 
dnak źle zrozumianej demokracyi ożywiający biórokra* 
cyą austryacką i w sądownictwie częsta się objawia, 
i odejmuje mu bezstronność, bez której niema sprawie- 
dliwości. Co do przewinień, pozór tylko polityczny ma- 
jących, te ściągają na siebie ostrzejszą surowość, aniżeli 
w każdym innym kraju. Przyznać jednak należy, że 
amnestya przez panującego Cesarza udzielona, była zu- 
pełną i żadnemu Ograniczeniu nieuległa. 

Przedajność i zepsucie w klasie urzędniczej, powsze- 
chniejsze może niż dawniej, dalekie są przecież od sto- 
pnia, do którego w sąsiednim kraju doszły. Zapewniano 
nas, że komisye indemnizacyjne, które majątki obywa: 
telskie w ręku swojem trzymały i rozrządzały milionami, 
dały przykład wielkiej pracowitości, przejęcia się obo- 
wiązkami swemi, rzadkiej nieskazitelności. 

"Tożsamość wyznania jest rękojmią, że wiara reli- 
gijna mieszkańców nigdy na prześladowanie wystawioną 
nie będzie, lecz może zachodzić obawa, aby opicka Ko- 
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właściwym sędziom. Dzieła głoszące najniebezpieczniej 
sze towarzyskie nauki dozwalane bywają, kiedy za to 
zacne uczucia lecz tchnące żalem lub nadzieją albo 
wspomnienia przeszłości są potępiane. Nie tak łatwo 
jest pisać Polakowi w Galicyi, jakby to mniemać można, 
i piszący w niej, a strzegący prawej drogi, tem większą 
zasługę pokładają. 

Mimo to wszystko, narodowość polska pod rządem 
austryackim na mniej gwałtowne i grożne niebezpie- 
czeństwo jest wystawiona, aniżeli pod innemi rządami, 
byleby tylko sama, siły swoje żywotne pielęgnować 
umiała. Austrya zbyt wiele w łonie swojem mieści na- 
rodowości, aby ż niemi otwarcie wojować, i bój wytę: 
pienia prowadzić chciała. Działanie jej będzie powolne, 
nieznaczne. Przeszkadzając wszystkiemu, co ducha naro* 
dowego obudzać i żywić może, przyprowadzić go chce 
de strętwienia, do martwości. Postępowanie więc rządu 
nie tyle czynne jak negacyjne grozi niebezpieczeństwem 
Polsce w Galicyi. Pod każdym względem, majątkowym 
czy moralnym, umysłowym czy narodowym, niebezpie: 
czeństwo to upatrzyć się daje. Nie będzie tam śmieyci 
gwałtownej, lecz może przyjść wycieńczenie sił, suchoty, 
konsumpcya! W stanie więc obecnym, mieszkańcy 
polscy w Gali niezwykłej siły i odwagi potrzebują, 
ażeby nie zmartwieć, nie dać się owładnąć zniechęceniu 
1 zwątpieniu, nie upaść pod ciężarem tylu dolegliwości. 
Im większe będzie wysilenie, tem większa wobec Boga 
i narodu zasługa, — zasługa, jeśli przechowają i przes 
każą nasiępnemu pokoleniu, nieskażonego i nieosłabio: 
nego ducha i nadzieję pomyślniejszej doli, nadzieje zmie 
łowania się Bożego! 

Przejdzmy następnie do obrazu innych prowincyj 
Polski. 
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Przytomne są pamięci każdego te czyny i ofiary 
Wielkopolski, nie chcieliśmy jednak o nich przemilczeć, 
bo godne są i będą zawsze naszej czci i wdgięcznego 
uznania. Lecz ta czysta miłość narodowości i ojczyzny, 
jaka się w latach objawiła poprzednich, prędko bardzo 
zamąconą została. Równo z rozpoczęciem propagandy 
demokratycznej w kraju, wydano w Wielkopolsce walkę 
wszystkiemu, co było siłą i treścią naszej narodowości, 
co podawało środki i stawało się rękojmią naszego 
w przyszłości odżycia. Walkę tę prowadzono zacięcie 
i gwałtownie. Nadzieją blizkiego z wrogami boju opue 
nowano serce młodzieży, która ujęta dźwiękiem brzmią: 
cych deklamacyj, olśniona blaskiem najdzikszych teoryj 
politycznych, straciła wszelki zmysł widzenia i słuchu 
na potrzeby i niebezpieczeństwa narodu. W lat kilka, 
a w sposób straszliwy, zmieniła się fizyonomia kraju. 
Byli wprawdzie ludzie z jasnym i trzeźwym poglądem, 
którzy szukali odrodzenia politycznego, naprzód w odror 
dzeniu sił moralnych i materyalnych kraju. Ci, z trudem 
niewypowiedzianym, z poświęceniem każdej godziny ży- 
cia, z nieustającą ofiarą siebie i fortuny, na każdem 
gdzie się dało polu narodowych potrzeb, służyli ojczy- 
anie i prowincyj. Ale przeciw nim właśnie obudziła się 
najpierw nienawiść partyi, jak wówczas mówiono, ludo" 
wej; na nich to wymierzono pociski najzjadliwsze, jakie 
tylko podstęp i zazdrość ukuć były zdolne. I choć te 
byli ludzie wielkich zasług, silnego charakteru i cnoty 
nieskalanej, choć niektórzy 2 nich jak Raczyński mieli 
za sóbą poparcie ogromnej fortuny, inni jak Marcin= 
kowski ogromną popularność, wywrócił ich przecież 
i zdruzgotał pęd gwałtownej powodzi, która jednę pro+ 
wincyą polską morzem łez, a drugą zalać miała morzem 
bratniej krwi. 

Smutne są, pełne boleści, pełne najtragiczniejszych 
ustępów, dzieje minionej epoki na ziemi wielkopolskiej, 
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niu i w miłości ojczyzny, znajdziesz wielu, którzy w ro- 
ku 1848 do zagorzałych liczyli się rewolucyonistów, lecz 
uderzeni zmianami ż powodzeniem na zachodzie doko- 
nanemi, wyrzekli się dawnych wyobrażeń politycznych, 
i w obecnym stanie wzmocnienie władzy za jedyny cel, 
za jedyną podstawę europejskiego społeczeństwa uwa- 
żają. Taka zupełna uległość potędze wypadków i czy« 
nów dokonanych, pogląd zbyt jednostronny, zbyt wy+ 
łączny, nie raduje nas, bo mało na przyszłość daje rę. 
kojmi. Gwałtowność nie świadczy ani o sile, ani o trwa+ 
tości przekonania. Kto dziś z taką mocą popiera zasady 
dzisiaj tryumfujące, znajdzieszże tę moc w sobie, aby 
kraj obronić, gdyby dążności przeciwne na nowo zagro: 
zić miały narodowi? Pojmujemy, że doświadczenie wiele 
nauczyć nas może, ależ przedewszystkiem, miary nauczyć 
powinno! 

W każdym kraju, który doszedł już pewnego sto- 
pnia oświaty, chociażby nie używał zupelnej swobody, 
opinia pabiiczna winna być stróżem i sędzią działań oby- 
watolskich. lecz jaka opinia? Czy ta wrażliwość, która 
że tak powiemy, na bruku miastowym się rodzi, hała« 
śliwa, ciemięzka, przytem zmienna i namiętna, która 
przy ocenieniu sprawy nigdy drugiej strony ant wysłu: 
chać, ani zrozumieć nie umie, | w chwilowem rozdra* 
żnieniu, w grubej nieświadomości rzeczy, najbardziej 
stanowcze chce wydawać wyroki? Czy też opinia, którą 
tworzyć i rozszerzać powinni ludzie przodkujący w na- 
rodzie, mężowie poważni doświadczeniem, cnotą, zasła: 
gami i wykształceniem? Powiedziano dowcipnie, lecz 
bardziej dowcipnie niż prawdziwie, że jest ktoś rozumniej: 
szy od najrozumniejszych : jest nim ogół. Nam się zdaje, 
łe narody, czy wolne, czy dopiero dobijające się wolna- 
ści, rosną jedynie i znaczą przez swych ludzi znakomi 
tych, których z łona swego wydać, ich utrzymać i po- 
pieruć są zdolne. — Pospieszamy wyznać, że opinia pu- 
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lscy mieszkańcy najwytrwalej przy dawnem | 


wielkopo! 
obyczaju i życiu polskiem pozostali. Przypisać to na- 
Jeży odległości od stolicy, małemu znaczeniu głównego 


Twowa, Krakowa, Wilna a nawet Lublina) i nakoniec 
małej liczbie domów możaiejszych, przez które i dobre, 
| 1 złe, najłatwiej przesiąkało w obyczaju mniej zamożnych 
Ji rodzin. Jeżeli więc, pod pewnym względem, korzyść 
z tych okoliczności odniosła Wielkopolska, gdyż mo 
| ralne w niej zepsucie nigdy tak nie rozszerzyło się jak 
| w inqych częściach kraju, pod innym poszkodowaną 
| była, zostawszy za dawniejszych czasów, w wykształce- 
| niu umysłogrem i ogładzie towarzyskiej opodał od in- 
nych województw. Przeszedłszy pod rządy pruskie, mło- 
dzież wielkopolska zaczęła się kształcić, lecz w obcych 
szkołach, których wpływ na towarzyskie życie mniej 
| korzystnym być musiał niż szkół polskich, i tak ślady 
| dawnego stanu rzeczy dotąd spostrzegać się tam dają. 
Dotąd ta ziemia ma najwięcej cechy prowincyonalnej, 
dotąd jej dostrzedz możemy w grubej i skażonej mowie 
ojczystej, w hałaśliwości a nawet rubaszności jej 
szkańców, Oświata i ukształcenie umysłowe Wielko: 
polski są raczej germańskie, bo w szkołach niemieckich 
nabyte, aniżeli zachodnie. A że zachodnia bardziej do 
naszej przypada, łatwiej więc uderzają nas różnice mię: 
dzy ogładą Wielkopolanów a innych rodaków, Poczu- 
Cie poczyi i piękności artystycznej utrudnione im zo* 
stało tak wrodzonem usposobieniem, jak zwrotem je- 
dnych umysłów ku zawikłanym badaniom filozoficznym, 
drugich ku materyalnym zajęciom i korzyściom. Ko» 
nieczność wynikająca z stosunków krajowych skazała 
mieszkańców Poznańskiego na ciężki trud rolniczy. Kwe: 
stya życia lub śmierci narodowości polskiej w Poznań: 
skiem, prędko bardzo i niespodzianie zeszła do posia- 








| miasta prowincyonalnego (Poznań bowiem nigdy się da- 
| wniej nie wzniósł do zamożności i obszerności Warszawy, _ 
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Nie pozbyła się więc dotąd Wielkopolska wad, 
w których leży zaród największego dla jej bytu i naroż 
dowości niebezpieczeństwa, a krzywdy dla ogółu sprawy 
ojczystej. Wadami temi są: zamiłowanie wystawności, 
pokaźność i wynikające z nich marnotrawstwo. Wsty* 
dzimy się być ubogimi, chcemy zawsze za bogatszych 
niżeli jesteómy uchodzić. Spytaj się w Poznańskiem o ta: 
meczny stan mnjątkowy: jak ci zaczną miliony w ziemi, 
a krocie w intratach wyliczać, pomyślisz — jeżeli uwie- 
rzysz — że kraj cały sami bogacze zamieszkali. Daje się 
także spostrzegać w Poznanianach niejaka zarozumia- 
łość, wyniesiona mimowolnie że szkół niemieckich, któ- | 
rych nauka przesiąkła jest dumą protestantyzmu. Zbyt 
silne przekonanie o swojej wyższości w patryotyzmie, 
w polityce, w oświacie, a szczególniej w przemyśle rol* 
niczym (pomimo niedość pomyślny ostateczny rezultat) | 
uderza w mieszkańcach wielkopolskich. Zarozumiałość 
jęst zaporą dla każdego prawdziwego postępu; sprowadza 
ona albo nagłe wstrzymanie się i zastałość, albo prze- 
rzucenie się na drugi koniec mety. 

Z żalem tu wspomnieć należy, że system naukowy 
szkół miejscowych, niestosowny dla młodzieży naszej, 
sprowadza niekiedy smutne skutki. Wychodzą czasami 
z tych szkół niedowarzone mędrki, albo młodzieńcy, 
którzy się wszelkiej ogłady towarzyskiej wyrzekli. Ła- 
cząc do tego braku wychowania zarozumiałość, o jakiej 
napomknęliśmy, objawiają oni najdziwaczniejszo wyobra- 
żenia religijne, polityczne i socyalne; odosobniając się 
od towarzystw, gdzieby mogli znaleźć wpływ korzystny 
na swój umysł i serce, oddają się próżniactwu, zajęciom 
marnotrawstwo czasu i mienia pociągającym za sobą, 
atak stają się nietylko nieużytecznymi, ale nawet szko« 
dliwymi członkami społeczeństwa krajowego. Nie masz 
wprawdzie dla tej młodzieży szkoły obywatelskiej i: to- 
warzyskiej w głównem ognisku prowincyi, a nie masz 
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niemieckich. Tam żadnego ona postępu nie tamuje, nie 
jeden dzielnie wspiera; tam, uszanowanie dla prawa jest 
ustalone, bezpieczeństwo obywateli zupełne, swoboda. 
myśli, pióra i czynu tylko umiarkowanemi przepisami 
prawnemi ograniczona. Ale w Poznańskiem!... Rząd 
pruski, opiekun i wyobrazicieł pro czerpie 
swoje natchnienia, pojęcia i dążności w dumie germań- 
skiej, a względem nas i w tej nienawiści, która po tylu 
krzywdach od wieków nam zadanych, dochować się 
w nim musiała. Przekonany o swojej doskonałości, pó- 
miata wszystkiem co nie wpada w karby jego systemu. 
jemiec nie rozumie, aby mogło być większe szczęście 
jak być Niemcem, a przytem radby usunąć ze sceny 
tego świadka i tę ofiarę podstępów swych i gwałtów 
£ lat 1772, 1793, i 17941... Wynarodowienie więc obcego, 
podległego mu szczepu zwłaszcza polskiego, uważa sobie 
za obowiązek, potrzebę, konieczność i zasługę. Dlatego 
to Księstwo Poznańskie, polskie i katolickie, w wyjąte 
kowem wśród monarchii pruskiej zostaje położeniu, 
1 podczas powszechnej innych prowincyj pomyślności, 
boleje niezmiernie. 

Wprawdzie traktaty i przyrzeczenia zmarłego króla 
zaręczyły Księstwu Poznańskiemu instytucye narodowe 
f poszanowanie narodowości, ale rząd nie waha się | 
twierdzić, że obywatele poznańscy udziałem przyjętym 
w powstaniu 1850, a szczególniej wypadkami 1848 r. 
zniweczyli ważność tych zaręczeń. 

Położywszy więc wytępienie narodowości polskiej 
w Poznańskiem jako następstwo historyczne i zadanie 
polityczne, rząd pruski z systematycznością i wytrwało” 
$cią sobie właściwą przystąpił do dzieła. Przekonany, 
że narodowość ta jest silnej żywotności tak w ludzie 

prostym jak w szlachcie, a zatem walka z nią samym 
wstępnym bojem mogłaby się nie udać, postanowił użyć 
sposobów ubocznych i starać się o wynarodowienie 
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nauk w Poznania: zabronić go prawnie władza niu może, 
a więc w kolebce jeszcze chce to nowo narodzone dziecię 
dotknąć kalectwem; w tym celu cały stan nauczycielski 
wstrzymuje od przystąpienia do niego, lub do wystą* 
pienia zeń zmusza. 

Jedynem towarzystwem przez władzę uznanem, 
a które wyborami obywatelskiemi, całem urządzeniem 
i składem stało się prawdziwie krajowem, jest Landszafta 
poznańska. Choć więc jak najlepiej zasłużyło się pro- 
wincyi, choć w przedłużonem nad zakres oznaczony życiu 
mogłaby te zasługi pomnożyć, już jest na śmierć skazaną, 
a jako następca i spadkobierca jej ukazuje się ulepiony 
potwór, jakiegoby najbardziej rozprężona wyobraźnia 
utworzyć nie potrafiła, Potwarem tym jest nowe Towa* 
rzystwo Kredytowe, które kiedy będzie dobrze poznane 


w Europie, stanie się wstydem finansowym £ ekonomi: | 


cznym rządu pruskiego, a zarazem posłuży za dowód, 
jakich to środków ludzie, za moralnych i oświeconych 
uznawani, przeciw nam używają. 

Władza w Prusicch, w każdem zebraniu, w każdem 
stowarzyszeniu obywateli poznańskich, zwykła podglądać 
cele polityczne; co więcej, uputrywać je chce w przy- 
wiązaniu do wiary przodków, w gorliwości religi, 
Ztąd jej niechęć dla Kościoła katolickiego f do wszelkich 
objawów katolicyzmu w Księstwie. To usposobienie 
rządowe, nieraz dotkliwie czuć się daje prawowiernym 
mieszkańcom, lecz razem przyczynia się da utrzymania 
żarliwości religijnej tak między obywatelstwem, jak 
w ludzie. 

Dla młodzieży wielkopolskiej, nawet w szkołach 
krajowych uczonej, zamknięty jest wszelki zawód publiczny, 
lub inny zapewniający byt i sposobność stania się uzy: 
teczną krajowi. Młódź polska, przed natłokiem Niemców 
docisnąć się do żadnego miejsca nie może, a chociaż 
się i dociśnie, wznieść się na wyższe nie potrafi, jeśli 
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żadnych starań, aby ludność polska właściwej reprezen. 
tacyi nieotrzymała. 

To tak silne i wielostronne działanie, nie jest jeszcze 
rządowi pruskiemu wystarczającem. Nie mogąc ludzi 
polskich przerobić na swoich, usiłuje ziemię polską 
uczynić niemiecką. Między obywatelami tamtejszymi, 
Polakami, ledwie pięciu lub sześciu można wskazać 
palcem, którzy już w duchu Prusakami zostali; ale ziemi 
polskiej, niestety, prawie część trzecia przeszła w ręce 
niemieckie! Przeszła — wyznajmy ze skruchą — z winy 
wad narodowych. Korzystać z tych wad, rozwijanie się 
ich ułatwiać, dziwnie zręcznie umie rząd pruski. Nieład, 
marnotrawstwo, brak przezorności, sprowadza zawikłanie 
majątkowe, zmusza do sprzedaży ziemi. Niemieckie ka: 
pitały zachęcane, przyciągane przez władzę, na każdą 
jej piędź czychają, czepiają się jej, opanowują i zagon 
po zagonie wynarodowiają. Niemieccy nabywcy wszelkie 
ułatwienia do nabycia, a wszelkie pomoce i stronne po- 
parcia do utrzymania znajdują. Polscy właściciele zapłą” 
tuni w sidła stawiane im przez wygodny lecz krótkiego 
terminu kredyt, lub przez lichwę żydowską, nie znajdują, 
wyprosić nie mogą pomocy, któraby ich uratować mogęła. 
Przedłużenie dawnego Towarzystwa Kredytowego, albo 
urządzenie nowego na sprawiedliwych zasadach, przy- 
niosłoby zbawienie majątkom obywatelskim; rząd pruski 
zbawić ich nie chce. 

Do wykonania stałego systematu wynarodowienia, 
od lat kilkunastu wybiera władza najwyższa na rządzców 
naczelnych w Księstwie, ludzi znanych z uprzedzeń i nie- 
nawiści do rodu polskiego, którzy jeszcze prześcigają 
zamiary rządu. Wszystko więc w tym systemacie jest 
dotkliwem i obrażającem równie cel, jak środki wyko- 
nania i wykonawcy. Jest niejaka nadzieja, że nowy rząd 
dzisiejszy, który obiecał niesprawiedliwość i swawolę 
gdziekolwiekby się zakradły hamować, wejdzie w słu* 
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największą siłę i znaczenie. Znaczenia tego nabyła i je 
zachowuje nietylko wspomnieniami przeszłości, ale i jej 
szczątkami w obecności upielęgnowanemi: nietylko więc 
pamięcią najdłużej dochowanej niepodległości, bojów 
o życie narodu po trzykroć na jej ziemi wznawianych, 
chwałą znakomitych mężów powstałych na niej, zasłu- 
gami w oświacie, w naukach, w piśmiennictwie ojczy: 
stem położonemi, ale i korzyściami których obecnie 
jeszcze używa, nakoniec rozległością przestrzeni, liczbą 
mieszkańców, posiadaniem największego z miast pole 
skich, stolicy kraju, odrębną administracyą, prawami 
odróżniającemi ją od państwa któremu ulega, kościołem 
krajowym, wreszcie samą nazwą przyznaną jej układami 
europejskiemi. Ten jedynie ułamek dawnej ojczyzny 
jeszcze się Polską nazywa. I nie mówimy, że to nazwanie 
jest tylko czczym dźwiękiem: jest różnica między mar- 
nym tytułem a nazwiskiem rodowem, Prawda, że tytuł 
Królestwa bez niepodległości nie istotnie nie znaczy, ale 
w nazwie Polski żyje cała jej przeszłość i może zaród 
przyszłości. 

Ta powaga i znaczenie, jakie przyznajemy Król 
stwu Polskiemu, skłania nas do zwrócenia na nie szcze= 
gólniejszej, o tle się da w tym treściwym obrazie, uwagi, 
do śledzenia z baczniejszą troskliwością niemocy i życia, 
zepsucia i odrodzenia, wyobrażeń sprawie ojczystych 
szkodliwych lub zdrowy zapowiadających kierunek, 
wreszcie, do wykazania dobitniejszego obowiązków, jakie 
na tej prowincyi ciążą. Jeżeli kiedykolwiek miłosierdzie 
Boże zstąpi na ziemię naszą, jeśli trybunał sprawiedli- 
wości państw europejskich sprawę jej przywoła i rozsą: 
dzi, polskiego państwa bcz tej części kraju, bez dawnej 
wyobrazić sobie nie możemy i bytby niemogło. 
Tam jest głowa, tam serce narodu. Dopóki głowa i serce 
śmiercią nie rażone, dopóty ciało żyje, dopóty dźwignąć 
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w Królestwie będąc, jeszcze Polak czuje że jest na ziemi 
polskiej; w Warszawie przebywając, jeszcze poznaje 
w niej polskie miasto. Gwar mowy obcej zagłuszony tam 
jest brzmieniem ojczystego języka: w stosunkach z wła- 
dzami, w miejscach publicznych, po kolejach żelaznych 
i gospodach, niepotrzebujesz jak w Poznańskiem i w Ga- 
licyi tłómacza, aby zrozumieć i być zrozumianym. Orzeł 
biały acz wśród piersi czarnego uwięziony, jeszcze świeci 
na gmachach rządowych i publicznych. Znamiona więc 
narodowe w Królestwie najwyraźniejsze i najtrwalsze, 
Nie ma tam obawy o ciało — obawa cała o duszę; za- 
chowanie ciała niczawsze od nas zależy, duszę sami, siłą 
własnej woli ratujemy. Jakimi są ludzie społeczeństwo 
krajowe składający, takim jest i duch kraju, 

W Królestwie przedstawiają nam się widoczniej niż 
w innych prowincyach żywioły społeczeńskie, kilka po- 
koleń z różnych epok krajowych. Ludzi, którzy w da- 
wniejszych czasach zasłużyli się sprawie ojczystej, którzy 
stanowili czoło narodu, w kraju dzisiaj prawie już nie 
ma: jedni zeszli do grobu, drudzy jeśli jeszcze świecą, 
to chyba na wychodztwie. Po roku 1831, nieobecność 
w kraju tylu znakomitych mężów, a dobrowolne innych 
usunięcie się od czynnego życia, ogołociły tak Królestwa 
jak prowincye zaniemeńskie i zabuzańskie z celnych 
ozdób i potęg krajowych, I to jest właśnie jedną z naj- 
słabszych, najboleśniejszych stron naszej sprawy, że nie- 
szczęścia ogólne i tak częste zmiany polityczne przery- 
wają u nas jakby całkiem nić tradycyjną. Dawne wspo* 
mnienia, przykłady, przestrogi, zacierają się; idzie w nie- 
pamięć doświadczenie przez ojców nabyto, i tak każde 
pokolenie, jakby z niem dopiero naród nasz po raz 
pierwszy na ziemi się zjawił, rozpoczyna od siebie 
a zupełnie na nowo, długa. pracę odbudowania ojczyzny. 
T nic też dziwnego, że każde prawie zaczyna swą pracę 
od błędów i klęsk, na których zwykle nie pierwej się 
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szcie jednym wybuchem, jednym połyskiem rozgrzanego 
uczucia dało się naprawić i sprostować, co przez lat tak 
wiele wewnętrzną niemocą ku upadkowi chyliło się 
i w końcu runęło! Ale młodość nie rozumuje, wstrzy” 
mać się nie umie, bo nie ma tej siły męzkiej, której 
potrzeba, aby czekać w krwawem ciorpieniu i krwawej 
jeszcze pracy.  Wyśledzonych przez policyą, przed sąd 
wroga stawionych, wielu z nich dało prawdzie męczeń- 
skie świadectwo, ale ich zdolności niepospolite, któremi 
z pożytkiem służyć mogli krajowi, znalazły swój grób 
w więzieniu, — Na nieszczęście, nie tu jeszcze koniec 
obrazu. Zastawiwszy na jednych sieć tajnej policyi, 
drugich rząd rosyjski chwytał ponętą rozpusty i wiódł 
do strasznego upadku, do moralnego nicestwa, Rzuciła 
się młodzież bogatsza, niedouczona i próżniacza, w odmęt 
uciech, zbytków i występków, wzniósł się i zakwitnął 
balet, towarzystwo warszawskie stało się jakby jednym 
domem gry, i życie stolicy przybrało wszystkie cechy 
nieustannej, rzekłbyś, jarmarcznoj hulanki. Powiększyła 
jeszcze ten hufiec pewna część młodzieży, której chęci 
do złego nie brakło, ale brakowało jej zasobów pie- 
niężnych, aby szumieć | huczeć na wzór zepsutych pa- 
niczów, Więc skończywszy niedbale mizerne szkoły ro- 
syjskie, powciskali się na niższe urzędy, i tam, z małemi 
wyjątkami, prędko metodę swych mistrzów przejąwszy, 
o mało niczakasowali biurokracyi moskiewskiej w wszel- 
kiego rodzaju niesumienności. 

Ten był, w ogólnych zarysach, stan młodzieży 
w Królestwie po rok 1846. Jedna część tego pokolenia, 
kwiat młodzieży, padła pod toporem wrogów i cały na- 
ród okrył się żałobą boleści; na wspomnienie drugiej, 
na widok sprosnego objawu zgnilizny i próchnienia, 
twarz każdego obywatela zapalała się rumieńcem wstydu. 
Dziś zaszły pod obydwoma względami wielorakie od: 
miany. Klęski roku 1846 były karą straszliwą, ale i sil- 
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naszemu właściwa, podniecana jeszcze bardziej płytkością 
wykształcenia. I.ekkomyślność ta nie objawia się jak 
dawniej w szlacheckiej fantazyi, krzykliwej junakieryi, 





się w formach, skandalu nie lubi, a szczególniej unika 
wszelkiej pracy myśli. Baczna na swoje wygody, umie 
się urządzać z dojrzałą ludzi starych przezornością, Mo: 
ralniejsza a nawet religijniejsza niż poprzednio, wielbi 
przecież we wszystkiem i nadewszystko miarę, czci kon- 
wenans, dla każdej, byle z powną siłą wyrażonej opinii, 
ma uśmiech i pokłon uprzejmy. Znać to na wielu, że 
do ich umysłu nie wpadło nigdy ważne ziarno nauki, 
żadnych nie wyrobiło przekonań, wyższego nie wywo: 
łało dążenia; że ich serca nie ścisnęła jeszcze troska 
ogólniejsza, nie przetrawiła boleść nad ojczyzną. Źro: 
dzeni w niewoli, przyuczeni wymijać trudności, których 
pod Moskalami przełamać nie podobna, ten przymiot 
zręcznego ślizgania się, w wysokim osiągnęli stopniu. 

Czem to pokolenie stanie się dla sprawy ojczystej, 
wyrzec dziś trudno! Wprawdzie w pewnej jego części, 
wyznajemy to z radością, widać już dzisiaj żal szczery 
spędzonych tak marnie lat młodych; widać chęć gorącą 
do pracy i nauki, i mocne pragnienie zabrania udziału 
w sprawach krajowych, których pomyślny wypadek od 
nas w części zależy. Daj Boże, aby w tych zacnych chę- 
ciach i uczuciach wytrwali, aby się nie dali zwyciężyć 
trudnościom, których tyle, i od swoich i od obcych, na 
tej drodze spotyka się codziennie! Niemniej jednak, 
kaźde serce polskie czuć musi dzisiaj głęboki, niczem 
nieprzebłagany żal do całej nieledwie klasy profesorów 
w Królestwie. Nie mamy, prawda jest, uniwersytetu, 
ale mamy szkoły; w nich profesorami są w przeważnej 
liczbie Polacy, patryoci jak słychać. Jakże oni niesue 
miennie dopełnili swoich obowiązków | «Jedna iskra jest 
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1eli Królestwa, to nauczyła ich ostrożności, mającej po” 
zory zniechęcenia a nawet zwątpienia. Nie można dziwić 
się, że potrzeba spoczynku | bezpieczeństwa stała się 


powszechną, a ztąd wstręt do wszelkich zamiarów i usie 


łowań niebezpiecznych i niepewnych; ztąd także chwi- 
lowe zwrócenie się myślą ku nadziejom jeszcze mniej 
pewnym, ale nieburzącym spokoju domowego, jakeśmy 
to z boleścią widzieli podczas pierwszego pobytu cesi- 
rza Alexandra. Jedni to usposobienie obywateli Kró« 
lestwa zowią dojrzałością rozsądku politycznego, dru- 
dzy:oziębieniem ducha: cokolwiekbądź, jest to smutnem 
następstwem ubiegłego czasu i opinij, które w nim tak. 
przeważnie panowały. Po zawodach ciężkich, omdlała 
nieco w nadziei dusza; narodu; zwrot ku pracy we- 
wnętrznej, ku powolnemu a roztropnemu dźwiganiu się 
© własnych siłach, zdobędzie nam, da Bóg, więcej niż 
dotąd hartu i rozwagi, a przytem głębsze | szczersze 
także niż dotąd pojmowanie i pełnienie obowiązków 
obywatelskich. 

Jest faktem niezaprzeczonym, że zamiłowanie spo- 
koju, które u obywateli Królestwa spostrzegają, nie wie: 
dzie ich przecież do gnuśnego spoczynku. Wielu z nich 
usiłuje rozwinąć wszelkie działanie, jakie tylko w obe- 
cnym stanie rzeczy jest podobne a użytecznem być może. 
W braku życia politycznego i publicznego całego na- 
rodu, starają się życie wewnętrzne, prowincyonalne, roze 
winąć w sferze dozwolonej. Nie we wszystkich przed- 
siębiorstwach i pracach widzieć się daje jednakowa wy- 
trwałość, lecz do wszystkich, choćby tylko pośredniego 
dla kraju użytku, jest chętny popęd; przekonywamy się 
o nim z tylu stowarzyszeń chrześciańskich, przedsięwzięć 
literackich, spółki żeglugi parowej i tylu innych zbio- 
rowych, obywatelskich zajęć. lecz ta chęć żywa dzia- 
łania, zużytecznienia czasu i zdolności, odznaczenia się 
i zasłużenia krajowi, objawiła się najwyraźniej i najsku- 
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rego mieszkańcy innych prowincyj zdają się zazdrościć, 
jest tylko optycznem złudzeniem. Nigdzie majątki nie 
są bardziej obdłużone, nigdzie trąd lichwy nie jest tak 
rozpostarty, nigdzie ród izraclski równie przemożny. 
Upadają majątki obywatelskie, wznoszą się nowe zbu: 
dowane Środkami, których pod rządem rosyjskim na- 
bywcy się wyuczyli. W takie nieczyste acz polskie ręce 
przechodzi znaczna część ziemi Królestwa. Nie ma tu 
niebezpieczeństwa, aby się na niej rozsiadła narodowość 
rosyjska, lecz obok kapitałów pozyskanych w rządowych 
przedsiębiorstwach, na urzędach lub w służbie prywa- 
tnej, są jeszcze inne, które na prawy brzeg Wisły nie 
przechodzą, lecz na lewym coraz się szerzej rozpoście: 
rają. Są to kapitały niemieckie. To odwieczne parcie Ger 
manii na ziemie polskie i tu się objawia. Kto_przeje- 
dzie przez Kaliskie, Gostyńskie, Augustowskie, wzdłuż 
granic pruskich, ujrzy trzecią część ziemi polskiej w pa« 
siadaniu niemieckiem. 

Co do obyczajów i moralności, te na prowincyj 
choć nie stoją pod strażą tyle wyrobionej opinii publi- 
cznej jak w Poznańskiem, nie przedstawiają skażenia 
czasów dawniejszych. Zaprzeczyć jednak nie można, że 
wpływ występków moskiewskich i do niej się zwolna 
wciska. Nietylko ten kto spełnia czyn nieprawny, jest 
winnym, ale i ten kto z niego korzysta. Przekupstwo 
urzędnicze, którego jako środek obecny używać zmu- 
szony jest obywatel Królestwa, osłabia w nim nieznacznie 
wyobrażenia cnoty i honoru. Naprawa religijna daje się 
spóstrzegać, nie jest jednak ani ogólną, ani dostateczną; 
aby stała się zupełniejszą, zależy wiele od duchowień: 
stwa, o którem z kolei mówić będziemy. 


2. 


Ażeby dobrze zrozumieć i wytłómaczyć sobie stan 
duchowieństwa polskiego, sięgnąćby pamięcią trzeba 
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lestwie nie pojmowali posłannictwa swego wobec prze- 
śladowania sąsiedniego a poniżenia Kościoła wewnątrz 
kraju. Niektórzy nie pomnąc na wyraźne obowiazki 
swego powołania, rzucili się w otchłań spisków polity= 
cznych; inni uważali stan duchowny jako rzemiosło, za* 
pewnienie bytu materyalnego, lub ochronę od służby 
wojskowej. Przekupstwo przez rząd rosyjski szerzone 
w Królestwie, stało się najpewniejszym środkiem do 
dżwigania się w hierarchii duchownej. Simonia w ca: 
łym nieledwie Kościele Królestwa panowała. To upo- 
dlenie i poniżenie duchowieństwa, oddziałanie wywarło 
na wszystkie warstwy społeczeństwa, nawet na obywa 
telstwo Królestwa. W wyborze plebanów parafialnych 
kollatorowie nie poszukiwali wiernych i gorliwych trzody 
Chrystusowej pasterzy, ale dogodnych sąsiadów i chęt- 
nych uczestników uczt, zabaw i gry. Taki był stan Ko- 
ścioła w Królestwie przęz lat kilkanaście ; gdy jednakże 
objawił się celniejszych umysłów w kraju zwrot ku 
wyobrażeniom religijnym, gdy' pobożna gorliwość nie- 
wiast polskich ożywiła się, gdy kilku wzorowych ka- 
płanów, wymownych kaznodziei, słowem i przykładem 
uprawiać zaczęło rolę Chrystusową, po nocy ciemnej 
i słotnej, zadniało na światła wiary i pogodę. Dwa 
zgromadzenia klasztorne popęd objawiającemu się ru- 
chowi nadały: Dominikanów i zwłaszcza Kapucynów. 
Dziś już prawie wszystkie dyecezalne owczarnie paste- 
rzy otrzymały. Dziś jest pora, w której Kościół w Króż 
lestwie dźwignąć się może i dźwignąć się powinien, 
skoro się tylko zespolą usiłowania świeckie z ducho 
wnemi. T.ecz jak z jednej strony potrzebne jest nabycie 
tej powagi i duchownego znaczenia, które tylko poję» 
cie i ścisłe dopełnienie obowiązków stanowi każdemu 
nadaje, tak ze strony świeckich mieszkańców, żądać 
i spodziewać się należy tego uszanowania i ufności, 
które działaniu i wpływowi duchowieństwa najpewniej. 
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Niechże więc to wykrzyknienie, które się codzień w św 
cie katolickim przy ołtarzach powtarza, niech głos „$i 
sum corda, rozlegnie się po całym obszarze Królest 
Polskiego, niech wszystkie serca wznoszą się w gł 
izapłoną, aby najdroższą spuściznę ojców, wiarę i 
w nieskazitelności i w dawnej potędze utrzymać, a 
utrzymanej oprzeć żywotność i siłę narodowości nas 
W dalszym poglądzie na rozmaite klasy społeczi 
stwa w Królestwie, rzućmy acz nicchętnem okiem 
klasę urzędniczą. Cóż w niej, ogół jej zważając, ujrzem 
Obraz mętów i zgnilizny, zepsucie aż do kości prze 
kające, przedajność przykładami moskiewskiemi w 
uczoną, pożądliwość uciech życia i zbytków, i cynic2 
śmiałość, resztę wstydu polskiego zacierającą. Słuł 
publiczna przestała być na nieszczęście polem pośw 
cenia, kształcenia zdolności, polem zasługi w poszu 
waniu dobra publicznego. Na nieszczęście, nie cisną | 
do niej ci, których i pochodzenie i podania rodzin) 
i uczucia narodowe ściśle wiążą z krajem, i przeć 
wszystkiem pomyślności jego żądać nakazują Zaw 
urzędniczy stał się, że użyjem pospolitego wyrażen 
sposobem do życia, korzystnym przy bezsumiennoś 
dogadzającym próżności ludzkiej, bo dającym pew 
dozę, choćby homeopatyczną, władzy i znaczenia, W r) 
dzie samowładnym, a szczególniej takim, jak rosyjs 
żaden urzędnik publiczny nie jest sługą ojczyzny, każ 
jest choć w cząstce jakiejś panem współrodaków. Wpra 
dzie płaca urzędników, zwłaszcza niższych, bardzo ji 
szczupła, powszechnemu zdrożeniu wcale nieodpow 
dnia; lecz jest także niedostateczną po części dlateg 
że w rodzinach urzędników zagęściły się nawykniei 
zbytkowe i żądze uciech życia na równi z najfortunni 
szymi. Podług wyobrażeń dzisiejszych, służba prywat 
poniża, dlatego, że wdzięczność osobista cięży. Wszy 
kie więc tak nazwane zdolności umysłowe, cisną się 
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cunek współrodaków, i to współczucie, które nieraz 
odgaduje i rozumie trudność ich położenia i dusz ich 
udręczenie. Między rodakami najwyższe piastującymi 
urzędy, znajduje się jeszcze bezwątpienia prawość i za- 
cność moralna, ale wszelka siła charakteru i niepodle= 
głość ich zdania staje się powodem, jakeśmy to nie. 
dawno widzieli, do wykluczenia od udziału we władzy. 
Przyznać wprawdzie należy, że od czasu zgonu namie« 
stnika wyboru cesarza Mikołaja, rząd naczelny w Kró- 
lestwie Polskiem nabył charakteru większej godności. 
moralnej. Zdolność do wszelkich nikczemności i wy* 
stępków, przestała być środkiem ułatwiającym wziętość 
i znaczenie. Dziś nie jest już koniecznością, obierając za» 
wód urzędniczy, być przedajnym i występnym. W ta: 
kim stanie rzeczy nie mniemamy, aby stronienie od 
służby publicznej było koniecznym nakazem sumienia 
obywatelskiego. Nie obwiniamy braci naszych w Króle- 
stwie, ceniących własną godność, pielęgnujących uczu» 
cia narodowe, 26 tej służby nie poszukują, lecz z dru- 
giej strony chcielibyśmy zwrócić ich uwagę na konie- 
czność kształcenia i rozwijania zdolności w zawodzie 
publicznym (mówimy puł/icznym, nie dworskim), zwłae 
szcza u młodzieży, bez czego, jakąż przyszłość ubiecy» 
wać można ojczyźnie? Jeżeli karność, wyzucie się z woli, 
jest najwyższym patryotyzmem żołnierza narodowego, to 
najwyższym patryotyzmem obywatelskiu w Polsce, było 
by przezwyciężenie wstrętu do zawodu publicznego w obee 
cnym stanie rzeczy, a nakazanie sobie tej właściwej miary 
w uległości, która równie od nierozwagi jak od podłości 
broni, i tej czujności w moralnem postępowaniu, któraby 
dla całej klasy urzędników, wykształciła wzory prawości 
i nieskazitelności, i wstrzymała ich na drodze sromoty. 

Gdyby wszystkie rubryki statystyczne z jednakową 
dokładnością zapełnione być mogły, przekonalibyśmy 
się, że jak w innych krajach, tak i w naszych od lat 
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utrzymać znaczenie swoje i wzbudzać poszanowanie, tak 
i prasa publiczna, acz skrępowana, acz pozbawiona po« 
litycznej działalności, może f znakomite położyć zasługi 
i wznieść się w narodzie do pewnej potęgi, skoro tylko 
te same warunki spełnia, jakieśmy za konieczne dla ary* 
stokracyi krajowej uznali. Czy wogóle piśmiennictwo, 
a w szczególności dziennikarstwo w Królestwie Pol- 
skiem pojęło to powołanie i dokonało go, warto się 
zastanowić. 

Nikt zaprzeczyć nie może, że w Warszawie rozmno- 
żyła się liczba pism peryodycznych, że współubieganie 
między niemi obudziło ruch umysłowy, że nawet postęp 
literacki pod względem łatwego pisania (o ile to po- 
stępem zwać można) jest widoczny. Lecz zapytamy, czy 
dziennikarstwo warszawskie w organizacyi jaką przyjęło, 
może moralnie i umysłowo wpływać na naród, a szcze- 
gólniej czy byłoby korzystnem, aby wpływało? Cóż 
w niem widzimy? Oto chęć i usilność zabawiania pu- 
bliczności, a nie nauczania jej zdrową nauką, chęć po 
dobania się jej, dogadzania jej wszelkim wyobrażeniom 
nawet błędnym, wszelkim skłonnościom nawet szkodli- 
wym. Żaden z dzienników warszawskich, oprócz żądzy: 
nabycia wziętości, nie ma wyraźnego celu, niewzruszo- 
nych zasad i przekonania. Na polu religii, moralności, 
nauk filozoficznych, społecznych, historycznych, wreszcie 
czysto literackich, czyż dostrzeżemy męztwa w przeko- 
naniu, charakteru wyrazistego, jawnej a szczególnej zba- 
wiennej dążności? Jeżeli w niektórych pismach przebija 
się jaka, to pewnie nie ta, którąbyśmy dla narodu za 
korzystną uważać mogli. W innych krajach, sądzić można 
ludzi z pism, w których przekonanie i zasady swoje 
objawiają; w dziennikach warszawskich z osób da nich 
należących, domyślać się trzeba charakteru i koloru tych 
dzienników. Wśród obecnej doli narodu, od lat trzy< 
dziestu trwającej, każdy Polak pisać powinien w szacie 
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| domostkami zabawiać się lubi, słow: 
| użyjem prostego wyrażenia, zdadzen. 
Gdy wejrzymy w szczegóły tego piśmiennictwa 
| warszawskiego, ileż w nich dostrzeżemy drobinzgowości, 
| błahości, ileż nędzy stronniczej i osobistejł Pochwała 
| i nagana nie wypływa tam po większej części z sumien* 
nego przekonania. Jeżeli wierzyć mamy osobom, które 
| się zblizka przypatrzyły składowi i obyczajom literackim 
| w Warszawie, z wstydem na czole wyznać musimy, że 
| zaraza przedajności, już się do tej najszlachetniejszej 
| cząstki narodowej zakrada. Zdarzały się wypadki, byli 
pisarze, którzy na wagę kruszcu sprzedawali swój sąd 
i zdanie ogłaszane. Nie chcemy twierdzić, żeby w Kró- 
lestwie Polskiem nie znajdowali się sumienni praco+ 
wnicy, poświęcający czas i zdolności nie chwilowej 
wziętości, lecz dobru pospolitemu i zarobkowi uczciwej 
sławy; lecz wielu piszących oczyścićby się nie mogło 
z zarzutów powyżej uczynionych. Stan więc piśmien= 
| nictwa w Królestwie wiele do życzenia zostawia, wpływ 
| jego na kraj nie jest zbawiennym, a choć pojmujemy. 
wszystkie trudności, wśród wymagań niezłagodzonej 
dotąd cenzury napotykane, śmiało twierdzimy, że przed 
sądem narodowym, przed trybunałem potomności ciężka 
odpowiedzialność obarczy niektórych pisarzy warszaw- 
skich, 
| Klasę finansową stanowi w Królestwie prawie wy: 
łącznie ród izraelski, czy świeżo ochrzczony, czy w sta- 
rym pozostały zakonie. W jego ręku jest cały handel, 
kapitały, cały obiegowy kruszec, a więc całe materyalne 
dobro kraju. Dawnych przesądów szlacheckich, upatru- 
jących w handlowych zajęciach poniżenie, jeszcześmy się 
nie pozbyli, aniśmy się też do tego zawodu uzdolniji. 
Nad lenistwem (i powiedzmy szlachetnością polską) zie 
wsze górę mieć będzie przebiegłość i chciwość izraelska. 
Żyd u nas nie przejął się jeszcze miłością radzinnej ziemi, 
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(w wszelkich handlowych i tak zwanych dełrkałnych) 
stosunkach), który go oszukuje, obdziera, do zguby pro+ 
wadzi, lecz którym on pomiata i pogardzać może. Jeżeli 
się zdarzy żyd prawy i godność swoją szanujący, do 
niego się szlachcic nie garnie, lecz najpodlejszego sobie 
przybierze. Trafną ktoś uwagę uczynił, że jeżeli dla 
ludu uważają za potrzebne towarzystwo wstrzemiężli» 
wości od trunków, dla szlachty polskiej potrzebniejsze 
byłoby jeszcze towarzystwo wstrzomiężliwości od żydów. 
Lecz nie wiemy prawdziwie, który z dwóch ślubów 
wierniej byłby dochowany, który nałóg głębiej wko- 
rzeniony, czy pijaństwa w ludzie, czy usługiwania się 
żydami w szlachcie. 

I w dawniejszych czasach żydzi byli u nas panami 
całego handlu w kraju >ży/e tegługą Polskie jak ich na: 
zwał książe Potemkin, lecz byli oni zarazem pokarnymi 
sługami tych, z których zyski ciągnęli. Dziś ród izraelski 
uwiełmożaił się, powciskał się we wszystkie warstwy 
towarzyskiego składu, i jak wszędzie tak i w Polsce, 
ten wiek handlowo-spekulacyjny do nich jako do mi- 
strzów w spekulacyi należy. W krajach, co niepodległość 
swoją zachowały, ta przewaga żywiołu żydowskiego, 
który się jednak tam przeistoczył i przejął politycznie 
ich narodowość, nie jest może niebezpieczną; lecz u tas, 
gdzie ten żywioł niezmiennym pozostał, znaczenie ja- 
kiego nabrał i liczba do której doszedł, obudzać powinny 
troskliwość umysłów zastanawiających się nad przy- 
szłością narodu. 








3. 


Nad ludem wiejskim mieliśmy już kilkakrotnie spa* 
sobność zastanowienia się, mówiąc o sprawie włościań: 
skiej poruszonej obecnie w Cesarstwie a rozwiązanej 
w Królestwie ustawą Rady administracyjnej w dniu 30 
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i zniósł tak nazwane deremszczyzny, i ziemię przez wła” 
ścian uprawianą, na wieki włościańską ogłosił; wpraw« 
dzie okazał chęć jednania sobie ludu wiejskiego kosztem 
i z krzywdą właścicieli, jednakże gdy się w niektórych 
częściach kraju objawił między ludem duch buntu i nie- 
karności, zaraz władza krajowa pohamowała go i ukaz 
rała surowo. Rzadko więc kiedy dotąd rząd rosyjski 
występował w postaci opiekuna wyłącznego. Najdespo* 
tyczniejszy ze wszystkich rządów, hierarchiczny despo- 
tyzm starał się on utrzymywać. Administracya krajowa 
pozór narodowej zachowująca, nie przyzwyczaiła wło+ 
ścian Królestwa do rządów czysto moskiewskich. Wła- 
dza w oczach jego nie brała postaci Moskala, ani języ: 
kiem obcym nie przemawiała do niego. Panowanie mo- 
skiewskie przedstawiało mu się tylko w kształcie woj: 
skowym. Lecz właśnie ten kształt był dla niego najnie+ 
nawistniejszym, przez konskrypcyą i kwaterunek, Cho- 
ciaż postój wojska na wsi rzadko się wydarzał, chociaż 
być ciężarem włościan, był 
z nażprzykrzejszych dolegliwości jego, 
a to z powodu licznych nadużyć administracyi wojsko- 
wej, Choć do żywienia żołnierza włościania obowiązany. 
nie był, żywił wygłodniałego przez miłosierdzie i bo= 
jażń. Choć najsurowsza karność w wojsku rosyjskiem 
zaprowadzona, liczne przecież wydarzały się bezprawia, 
Lecz od kwaterunku uciążliwszym jeszcze był pobór 
wojskowy. On to za rządów Mikołajewskich urzeczy: 
wistniał mitologiczną powieść o corocznym haraczu z naj- 
dorodniejszej młodzieży oddawanym Minotaurowi. Wiej- 
ski młodzieniec wzięty w rekruty przepadał, zagnany 
w mroźne pustynie lub w góry Kaukazu, ginął w boju 
lub ż choroby, z nędzy albo pod kijami. A jeżeli rzade 
kiem wydarzeniem, po kilkunastu latach męczeńskiej 
służby, wracał do ojczystej wioski, nie poznawała go 
rodzina, wracał bowiem starcem zniedołężniałym, wra 
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Oznak przeto wynarodowienia ludu wiejskiego, ani 
upatrujemy w Królestwie, uni się obawiamy. [nne nie« 
bezpieczeństwa obudza naszą troskliwość. I.ękamy się 
osłabienia bratnich związków między dziećmi jednej | 
ziemi, poróżnienia między różnemi klasami społeczeń” 
stwa, a szęzególniej między ludem a szlachtą. Nie tu 
miejsce powtarzać przekonanie powzięte przez nas 
w wielkiej sprawie włościańskiej, i życzenie aby tako- | 
wa ostatecznie rozwiązana, wszelkim drażliwym stosun- 
kom położyła koniec. Nie teraz także chwila ocenienia 
ustawy wyżej wspomnianej, urządzającej tę sprawę w Kró- 
lestwie. Nadmienim tylko, że ustawa ta wszelką wolność 
zostawiając dzisiejszym właścicielom złemł, święte na 
nich wkłada obowiązki wywiązania się godnie z tego, 
czego po nich dług historyczny w przeszłości zacią: | 
gniony, dobro sprawy ojczystej i oczekiwanie wszyst 
kich oświeconych narodów wymagają. Utrzymanie bra- 
tniego związku między ludem a szlachtą, dziś jeszcze od 
niej zależy. Szczęśliwsza od braci galicyjskich i poznań- 
skich, ma od Boga dozwoloną możność odkupienia błę- 
dów i win przodków. W Królestwie Polskiem charakter 
patryarchalnych stosunków między włościanami a ich 
dotychczasowymi panami jeszcze się utrzymuje. Ani pod- 
źżegania biurokracyi, ani jad nauk socyalnych nie zakłó- 
ciły i nie zatrały dotąd sumienia tego ludu. Ażeby więc 
ten lud straconym nie był dla czystej narodowej sprawy, 
ażeby zawsze polskim pozostał, zależeć wiele będzie od 
tych, którzy straciwszy wkrótce nad nim władzę mate- 
ryalną, powagi moralnej, wpływu duchowego nigdy się 
wyrzec, nigdy sobie dać wydrzeć nie powinni. 

Dopełniwszy rozpoznania celniejszych pokładów 
i warstw społeczeństwa narodowego w Królestwie Pole 
skiem, zwróćmy teraz uwagę na władzę, której w nie- 
mem i cierpliwem posłuszeństwie podlegać musi. Od- 
wracając wejrzenie od wspomnień przeszłości niezbyt 
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jawniej, przemoc zdeptała i na proch starła, | o którym 
sprawiedliwie Guizot, dopiero co, w drugim tomie /4- | 
mtięśników, powiedział: »wśród tylu nieprawości i klęsk 
nowych, los Polski czuć się zawsze daje, jako wielka | 
nieprawość i klęska europejska<. Choć więc podniesienie | 
sprawy polskiej, która w czasie walki zostawała na | 
stronie, mogło utrudnić układy i znaleźć w samych 
sprzymierzeńcach, jako wspólnikach Rosyi w wyrząć 
dzaniu krzywd, "silny opór, gabinet francuzki, współczu: 
ciem dla tej sprawy i uczuciem słuszności powodowany, 
wnieść ją postanowił, zamykając ją w granicach trakta 
tami określonych. 

W owej chwili Rosya przyjęła była politykę wiel- 
kiej względności dla Francyi. Jej ustąpienia czynić, do | 
ej stosować się życzeń wolała, jak ulegać wymaganiom 
Anglii, lub niewdzięcznej i zdradliwej dawnej przyjaciółki 
swojej, Austryi. Gdy więc w poufnych rozmowach peł | 
nomocnicy układali warunki, które Rosyi przedstawione 
być miały, francuzki z angielskim zgodzili się na podanie 
dotyczących się Królestwa Polskiego, których przyjęcie 
przyniosłoby prowincyi tej ulgę zaręczoną przez mocat- 
stwa europejskie. Po porozumieniu się przedwstępnem 
postanowiono żądać dla Królestwa: 1% Zapewnienia 
wszelkiej wolności wyznań i zupełnej toleraneyi religijnej. 
20 Amnestyi najogólniejszej 1 najobszerniejszej. 3” Przy- 
wrócenia odrębnej administracyi w wydziałach do za» 
rządu cesarstwa przyłączonych. 4% Przywrócenia uni- 
wersytetu polskiego w Warszawie. Te warunki na owem 
sławnem posiedzeniu, na którem hr. Cavour miał swój 
memoryał odczytać, podane być miały. Jakie przeważne. 
względy od ich podania wstrzymały pełnomocników, 
jakie zdradne, podstępne a uroczyste przyrzeczenia dy= 
plomatów rosyjskich z obranej w tej sprawie drogi 
zwróciły Anglią i Francyą, czy to się stało z krzywdą 


| 
| 
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swego, choćby najszlachetniejszych popędów duszy chciał 
usłuchać, nigdy nie będzie w możności tyle łask rozsy- 
pać, tyle pociech przynieść, tyle balsamów łagodzących 
rozlać, ile poprzednik jego krzywd, wyrządził, łez wy* 
cisnął, najboleśniejszych ran zadał. 

Lecz choćby naród, przez wzgląd na zawodną przy” 
szłość, zdobył się na niepamięć tych krzywd i cierpień, 
czy wszechwładztwo cesarza Rosyi nie znalazłoby gra- 
nicy wśród zamiarów dążących do uznania praw Polski 
i spełnienia jej życzeń, czyż tych granie nie stawiłaby 
nienawiść narodowa, duma i przesądy możnowładzców 
rosyjskich, wreszcie wszystkie podania caryzmu? Jeżeli 
więc owych wielkich i stanowczych zmian, zapowiada 
nych u nas przez marzycieli Słowiańszczyzny, wiecznej 
nadziei kalectwem dotkniętych, oczekiwać nie można, 
zastanówmy się, jakiego przynajmniej polepszenia i jakiej 
ulgi spodziewać się wolno. Każdy umysł bezstronny, 
wróg czy przyjaciel nasz przyzna, że zastrzeżenia w spra- 
wie Królestwa przez pełnomocników kongresowych uło+ 
żone, były nader skromne, i że przyjęcie ich w skutku 
czy piśmiennego czy ustnego zobowiązania, było dla 
cesarza Rosyi, pod każdym względem, możliwem i ła- 
twem. Trzy lata od czasu podania ich upłynęło; rzućmy 
okiem, jak wykonane zostały. 

Warowano | przyrzeczono tolerancyą religijną, a 
wkrótce nowe parcie w Królestwie przeciw Unii rozpo+ 
częto,  Amnest ograniczona i uczyniona osobistem 
ułaskawieniem. 
nie uległa; w szkołach język rosyjski zawsze panuji 
pozostał, i takowe mimo szumnego sprawozdania o ich 
rozmnożeniu i ulepszeniu, młodemu pokoleniu ani nauki 
dostatecznej, ani wykształcenia moralnego nie zapewniają. 
Zamiast uniwersytetu, jednę tylko szkołę lekarską za- 
prowadzono; ustanowienia prawnego wydziału stanowczo 
odmówiono. Jeżeli więc owe wspaniałe obietnice przez 
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4. 


Jeżeli widocznem stało się dla wszystkich, że system 
rosyjski względem Polski w niczem prawie z nowem 
panowaniem się nie zmienił, tylko złagodniał stosownie 
do charakteru monarchy, to spodziewać się ńależy, że 
złudzenie i nadzieje, jakiemi niektóre umysły w kraju 
uwieść się dały, już się jak mgła przed słońcem rozpły* 
nęły lub wkrótce rozpłyną. Klęskami ostatnich lat prze: 
strzeżeni, nauczyliśmy się nareszcie, że rozsądna, wy* 
trwała a zbiorowa praca jedynie stać się może dźwignią 
dla upadłego narodu; ale ta praca, jakkolwiek cierpliwa 
i ogółowa, nie przydałaby się na nic bez zdrowego 
ocenienia stosunku Polski do jej ciemiężców, bez silnego 
w każdym z nas uczucia odrębności narodowej. 

Lecz nie tu koniec obaw naszych. Jest jeszcze inne 
niebezpieczeństwo dla sprawy i narodowości naszej, nie- 
ustannie trwające a coraz groźniejsze pod rządem ro- 
syjskim. Wynarodowienie Polski przez Moskwę, obok 
wyższości naszej cywilizacyi, obok różnicy wiary I wspo- 
mnień historycznych, nie jest łatwem, nie byłoby 
nawet możliwem, gdyby Moskwa nie miała potężnej 
broni, której przeciw nam używa, a tą jest zepsucie 
moralne, Polak wtedy tylko zmienia się w Moskala, 
kiedy staje się występnym. Sakramentami ścierają 
cemi z nas grzech pierworodny polskości a wprowa* 
dzającemi na łono Wszech Rosyi są marnotrawstwo, 
namiętność gry, przedajność i wszelakiego rodzaju roż- 
pusta. Moskal bowiem dla Polaka jestto występek uoso* 
biony. Nie chcemy okazać się niesprawiedliwymi nawet 
dla nieprzyjaciół naszych, ani obrażać ich uczuć narodo- 
wych. Wiemy, że i między Rosyanami są ludzie zacni 
1 oświeceni, ubolewający nad moralnem skażeniem swego 
narodu, które w większej części skutkiem jest długiego 
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publiczne za cel swój obierające; bodajby piętnując po- 
tępieniem, wstrzymywała od czynów haniebnych, od nie- 
moralności i zbytków. Lecz silna i zdrowa opinia, mó” 
wiliśmy to nieraz, utworzyć się tylko może przy pomocy 
1 pod strażą mężów, którzy dosłużyli się władzy moralnej 
w narodzie i staaowią w nim powagę. Na takich po- 
wagach zbywało w Królestwie od r. 1831; nie było ich 
w zakresie politycznym, nie było ich w towarzyskim. 
Znajdowali się obywatele przodkujący innym po powia- 
tach, po parafiach, nie było pawag krajowych. Brak ich 
szczególniej czuć się dawał w stolicy. Przestała ona 
szczycić się domami, któreby wzbudzały ogólne uszano- 
wanie; nastała zupełna w spółeczeństwie stołecznem 
anarchia ; wszędzie zgromadzenia bywały tłumne, nigdzie 
wyborówe. Żaden z domów nie mógł uzyskać i wywierać 
wpływu na ogół towarzyski. W ostatnich dopiero latach 
znalazło się w Królestwie kilku ludzi silnych wiarą, 
potężnych gorliwością o dobro powszechne, niezmordo- 
wanych w pracy, umiarkowaniem praktycznych, którzy 
sobie powiedzieli, że niema tak nieprzyjaznych i smut- 
nych w życiu narodów okoliczności, w którychby nie» 
można i nie należałoby tym lub owym sposobem być 
ojczyznie użytecznymi. Założywszy sobie to. zadanie, 
pracą, wytrwałością, poświ iem, a razem wzorem 
godności i mądrej wiary jaki dawali z siebie w stosun= 
kach 2 naczelnikami rządowymi kr wyrobili dla siebie 
poszanowanie, ufność i miłość współobywateli. Rzadkim 
w narodzie naszym przykładem, uczucia te w powszechnie 
bez obudzonej zawiści otaczają ich i wspierają 

Wartości prawdziwej tych mężów i powagi 
ich dostateczną miarę daje, nietylko ta zgodna krajowa 
ufność, ale i zuchwała zawziętość, z jaką na nich nie- 
dawnym czasem odważyli się po ci, którzy w za: 
patrywaniu się na sprawę ojczystą 
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1 zachowania się, jeszcze leki trafnie dobrane wstrzymać 
ję mogą w dalszem rozwinięciu, i przy tylu siłach ży- 
wotnych, zachować tę najznakomitszą część Polski, jako 
zaród, jako jądro takiej ojczyzny, jakiejby się z czasów 
świetnej przeszłości przodkowie nasi nie wyrzekli. 


ZAKOŃ 





Doprowadziwszy do końca bolesny przegląd naszej 
ojezyzny w stanie jej rozdarcia i podległości trzem obcym 
rządom, zastanowiwszy się nad stanem moralnym i ma: 
teryalnym każdej z trzech cz nabyliśmy przekonania, 
że ważąc i mierząc ucisk i cierpienia każdej z nich, równą 
prawie w każdej miarę i wagę znajdujemy. Są między 
ich dolegliwościami różnice i odcienia, lecz wszędzie są 
czyścowe męki i tęsknota, a przytem każda część inną 
niemocą dotknięta. Tych nicmocy rozpoznanie dokładne, 
obmyślenie i wskazanie środków uzdrawiających, byłoby 
nader ważnem zadaniem. Niemoc obecna grozi nicbez- 
pieczeństwem przyszłości, której zaród duch narodowy 
pielęgnować powinien. Uważaliśmy, że niebezpieczeń- 
stwem Poznańskiego jest wynarodowiewie ziemi, Galicyi 
wycieńczenie wszelkich sił żywotnych, które może spro- 
wadzić wolne załarcie narodowości; w Królestwie Pol. 
skiem frzenarodowiente się w skutku szerzącej się zarazy. 
moralnej, w skutku zwystępnienia, 
Zwróciwszy uwagę na ducha, dążności i działanie 
rządów, którym bracia nasi podlegają, mogliśmy się 
przekonać, że żadnej nadziei na ich sprawiedliwości, na 
uznaniu przez nich praw naszych, nawet w granicach 
traktatami nakreślonych, pokładać nie możemy. Naj. 
głębszy z historyków rzymskich powiedział: »że wła- 
ściwem jest naturze ludzkiej, nienawidzieć tych, których 
się obraziło+. Otóż krzywdy wyrządzane Polakom zbyt 
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strategiczny jest zagrożonym przez potężnego nieprzy- | 
jaciela. Gdzie więc Bóg, jako straż wojenną każdego 
2 nas postawił, tam każdy pozostać powinien, i opuścić 
nie może placu mu wyznaczonego. Zupełne wydalenie 

się z kraju w skutku zniechęcenia, przenoszenie się z jednej | 
jego części do drugiej, z pod berła jednego z mocarstw 
pod panowanie drugiego, bez ważnych i wyjątkowych 
przyczyn, tylko w nadziei polepszenia bytu lub uzyska» 
nia wygodniejszego życia, uważamy za niebezpieczne 
i szkodliwe. Nie pytajmy więc, w której części kraju 
lepiej i dogodniej, bo wszędzie niebezpiecznie i smutno 
i trudno, lecz na tem stanowisku wszelką godziwą bronią 
jak szlachetni rycerze, ciągle wojujmy, gdzie nas woła | 
Boska umieściła. | 

Choć w pogłądzie naszym dla przyczyny na po: 
czątku tych artykułów wykazanej, opuściliśmy Litwę 
i Ruś, tu gdzie o sprawie ogólnej mówimy, tu gdzie 
nad bojem duchowym wprawdzie, lecz narodowym za: 
stanawiamy się, i do tych dawnych dziedzin, nieodłączną 
część ojczyzny naszej stanowiących, wnioski i uwagi 
nasze stosujemy. 

Do walki moralnej i duchowej, trzeba moralnego 
wyrobienia, i ddchowej siły i oczyszczenia. Pierwszym 
do niej warunkiem, jest wzmocnienie w nas wiary re- 
ligijnej, która jako Boska, uzdalnia do wszystkiego co 
wzniosłe i zacne, i stanowi nadto cechę i moc narodo- 
wości naszej. lecz dźwignienie wiary bez gorliwego, 
przykładnego i oświeconego duchowieństwa byłoby nader 
trudnem zadaniem. Ku utworzeniu takowego, wszelkie 
krajowe starania zwrócić się powinny. Niech zacniejsze, 
zamożniejsze w kraju rodziny nie skąpią dla Kościoła 
synów swoich, prawdziwe objawiających powołanie, niech 
z niem nie walczą, gdy się takowe okazuje, niech im 
właściwej nauki w kraju, lub zagranicą dostarczają. | 
Niech stan duchowny ujrzy się otoczony uszanowaniem, 
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i twórczemi siłami. Jeżeli odstąpienie od dawniejszego 
kierunku, który tyle nieszczęść na kraj sprowadził, jest 
wielce pocieszającem, zapuszczenie się w drugi, bez 
żadnego oglądania się naokół, nie jest także bez nie: 
bezpieczeństwa. Przestawszy być rewolucyonistami, nię 
dobijajmy się o stanowisko, jakie Kurlandczyki 1 Fin- 
landczyki w państwie rosyjskiem zajmują. Nie myślmy 
o rewolucyi, myślmy zawsze o Polsce. 

Jednym z skutków tego zatopienia się w patryo* 
tyzmie prowincyonalnym jest błędne pojęcie sprawy 
ogólnejj a więc mylenie się w wskazaniu najniebez. 
pieczniejszego z jej nieprzyjaciół Kto utrzymał silne 
i czyste sumienie polskie, tego instynkt zachowawczy 
ostrzega, że największe niebezpieczeństwo zawsze nam 
z północy zagraża, W narodowej politycznej wierze, 
panslawizm jako herezyą na potępienie skazać należy. 
Nie godzi się go używać nawet jako środka do odda- 
lonych a niepewnych celów. Kto się grzechem posługuje, 
prędzej czy później sługą grzechu zostaje. 

Jeżeli nas zgubiły anarchia, lenistwo, dworskość, 
jeżeli później chorobliwe rozmarzenie utrzymałe nas 
w niemocy i wyzuło z hartu duszy, tylko przeciwne tym 
wadom przymioty dźwignąć naród mogą. Serca nasze 
nie ostygły jeszcze, lecz w uczuciach naszych należy 
pewny ład i sforność zaprowadzić. R.zuciwszy okiem 
na to co się dzieje w Europie, widzimy nie w jednym jej 
zakątku pewną dojrzałość polityczną wiodącą do zba* 
wiennej jedności. Dali jej nam świeży przykład dawni 
hołdownicy nasi, powołani przcz Europę do objawienia 
swych potrzeb i życzeń. Czyż Polska niebyłaby zdolna 
takiej cnoty, na jaką się Multany i Wołoszczyzna zdo- 
były? Jednakże żądanie jednomyślności w dzisiejszym 
stanie narodu, byłoby tylko niepodobnem do urzeczy: 
wistnienia marzeniem. Do porozumienia się i zgody 
trwałej zwykle dochodzi się po walce; zwycięztwo tej 
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nościami wyrządzanemi, ani łaskami osobom pojedynczym 
świadczonemi, zjednać nas sobie nie potrafią. 

Tak wyrabiając się i kształcąc, taką drogę postę: 
powania obrawszy, uzdolnim się na rycerzy do owego 
wielkiego duchowego boju, który nam jedynie teraz 
dozwolony. A. tak bój ciągle, wytrwale prowadząc, zmu- 
simy nawet nieprzyjaciół naszych do pamięci o nas, 
i w dogodnej porze, podania nam dłoni, a co naj- 
pewniejsza choćby dla opuszczonych od świata, wybła- 
gamy sobie zacnemi czynami, umiłowanie Boże. 
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na tron carów. Był to pierwszy zamach nieprawy, przez 
dwóch możnych dokonany, któremu podobne powta- 
rzały się przez lat czterdzieści, za każdem panowaniem, 
aż do czasów Katarzyny Il. Wyniesienie na tron tej nie* 
pospolitej Niemki, potrzebowało, jak wiadomo, udziału 
wielu osób. Ztąd wzięła źródło swoje władza możnych. 
w państwie rosyjskiem; odtąd nie było już samodzierż- 
czyni, pozostała tylko Imperatorowa. 

'zywszy koronę, Katarzyna nie mogła jej 
inakszym sposobem utrzymać, jak tylko nadając obszerne 
prawa jedynej klasie narodu, której się należało oba: 
wiać, to jest szlachcie. Przez dozwolony sobie obór 


urzędników miejscowych, szlachta zyskała przewagę 


w administracyi prowincyonalnej, lecz większego jeszcze 
dostąpiła znaczenia w ogólnych sprawach całego impe. 
ryum z pomocą nowo utworzonej Rady Puństwa. Były 
za czasów Anny i Elżbiety Rady przyboczne, gabine- 
towe, lecz składały się one zazwyczaj z ministrów. Do 
tej, która od czasów Katarzyny II istnieje Rady Państwa 
wchodzą ministrowie, ale wchodzą także ludzie niepod: 
legli, do rządu nienależący. Omi to tworzą owe ciało 
polityczne, które we wszystkich sprawach, odnoszących 
się do polityki zagranicznej, prawodawstwa i zarządu 
wewnętrznego, ostatecznie rozstrzyga. W tej Radzie 
Państwa, od czasów Katarzyny, ważą się losy imperyutn, 
a nieraz całej Europy. Tam przygotowany został ów 
traktat cieszyński, który gwarantując konstytucyą Nie- 
miec, arystokracyi moskiewskiej nadał rolę pośrednika 
w sprawach Europy środkowej. Tam dokonano drugiego. 
rozdziału Polski, którego pierwszem następstwem była 
sprzymierzenie się trzech mocarstw północnych przeciw 
Francyi. Z łona tej Rady Państwa wyszli zbójeccy po- 
skromiciele budzącego się na nowo samowładztwa'w 050: 
bie cara Pawła. W tej to Radzie Państwa zapadły 
uchwały, których celem było pohamować zwycięski po- 
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czętej sprawy. Taką odpowiedzialność wziął na siebie 
cesarz Aleksander, kiedy w czasie wielkiej wojny roku 
1812, wbrew większości głosów Rady Państwa, oddał 
naczelną komendę Barklayowi de Tolli; wkrótce jednak 
przestraszony niepowodzeniami i dręczony wyrzutami 
opinii publicznej, powołał na naczelnego wodza Kotu- 
zowa, chociaż go znał sobie nieprzychylnym, a znała go 
także z najgorszej strony opinia publiczna w całym 
kraju, pod względem prawości osobistej. 

Jęz jeżeli władza prawodawcza cosarzów hamowana 
jest wpływem możnych i odpowiedzialnością moralną 
za skutki woli monarszej, za to ich władza wykonawcza 
żadnemu nie ulega ograniczeniu, ani żadnej kontroli, 
chyba jednej tylko opinii narodu, zrzadka, bo tylka 
w łonie Rady Państwa do uszu pańskich dojść mogącej. 
Wszystkie władze egzekucyjne jedno mają źródło : wolę 
cesarską. Myślą była cara Piotra, aby Senat rosyjski 
stał się cinłem politycznem, odpowiedzialnem za nadu- 
życia władzy wykonawczej. Dzisiaj tylko pierwszy pe- 
partament Senatu dochował pozornie pewnych atrybucyj 
politycznych, on bowiem ogłasza ukazy i podpisami se- 
natorów jakoby je stwierdza, Ale ukazy cesarskie nie 
potrzebują koniecznie podpisu senatorów, aby były pra» 
womocnemi. Sakramentalne słowa óył fo siema, wła- 
snoręcznie przez Cesarza napisane, dają prawu mocwy 
konawcza, której Senat w żadnym razie ograniczyć nie 
może. Reszta departumentów senackich zajmuje się raz- 
sąqdzaniem procesów cywilnych lub kryminalnych: jest 
to trybunał najwyższej instancyi. 

Aleksander I czując brzemię ogromnego państwa, 
liczącego już wówczasokoło pięćdziesiąt milionów ludności, 
a przewyższającego ogromem wszystkie mocarstwa, 0 ja” 
kich nam dzieje podały, chciał ułatwić jego zarząd we- 
wnętrzny przez ustanowienie czterech senatów i przez 
przywrócenie im dawnej, w całej obszerności, władzy 
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trzymała się szczodrobliwość ustaw Katarzyny, która 
daleką była od zaprowadzenia u siebie decontralizacyi 
państwa. Obok marszałków, których nominacya schle- 
biała dumie szlachty, postawieni byli gubernatorowie. 
także jako pierwsi w prowincyi urzędnicy, a samemu 
tylko ministrowi spraw wewnętrznych podlegli. Pomimo 
że sprawnicy w guberniach rosyjskich wybierani są przez | 
szlachtę, ulegają przecież gubernatorowi, który jest je- | 
dynym i rzeczywistym naczelnikiem policyi, i ma pod | 
sobą policmejstrów i horodniczych mianowanych od ko 
rony. Jest nadto gubernator z/so /acło prezesem izby 
rządowej czyli tak zwanego guberskiego rządu (gudern= 
skaho prawlenfaj, ma dozór nad sądownictwem, finansami, | 
nad dobrami koronnemi i zarządem zdrowia, A tak obok | 
gubernatorskiej postawiona władza marszałkowska, drob- 
nieje i niknie. Dziwnym i niezrozumiałym, bo wzajemnie 
krzyżującym się, musi się wydawać ten dualizm władzę 
rozjaśniemy go lepiej, odróżniając w następnych arty- 
kułach zarząd sziachecko - chłopski i rządowo « fiskalny 
w guberniach. 

Po przywłaszczeniu Polski a następnie Finlandyi, 
okazała się potrzeba nowego rodzaju administracyi miej- 
scowej, to jest zarządu politycznego w krajach podbi- 
tych. Pozornie niektóre władze miejscowe zostawiono 
w tych krajach w ręku szlachty, lecz oprócz zwykłych 
gubernatorów i prawników (a i ci ostatni przez koronę 
są tutaj mianowani), dodano jeszcze Generał - Guberna- 
torów, to jest Wielkorządców. Takimi są: Namsestni= 
koskwo Polskie i Kaukaskie; Generaf - Gudcrua: 
forstwa: Finlandzkie, Inflantskie (Estonia, 
Inflanty i Kurlandya), Litewsko-Żmudzkie (guber- 
nia wileńska, grodzieńska i kowieńska), Kijowskie (gub. 
wołyńska, podolska, kijowska), Noworosyjskie (gub, 
bessarabska, chersońska, jekaterinosławska i taurycka), 
nakoniec dwa Generaf - Guóeznaforstwa Sybirsktez Zar 
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a oraz posiadłości azyatyckie, rządzone są szmowładnie, 
bez żadnego udziału mieszkańców, 


II. 


O władzy Imperatorów i o stronnictwach 
rosyjskich. 
3 stycznia. 

Wiele mówiono i pisano o testamencie Piotra W, 
o jego programie politycznym na późne wieki dla rządu 
rosyjskiego przekazanym. Namby się zdawało, że jest 
rzęczą zupełnie obojętna, czyli Piotr skrećlił lub nie 
program podobny, skora następni Wszech Rosyi mo: 
carze nie szli torem polityki Piotrowej. Posłuchajmy eo 
mówi Fryderyk IL w swoich dziełach o zamiarach pier: 
wsżego Imperatora Wszechrosyi. Chciał Piotr (słowa są 
Fryderyka) skupić całą ludność rosyjską w kraju na 
okół Moskwy leżącym, odgraniczyć się od zachodu Polską, 
w której nierząd utrzymując, zawsze mógł panować, 
a od południa stepami nieprzebytemi; z dwóch drugich 
stron samo położenie geograficzne czyniło go bezpie: 
c m. I w istocie, bior: 











na uwagę cały ciąg usiłowań 
Piotra, przyznać trzeba, że monarcha ten, chociaż po: 
trzebował brzegów bałtyckich, aby się zbliżyć do Eu- 
ropy, części brzegów morza Czarnego, aby wejść w han- 
del z Lewantem, i dia zapewnienia państwu swemu tych 
nabytków, prowadził długie wojny ze Szw. i Turcyą, 
to jednak zamiary swoje i czynności zwracał szczegól 
niej ku brzegom kaspijskim. Myślą jego zdawało się 
być, że Moskwie, która z ruin mongolskiego państwa 
powstała, najwłaściwiej i najkorzystniej było sięgr 
resztę tej wielkiej spuścizny, i jeżeli przypisywać 
trowi zamysły zuchwałe, zaborcz jpesniej 
je były ku odległemu Wschadowi. Wołga, ta 
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wie moskiewscy korzystniejszem dla siebie widzieli opa: 
nowanie Polski. Oprócz chęci pomszczenia się dawnych 
krzywd, oprócz wrodzonej im odwiecznej do Polski nie- 
nawiści, ciągnęła ich zdobycz bliższa i pewniejsza, któ. 
rej spodziewali się na naszej rozprzężonej Rzeczypospo= 
litej, dla imperyum w obszernych prowincyach, dla 
siebie w bogatych łupach, włościach i donacyach. -Do= 
pomogły arystokacyi rosyjskiej dwa sąsiednie dwory, 
a najbardziej dwór pruski. 

Imperatorówie Rosyi wstępując na tron, przyrze- 
kają w manifeście ludowi swemu, że będą iść w ślady 
polityki przodków a szczególnie w ślady Katarzyny IIFL 
Wszyscy do tej pory najuroczyściej dotrzymywali słowa, - 
tylka że ich polityka, za każdem panowaniem, staje się 
coraż przebieglejszą, doskonalszą, bo opartą na coraz 
to dłuższem doświadczeniu. A ten ciągły postęp widocze 
nym jest tak dobrze w zarząć wewnętrznym, jak w usie 
łowaniach polityki zagranicznej. 

Dążnością polityki wewnętrznej I[mperatorów Wszech 
rosyj, jest utrzymać przewagę władzy samodzierżczej 
w tej walce z moźnowładztwem, którą wywołała poli- 
tyka Katarzyny i jej wyjątkowa na tronie rosyjskim 
pozycya. Długo rządom »nieśmiertelnej carycy< przypae 
trywał się cesarz Paweł; przez długie lata czekał nies 
cierpliwie na władzę, aż schwyciwszy ją, chciał odrazu 
i gwałtownie przywrócić władzę absolutną Piotra. I zo: 
stał sumowładnym, ale przypłacił to życiem. 

W pierwszych latach panowania swego cesarz Ale 
xander okazywał się tak łagodnym, tak mało samoiste 
nym i tak uległym dobrym natchnieniom, widziano w nim 
tyle uczuć ludzkich i tyle gotowości da poświęcenia się 
wielkim obowiązkom, które nań wkładały rządy kraju, 













*) Godnem jest uwagi, łe cesarz Aleksander IT opuścił w swym 
manifeście imię Piotra, 
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Litwie, dałby ją nawet Rosyi, bo miał ja, jak 
mnieliśmy, przygotowaną. Ale mu znowu przyszła 
podnieść wojnę przeciw Turcyi. Marzył, że zdob: 
Konstantynopol, i odśpiewawszy 76 Drum w 
św. Zafii, złoży koronę. Takie żywiąc w duszy proj: 
źwiedzał brzegi czarnomorskie, gdzie nagle życie zakoń” 
czył. A tymczasem Arakczejew rządził samowładnie. 
1 nieludzko, knutował i posyłał w Sybir, 

Cudzoziemcy, a nawet Moskale mówiąc lub pisząc 
© Rosyi i jej rządzie, wspominają o dwóch partyach, 
które jakoby wpływem swoim przeważać miały szalę 
polityki wewnętrznej to na tę, to na ową stronę. Bez | 
watpienia, jest zawsze, przy dworze rosyjskim, dość silne 
stronnictwo niemieckie, boć to nie tajemnica, że w Ro- 
syi panuje dynastya niemiecka, i wszystkie imperatorowe 
1 wielkie księżne są najprawdziwszemi, z duszy i z serca, 
Niemkami. Z wyjątkiem może bardzo nielicznych osób, 
stronnictwo to mniej myśli o polityce niż o sobie. Byle 
zdolność, jaką Pan Bóg obdarzył, sprzedać za co się 
da; a w razie niewzględności rządu, lub niestałości 
faworów, nagradzać sobie odmienną fortunę oględną | 
skrzętnością »błakorazumnoju ekonomieju<, to już o resztę 
mało się troszczy owa zgraja pastorskich synów i zgło: 
dniałego rycerstwa nadbaltyckich prowincyj. 

Stronnictwa mające więcej wpływu przy dworze 
rosyjskim, a zarazem wznioślejsze pobudki, dadzą się 
podzielić na dwa główne rodzaje, Stronnictwo urzędni” 
cze, złożone z ludzi znakomitych urzędem, lub osobistym 
wpływem, których doszli, albo własną zasługą, alba 
łaską carską. Do niego należa nie tylko Niemcy, ale 
Rosyanie, Małorosyanie, Ormianie, nawet Żydzi i cza- 
sami jakiś przybłędny Francuz, lub zmoskwiczony Polak. 
Ta partya pragnie rządów Piotrowych, ukazów I knuta, 
urzędów jak najwięcej a znaczących i dostatnich; poza 
biórami nie chce słyszeć o żadnej powadze, o żadnym 





przez długi czas wstrzymywana, zawieszana, często 
widzialna a zawsze trwająca, dziś, zdaje się, ma być 
czoną. Naprawiając błędy przez ojca swego popełnić 
cesarz Aleksander szuka ratunku dla zachwianego 
mowładztwa w kwestyach wewnętrznych. Ro: 
walkę śmiało i stanowczo, poruszając wielkie zadanie 
stosunków pana z chłopem. W tej sprawie tkwią przy+ 
szłe losy imperyum rosyjskiego: zasługuje więc ona ze. 
wszech miar na bliższe poznanie. 





III. 
Powody podniesienia sprawy włościańskiej. 
4 stycznia, 

Zmiana stosunków włościańskich jest dziś zadaniem | 
żywo obchodzącem całą ludność obszernego państwa / 
rosyjskiego; bo jak z jednej strony zapowiada całkowite 
przebudowanie socyalnego układu cesarstwa, tak z dru- | 
giej grozi większem jeszcze niż dotąd zpotęgowaniem 
absolutyzmu. Na tę kwestyą inaczej trzeba patrzeć w gu* 
berniach szczerorosyjskich, a inaczej w prowincyach pod- 
bitych. W krajach tych tak do siebie niepodobnych ze | 
swego pochodzenia, swojej natury moralnej i dążności 
historycznej, stan poddaństwa bardzo jest różny, W pierw= 
szych stosunek włościański zasadza się na prawie Are 
fQostnem, z całą ohydną jego doniosłością i tyrańskiem 
zastosowaniem; w drugich to prawo nigdy powszechnie 
użytem nie było. 

W Rosyi jest, jak wiadomo, kilka rodzajów pode 
daństwa: są chłopi skarbowi (posudarstoiennyje kre 
słriante), dóbr cesarskich fufdrelnyjej, i szlacheccy 
czyli obywatelscy (fomieszczyckie, a do kogobądź oni 
należą, nie są wolni, gdyż, z wyjątkiem chłopów besa- 
rabskich i finlandzkich, nie mogą zmieniać miejsca bez 














6 Ks. Waleryan Kalinka. 





gmina stara się o jak najregularniejszą wypłatę obroku, 
i poddaje się łatwo podwyższeniu czynszów ponawia 
nemu nieraz co lat kilka. 

W krajach południowych, gdzie żyznej ziemi nie 
brak, jedynie chłopi 447 skaróowych opłacają czynsz od 
gruntów, które ku ich użytkowi służą; w dobrach atoli 
cesarskrch i szłacheckich utrzymała się powszechnie pań 
szczyzna po trzy dni od duszy skazkowej na tydzień. 
Lecz tak w czynszowym jak pańszczyźnianym stosunku 
los rosyjskiego chłopu tylko od sumienności pana zależy. 
Gdzie pan możny a sumienny, tam i obrok bywa nie- 
wielki, i pańszczyzny nie z zupełną ścisłością wymagają. 
Ale w majątkach pomniejszych, których właściciele za- 
dłużeni lub nad możność żyjący, żadnego na poddanych 
swych nie mają względu, obroki rosną w miarę wzra+ 
stających potrzeb właściciela, a jeśli w takich dobrach 
istnieje pańszczyzna, to przymus niewolniczy w tem do- 
piero kres swój znajduje, czego nawet kij z ludzkiego. 
ciała wycisnąć nie może. 

Wszelako ani uciążliwość obroczna, ani ciężka okoła 
roli praca pańszczyźniana nie dadzą się porównać ze 
służebnictwami składanemi w Rosyi, jako wypłata podz 
daństwa, w naturze. Panowie moskiewscy, którzy bar= 
dziej niż inna szlachta imperyum, lubią mieszkać po 
wielkich miastach, mają w nich swoje pałace, Mnóstwo: 
ludzi przywiązanych jest do takowych rczydencyj pań” 
skich w Petersburgu lub w Moskwie; mnóstwo jest słu- 
łby w pałacach daczowych i podmoskiewnych 4), 
Ci ludzie nie mają ziemi, nie mają kawałka roli tak 
niezbędnej, tak miłej dla każdego Słowianina: są.oni 
pałacową nieruchomością, przytwierdzeni do domu (pri 
pienyje Kdomuj. W języku urzędowym zowią się deo: 














4) Wiejskie pałace £ parkami pod Petersburgiem nacywają się da= 
<zami; wioska pod Moskwą leżąca, zowie się Patwostownaja. 
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skich, jak wiadomo, panuje powszechnie system pań 
szczyżźniany. 

Za panowania cesarza Mikołaja, jenerał<gubernato= 
rowie kijowski i wileński zwykli byli donosić rządowi 
o mniemanem srogiem uciśnieniu chłopów przez panów. 
polskich. Wskutek tych częstych a bardzo interesowa: 
nych zażaleń nadane zostały polskim guberniom tak 
zwane inwentarze, to jest wyszczególnienie robocizny, 
którą cliłop ma odbywać, stosownie do obszerności uży* 
wanego przez siebie gruntu. Pamiętają wszyscy, jakie 
było zdziwienie i szlachty i włościan, kiedy inwentarze, 
po których tak wiele zmian spodziewano się, okazały 
się tylko utwierdzeniem robocizny oddawna w zwyczaj 
wprowadzonej i nieprzeciążającej bynajmniej poddanego. 
W jednych tylko dobrach panów moskiewskich, pocho* 
dzących z konfiskaty i donacyi, włościanie doznali ulgi 
istotnej, o ile pańszczyzna wymagana po trzy dni z du- 
szy, ograniczoną została wedle zwyczaju krajowego do 
trzech dni z chaty. Wprawdzie w kilku miejscach nie: 
zgrabne i złośliwe tych opisów wprowadzenie, wywołało 
bunty poddanych, które wnet z moskiewską srogością - 
zostały poskromione, ale spostrzegli się wkrótce chłopi 
i nie przypisywali szlachcie zmian, które rząd ustanowił 
na swoją korzyść, A chociaż rząd w zaprowadzeniu in= 
wentarzy szukał tylko środka wmięszania się do stosun= 
ków między panem a włościaninem, to jednak, akta te 
zmieniając w prawo, co było tylko źwyczajem, zabeż 
pieczyły chłopa od uciemiężenia złych panów i w całym 
kraju ustanowiły pewien porządek w systemie robocizny, 

Na szczęście | chwałę polskiego narodu, nie było 
u nas osobnej klasy ludzi dworowych; nie wprowadzili 
jej w swych dobrach polskich panowie moskiewścy, bo 
w nich nie mieszkali nigdy. Uniknęliśmy zgorszenia 
t złego przykładu; nasza służba po dworach i dworkach 
szlacheckich składa się z wieśniaków prostych, niezgrabe 
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dnia r. s.) mówią o stopniowych przemianach i zabez- 
pieczają zupełne posłuszeństwo chłopów dla ich panów 
dzisiejszych. Nie chce bynajmniej rząd całkowitego uwol- 
nienia poddanych. Przytwierdzenie chłopa do ziemi, czy 
ona jest gruniem rolnym, czy siedzibą wiejską, jest dla 
rządu niczbędnym warunkiem, bo mu zapewnia podatek 
poduszny. Za ten podatek chłopi pojedynczo nie są od- 
powiedzialni; w dobrach skarbowych i udzielnych za 
wypłatę odpowiadać będą gminy, w dobrach szlachec- 
kich właściciele. Zmieniając ten stosunek, rząd naraziłby 
się na niepewność i trudność odbierania podatku; na 
gminach pozostają często długi czyli miedońmki, panu zaś 
za niewypłatę chłopskiego podatku grozi administracya 
rządowa a nawet sekwestr majątku. Przytem chłop utrzy= 
many w prawnej zależności względem pana, nie ucierpi 
głodu, bo rząd właśnie na tej zasadzie zależności może 
zmusić pana do karmienia chłopów w czasach nieuro- 
dzaju lub przednowku. Lecz z drugiej strony, prawo 
zabezpieczając skarbowi podatek a poddanym wyżywie- 
nie, nadaje panu taką przemoc, że on staje się pierw= 
szym urzędnikiem, reprezentantem rządu, uzbrojonym 
we władzę policyjną, administracyjną a nawet sądową 
względem chłopa, a władzy tej używać musi w interesie 
i na korzyść rządu. 

W dobrach gdzie pan ludzki jest i sumienny, a do 
tego ciągle zamieszkuje na wsi, stosunek pańszczyźniany. 
zapewnia szlachcie daleko większy, niż rządowi, wpływ. 
na poddanego. We wsiach oczynszowanych wpływ tem 
musi być mniejszym. Pan rzadko mieszka w swej mae 
jętności, chłop oczynszowany podróżuje po miastach, 
przesiaduje w stolicach, a wszędzie spostrzega władzę 
cara, która panów jak chłopów zarówno dotyka. Rząd 
więc przez zamierzone w całej Rosyi oczynszowania 
chłopów, nie zmieniając nie w ogólnym systemie urzą- 
dzeń wewnętrznych, nabiera większej jeszczo niż dotąd 





102 Ka. Wóleryna Kadiaka. 





nom postawić. Atoli błędy polityki zagranicznej wydarły Ł 
z ręku jego moc do przeprowadzenia tak wielkich zmian 
potrzebną; umierając ujrzał zadanie to na długie lata 
©droczonem. — Wojna wschodnia ogromne zdawała się 
przybierać rozmiary; rząd rosyjski w mniemaniu, że wy” 
prawa krymska jest tylko pierwszym tej wojny ustępem, 
uciekł się do środka ostatecznego, któremu podobnych 
Rosya bardzo rzadko używa, to jest do powołania po- 
spolitego ruszenia. Pięć kroć sto tysięcy nowego woj- 
ska, pod dowództwem oficerów wybranych z łona sa- 
mego narodu, miało stanąć do obrony kraju i w istocie 
już w połowie stanęło. Kiedy nad wszelkie spodziewanie 
udało się zawrzeć pokój paryzki, ostrożność ta pokazała 
się zbyteczną. Rozpuszczono pospolite ruszenie. Burza 
minęła, ule nauka w las nie poszła. Moskale umieją 
z doświadczenia korzystać. 

Spostrzegł rząd rosyjski, że chcąc w danej chwili 
powołać masy do obrony kraju, należy wprzód przygo- 
tować je i zadczpieczyć od nieprzyjaznego tub odeego wpły= 
wu, W Rosyi pobór rekruta odbywa się szybko i z wiel- 
ką ścisłością; właściciel ziemski, gmina lub urząd, pod 
najsroższą odpowiedzialnością, muszą dostawić własnym 
kosztem rekruta, a oprócz tego zapłacić za jego pierw- 
sze umundurowanie. Na tychże samych zasadach naka- 
zany był w roku 1855 pobór milicyi, czyli pospolitego. 
ruszenia, rachując po 23 ofofczenra na 1000 dusz skaz- 
kowych. Ponieważ te wszystkie ciężary spadły najdo- 
tkliwiej na szlachtę, która tracąc robotnika, ponosiła 
jeszcze koszta wyprawy, od każdego milicyonera do 
200 _ fr. dochodzące, powstało wielkie niezadowolenie 
1 głośne w całym kraju szemranie. Wybory na oficerów 
pospolitego ruszenia w wielu miejscach były nader bu- 
rzliwe, szlachta wymawiała się od tak uciążliwej posługi; 
wojna stawała się coraz więcej niepopularną. Te oznaki 
niechęci i widoczny w dzisiejszym systemie a nader 
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będą tej wojny koleje, i kto w końcu zwycięży, dziś | 
nawet i przewidywać trudno... 

W naszych nieszczęśliwych krajach polskich, ska: | 
zanych nie wiadomo na jak długie lata dzielić losy impe- 
ryum, które zdaje się coraz bardziej rosnąć i siły nabie- | 
rać, zadanie włościańskie oddawna przygotowane i w su- 
mieniu narodowem roztrzygnione, nierównie łutwiejsze 
mogłoby znależć rozwiązanie. Tu rząd, jakie zechce, po: 
trafi przeprowadzić zmiany. Tu dla obu stron cele są 
widoczne a środki przez naturę rzeczy wskazane. Celem 
rządu w naszych guberniach podobnie jak w rosyjskich, | 
jest naprzód oczynszować chłopów, aby mieć dokła- 
dną wiadomość o dochodach szlachty i w każdym czasie 
powód gotowy do wmieszania się w stosunki między 
panem a chłopem. Celem jest szłackźy: przebyć tę zmianę 
społeczną z jak największem uzacnieniem charakteru na- 
rodowego, a wyjść z niej z jak najsilniejszym wpływem 
moralnym na lud wiejski. Niesprawiedliwość szlachty 
polskiej w stosunku z poddanym była podobno najęłów= 
niejszą przyczyną upadku naszego państwa; po tak stra* 
sznych cierpieniach i wiekowej pokucie, którąśmy prze 
trwali, może to zrządzi Bóg miłosierny, że dzisiaj, spra- 
wiedliwość nasza w tym wielkim akcie, stanie się dla 
nas źródłem odrodzenia. 

Widzieliśmy powyżej, jak rząd zapewnił sobie po- 
średniectwo między panem a poddanym, wprowadzając 
inwentarze, które w prowincyach zabranych pop ma 
prawo tłumaczyć a policya wykonywa. Nie jest obo- 
jętnem dla rządu utrzymać w naszym kraju to pośre 
dnictwo, które mu daje tak wiele przewagi, nie myśli 
też wcale o zupełnem uwolnieniu chlopa. Przeciwnie, 
obywatel-szlachcic polski chętnie poświęci własną ko- 
rzyść, wyrzęcze się i dziś się już wyrzeka władzy pań- 
skiej, byleby ta sprawa raz przecie rozstrzygnioną była, 
Nad oczynszowanie przekłada zupełne uwolnienie pod- 
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obrona tego miasta leżącego na odległym krańcu, wy- 
magała wielkich poświęceń i wojna stawała się coraz 
to cięższą i coraz bardziej wyniszczającą państwo. Czuł 
imperator, że z tych zapasów nie może wyjść zwycięzko, 
chciał wyjść z najmniejszą stratą, wyszedł w istocie z nie” 
spodziewanie małą. Pod względem materyalnym Moskwa 
prawie żadnej nie doznała szkody; dla imperyum ogar* 
niającego szóstą część świata, co znaczy ów rąbek Bes- 
sarabii i kilka nędznych forteczek, co znaczy czterykroć 
stotysięcy żołnierza i paręset milionów rubli? Nic albo 
prawie nic w porównaniu klęsk, które mogły spaść na 
Rosya, gdyby wojna inaczej prowadzoną była, Ale w tej 
walce odwiecznej Wschodu z Zachodem przeznaczenie 
raz jeszcze oszczędziło Moskwę; tam gdzie potrzeba było 
wyższego umysłu, los ślepy zgromadził zobopólne mier- 
ności, które zrównoważyły się wzajem 

Jednak pomimo to niesłychane szczęście Rosyi, jej 
straty pod względem moralnym były i są nierównie do- 
tkliwsze Przez dwieście lat Moskwa ciągie wzrastała; 
od czasu pokoju polanowskiego (1634) nie ustąpiła ni- 
komu piędzi ziemi, a od zajęcia Małorosyi bogaciła się 
wciąż obszernemi posiadłościami. Najniepomyślniejsze 
i najmniej sławne wojny przynosiły jej zawsze nowe 
prowincye. Po wojnie r. 1807, i po haniebnej przegranej 
pod Friedlandem, Aleksander na własnym sprzymie- 
rzeńcu zyskał Białystok z obwodem; po dość nieszczę: 
śliwej kampanii tureckiej (w 1828 i 1829 r.), Mikołaj 
posunął granice w Europie aż po Dunaj, a w Azyi nie- 
równie dalej, niżby się tego można było spodziewać, 
pomnąc na zachwaloną przezorność angielską. A jeśli 
takie były skutki niepomyślnych wypraw moskiewskich, 
cóż powiedzieć o jej wojnach szczęśliwych? Zwyciężona, 
kryjąc klęski swe, zdobywała prowincye; zwyciężywszy, 
głosząc nad miarę swą siłę i tryumfy, zagarniała pań: 
stwa całe. 
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powstrzymanie Moskwy. Nie było też środka, któregoby 
cesarz Mikołaj nie był użył dla rozerwania tej harmonii 
państw zachodnich i dla odosobnienia Francyi. W roku 
1853, przed samem zaczęciem wojny wschodniej i na 
kilka miesięcy przed zawarciem aliansu francuzko-an- 
gielskiego, margrabia Landsdowne odezwał się: »Dziwną 
doprawdy byłoby rzeczą, gdyby cesarz rosyjski wła- 
snemi błędami zrealizował to, przeciw czemu walczył 
przez całe swe życie«. Mikołaj nie wierzył w przyjażń 
państw zachodnich, wdał się w wojnę i naraził Moskwę 
na upokorzenie, z którego wydźwignąć zadaniem jest 
dzisiejszego imperatora, i celem wszystkich usiłowań 
zagranicznej polityki rosyjskiej. 

Panująca dziś we Francyi dynastya przedmiotem 
jest nienawiści powszechnej w Rosyi. Chłop moskiewski 
do imienia Napoleona przywiązuje znaczenie: uzurpa- 
tora, apostaty, bisurmana, antychrysta i tym 
podobnych przezwisk wyjętych z manifestów i prokla- 
macyj r. 1812. Wstąpienie na tron teraźniejszego cesarza 
Francuzów przyjęte było w Moskwie z jakąś wewnętrzną, 
tajemniczą trwogą. Wspomnienie Napoleona nasuwa za- 
raz chłopu rosyjskiemu myśl o Polsce. Rzecz szczególna, 
żadne pismo peryodyczne zdań tych nie rozszerza, nikt 
z wyższego towarzystwa takich pojęć nie ma i przy” 
puszczeń nie robi; — i owszem jest powszechnem usi- 
łowaniem oświeceńszych Moskali dowieść, że Napoleon 
I najhaniebniej łudził, najsromotniej zawiódł Polaków; — 
jeden tylko chłop moskiewski i moskiewski żołnierz 
prawił zcicha i ponuro w ciągu zaszłych od roku 1848 
wypadków: Francuz podniałsia, podniał Tur- 
ka, podnimet, połałuj, jeszczo i Polszczu! 

Ale rząd rosyjski przezwyciężając wstręt własny 
i całego ludu ku dynastyi Bonapartów, stara się wszel- 
Kiemi siłami pozyskać przyjażń cesurza Francuzów i Fran- 
cyi, i aby ją sobie zaskarbić, nie masz podchlebstwa, 
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smach peryodycznych i broszurach, w rozmowach salo* 
nowych, na giełdzie petersburskiej i moskiewskiej, w go* 
ścinnych dworach, a nawet i szczególnie między ludem, 
zapamiętała nienawiść ku Anglikom coraz bardziej wzrasta 
i krzewi się. R 

Zarzucą nam, że wałka tych dwóch narodów jest - 
niepodobna, jak walka lądowego tygrysa z wodnym hy= 
popotamem. Odpowiemy: walka ta nietylko jest podobną, 
ale niezbędną, wcześniej czy później, a na zwłoce zyskać 
tylko może Rosya. — Zawiedziony w swych widokach | 
na Stambuł, upokorzony ostatnim pokojem, rząd rosyjski= 
dążyć musi da nowych zaborów, jako jedynego środka | 
odzyskania utrdconej przewagi. A zanim rozpatrzymy 
się w jego zamiarach na granicy zachodniej, przyzwoicie 
jest, mówiąc o polityce rosyjskiej względem Anglii, 
rzucić okiem na Wschód odległy. 

Pierwszą zapowiedzią blizkich działań Rosy, w tam- 
tych stronach zdaje się być posunięcie znacznej części 
wojska ku brzegom kaspijskim, powiększenie flotylli na 
temże morzu i na jeziorze Aralskiem, i obrócenie ruchu 
wojennego ku ujściom Wołgi i liniom orenburskim. 
Mówią zwyczajnie: Rosya zamyśla o podboju Indyj, 
t rozumieją, że wyprawa do Indyj jest prawdopodobną, 
zwłaszcza przy teraźniejszych rozruchach w tych odle 
głych posiadłościach W. Brytanii. Namby się zdawało, 
że nawet wśród obecnych zaburzeń, wyprawa do Indyj 
byłaby zawczesną i bezskuteczną; Rosya więc o miej 
na teraz nie myśli. Ona chce stanąć naprzód na gra- 
nicach Indyj, tę pozycyę usiłuje zająć nie od dziśdnia, 
i sądzimy, że w niedługim czasie opanować ją potrań. 

Wiadomo, że Rosyą od Indyj oddziela kraj obszer- 
nością swą równający się środkowej Kuropie. O tym 
kraju, który się zowie Turkestan, niedawno temu czła+ 





nek honorowy paryzkiego geograficznego towarzystwa, | 


p. Lemański, rozprawiał tak pięknie i zadziwił wszyst 
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wiary jenerałów, i mimo faktów wojennych niesławnych, 
rezultat każdej kampanii był dla Rosyi jak najkorzyst= 
niejszym. Moskwa rośnie i długo jeszcze róść będzie 
w kierunku lądów azyatyckich; wszystkie okoliczności 
sprzyjają jej postępowi w tych stronach, i Anglia pro* 
wadząc wojnę z Rosyą, gdyby się tylko na Azyi ogra* 


niczyć chciała, musi być pobitą. Ona potrzebuje przeciw 


Rosyi gromadzić siły zaczepne w Europie, a jakie są te 
siły, sama natura rzeczy wskazuje. 

Przejdźmy teraz do granic zachodnich Rosyi. Tu 
polityka Rosyi względem dwóch mocarstw sąsiednich 
opiera się ciągle na wspólnictwie zbrodni dokonanej na 
Polsce; atoli w dalszym rozwoju, wypadki położyły 
ogromną różnicę w jej stosunku do Prus, a jej stosunku 
do Austryi. — Najściślejsza przyjaźń łączy zawsze, jak 


łączyła, dwa dwory rosyjski i pruski. Panujący dom | 


pruski czuje się, i ze wszech miar sprawiedliwie, obo- 
wiązanym Mosyi; winien jej swe utrzymanie się na 
tronie; winny jej Prusy i to, że policzono je do rzędu 
pierwszych mocarstw w Europie, Państwo pruskie jest 


zatem naturalnym sprzymierzeńcem Rosyi. Lecz z dru - 


giej strony położenie strategiczne Rosyi od zachodu nie 
bardzo jest korzystne. Owe Królestwo Polskie Kongre- 
sowe, pod względem polityczno-strategicznym, jest jakby 


naroślą bolesną, wiecznie jątrzącą się i którą ciągle -goić - 





potrzeba. Aby umocnić tę słabą stronę, możeby Rosya 
wolała przy zdarzonej zręczności i ogólnej przemianie 
granic, oddać Prusom część Polski, aż po Wisłę w za: 
mian za Wschodnie Prusy z Gdańskiem. Moskale częsta 
wspominają o stracie, jaką ponieśli w czasie siedmio* 
letniej wojny przez ustąpienie Prus wschodnich, które 
już mieli w swem ręku. Wszak Elżbieta kazała naweć 
bić talary z swem popiersiem w Królewcu! Śmierć tej 
imperatorowej wstrzymała na chwilę zaborcze widoki 
Rosyi i uratowała Fryderyka IL Piotr LLI, z rodu i dus 
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zaś w jego mniemaniu, jest wyobrazicielką pojęć i dą« 
żności katolickich. Powtóre: od czasów wojen konfede- 
racyi barskiej, Moskale podejrzywają dom rakuzki o ja- 
kieś tajemne zamiary względem Polski, i zdaje im się, 
że ta kwestya polska czeka ich przy każdej wojnie na 
granicy austryackiej. Potrzecie: przebieglejsi dyplo= 
maci zarzucają Austryi, że wciągnąwszy Rosyą do wojny 
z Węgrami, wytrąciła z jej rąk na zawsze oręż najstrasze 
niejszy. Tym orężem było zadanie słowiańskie, Stając 
do boju w Austryi przeciw narodom walczącym za swą 
niepodległość, Rosya zrzuciła maskę insurrckcyjną, którą 
oszukiwała greckie i słowiańskie plemiona w Turcyi; 
tuż obok, na pograniczu tureckiem, ujęła się za legal- 
nością uświęconą traktatami, i dowiodła że nie inaczej, 
jak tylko prawem zdobywcy po słowiańskie dziedziny 
sięgnąć jest gotowa. Ta dwoistość polityki rosyjskiej 
wprawdzie w dwóch odrębnych państwach, ale okazaną 
wśród ludów sąsiednich i nad jedną i tą samą wielką 
rzeką leżących, stała się powodem, że dzisiaj kwestya 
słowiańska dla Rosyi upadła. Ludy słowiańskie tub ma 
wpółstowiańskie w Austryi, podobnie jak w Turcyi, spo 
strzegły się, że jeśli tylko mają zmienić pana, to już wolą 
trzymać się dawnego, bo na zamianie pewno nie zyszczą. 

Nakoniec, przekonała się Rosya, że największe 
i rzeczywiste zapory w jej wschodnich zamiarach stawia 
zawsze Austrya. Linia operacyjna w każdej wojnie 
2 Turcyą na półwyspie bałkańskim, jedynie dogodna 
dla armi rosyjskiej, jest zagrożona nieustannie ze strony 
Węgier. Samo wystawienie korpusu austryackiego na 
granicy wołoskiej hamuje z tej strony zapędy Rosyj, 
nie dozwala nawet przejść Dunaju. Dlatego to, podczas 
ostatniej wojny, Rosya w mniemaniu, że Francya z Anglią 
nie sprzymierzą się, i da tej kwestyi nie wmieszają się, 
śmiało wkroczyła do Multun 1 Wołoszy, | byłaby szła 
dalej, bo na wstrzymanie Austryi miała w Królestwie 
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mierzy europejskich, Turcya | Szwecya mogą być wielce 

dla Rosyi niobezpiecznemi. Ą 
Co do Turcyi: dopóki trwa przymierze Anglii 
z Francyą, Turcya musi stosować się do polityki tych 
| dwu mocarstw, i na przypadek nowej wojny z Rosyq, 
| stanie się oczywiście jej teatrem, albo przynajmmi 
jednym z teatrów. W razie zobojętnienia dzisiejszego 
| zachodniego przymierza, Turcya pozostanie zawsze pod 
wpływem polityki aagielskiej, bo Anglia będąc w cią: 
głem spółzawodnictwie z Rosya, w nieustającej skrytej 
| wojnie, musi wszystkich sił dokładać, aby podług swej 
woli kierować Turcyą. Jeśli przed wojną stosunek Tur- 
cyi do Rosyi był czysto bierny, po wojnie zmienić się 
musiał koniecznie. Spostrzegła to Rosya, a obawiając 
się, w razie zerwania zachodniego przymierza, wyłą: 
cznego w Stambule wpływu Anglii, stara się zawczasu 
iść wbrew jej polityce, sprzyja rywalizacyi Francyi, 
sprzeciwia się Anglii w sprawie księstw naddunajskich. 
Lecz jest jeszcze inna przyczyna, dla której Rosya była 
za połączeniem księstw. Jej celem jest przekonać Fran* 
cyą, że już wyrzckła się wszelkich zamachów na Stam- 
buł; że ustąpiwszy z nad Dunaju, zobojętniała w kwe 
stył wschodniej, o tyle przynajmniej, o ile się to odnosi 
do Turcyi europejskiej, a zatem o ile to Francyą bez 
bezpośrednio interesować może. Atoli z drugiej strony, 
uzbrajanie się Rosyi na morzu Czarnem, podnoszenie > 
Sebastopolu, zamknięcie portów azyatyckich, a osobliwie 
nieustająca czynność w Mikołajowie, powinnyby przes 
strzedz Francyą, że w tem, mniej niż w czemkolwiek 
innem, można ufać Rosyi, i że dla jednej niezupełnie 
zawiedzionej wyprawy, imperatorowie rosyjscy nie wyż 
rzekną się swojej mniemanej spuścizny po cesarzach 

Bizancyum. 

Co do Szwecyi. Wojna wschodnia dowiodła, że 
wielkie wyprawy zamorskie, którym do ostatnich czasów 
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prowadzić, ląd szwedzki i wyspa Gotland muszą być 
wojskową posadą, i Szwecya staje się najalętezgieczey | 
szym dla Moskwy nieprzyjacielem. 

Rosya ocenia doskonale tę wiszącą nad nią groźbę. | | 
Wśród skalistych nadbrzeży Norwegii, na samej północy | 
atlantyckiego oceanu, leży zatoka Varanger, która, jak. 
inne norwegskie przystanie, nigdy nie zamarzając, ma 
jeszcze tę korzyść, że jest obszerną, aby całą flotę przez 
zimę pomieścić, Od wielu lat Rosya, pod różnemi pozo- 
rami, starała się wymódz na Szwecyi odstąpienie tej | 
zatoki. Jej posiadanie zapewniłoby Rosyi możność utrzy: | 
mania floty, *przez rok cały na otwartem morzu. Wie- 
działa Anglia o tych zamiarach rosyjskich; w ciagu 
ostatniej wojny, razem 2 cesarzem Napoleonem, zdołała | 
ona Szwecyą nakłonić do zawarcia (21 listopada 1855) 
traktatu z Zachodem, mocą którego król szwedzki z0+ 
bowiązał się nie ustąpić Rosyi nigdy, ani dozwolić jej 
zająć, jakiejbądź cząstki terytoryum szwedzkiego lu 
norwegskiego. Podpisanie tego traktatu było pierwszem 
ze strony Szwecyi jawnem wypowiedzeniem nicufności 
względem Rosyi, sle zarazem było też dla Rosyi naj- 
bardziej naglącym powodem, aby czemprędzej zaprze” 
stać wojny. Bo Szwecya nie może, jak Francya lub | 
Anglia, kiedy zechce rozpocząć lub zakończyć walkę 
z Rosyą; ona nie może stanąć pierwej do boju, aż ją | 
upewnią sprzymierzeńcy, że zamiarem ich szczerym jest | 
rozbić i skruszyć potęgę moskiewską, a zatem odbudo- | 
wać Polskę. 

A tak, na całej ogromnej linii, przez którą ciągnie 
się zachodnia granica cesarstwa, przy każdem zetknięciu | 
się nieprzyjaznem Rosyi z którymbądź narodem euro- 
pejskim, zadanie Polski wychodzi na jaw. I jak nikt) 
z Zachodu nie zdoła wkroczyć do Rosyi prawdziwej, 
nie zawadziwszy o ziemię polską, tak każdy spór poli: 
tyczny, a tem bardziej walka z Zachodem, zagraża Ro- 
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przypomina, do znów do greckich uciekając się podstę: 
pów, przymila się i uwodzi łagodnemi pozorami, ale 
wojnie tępiącej nigdy nie folguje, bo czas jej blizki 
a przyszłość niepewna. 

Potrzebujemyż ukrywać, że siły nieprzyjaciół są 
zbyt przeważne, i że często walka zdaje się zanadto nie- 
równą. A jednak nie tracimy nadziei. Bo przeciw zwie- 
rzęcemu gwałtowi stawić możemy siłę moralną, przeciw 
zobojętnieniu, choćby świata całego, wiarę w miłosier- 
dzie Boże, przeciw kłamstwom i podejściom Moskwy, 
prawdę i czystość naszych dążeń. Z takiemi podsta- 
wami naszego życia i działania możemy być spokojni 
i cierpliwi. 

Rozpoczynając wojnę wschodnią Moskale wybili 
medal, na którym świętokradzko te zamieszczono słowa: 
W Tobiem Panie nadzieję moję położył, nie 
dajże mnie na wieczne pohańbienie! Nie Mo- 
skali to, ale nasze jest godło, i pod niem wytrwamy do 
końca. Bo wzywając na pomoc Świętego Imienia, ani 
krzywdy bliźniego nie pragniemy, ani wszechmocności 
Bożej nie urągamy się bluźnierczo | 
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wolnie rolę, którą im naznaczył gabinet petersburski, 
dmąc przez nie jak przez tubę, co chce aby się po 
świecie rozeszło. Te plotki, o ile która uderzyła publi- 
czność, podejmuje natychmiast dziennik fc Nora, podnosi 
do wysokości zdarzeń historycznych i reform, i to sofi- 
zmatami, to zręczną insynuacyą przekonywa zdziwionych 
na Zachodzie słuchaczy o tem, czemu ani tenże sam 
dziennik, ani nikt ze znających Rosyą, nigdyby uwierzyć 
nie mógł. 

| Wśród tego wszechrosyjskiego natłoku łask, szczo- 
| drobliwości, błyszczących obietnic i zapowiędzi, po któ- 
rych, chociażby się ziścić nigdy nie miały, zawsze na 
umysłach wrażenie zostaje, dzięki rozstawionym po 
Europie gazeciarskim klakierom, cokolwiek było powie- 
dziane o Polsce i Polakach, przyjmowane jest jeszcze 
+ większą lekkomyślnością, z silniejszą jeśli można wiarą. 
Nowiny najmniej uzasadnione, najsprzeczniejsze duchowi 
odwiecznej polityki moskiewskiej są powiększane, do 
pełniane, tłómaczone w sposób najkorzystniejszy potrze- 
bom Rosyi. Lecz nictylko za granicą, zwłaszcza zaś tu 
we Francyi, gdzie płochość w przyjmowaniu lada do- 
niesień, może tylko wyrównać nieuctwu w tem wszyst- 
kiem co nie jest francuzkie, nietylko, powtarzamy, za | 
granicą, ale u nas w kraju, osobliwie w zaborach pru- 
skim i austryackim, wieści o tego rodzaju nagłem prze» 
istaczaniu się Rosyi, i o zmianach w jej polityce, nieraz 
za najszczerszą uchodzą prawdę. Najpoważniejszy, a przy: 
tem najwolniejszy z dzienników polskich Czas, w arty: 
kułach, które pisze lub powtarza o Rosyi, zbyt zawie- 
rzając swoim informacyom, albo też zbyt skwapliwie za 
niemi ubiegając się, wpadał dość często w dobroduszną 
łatwowierność, Za nic słowa aktu tak uroczystego jak 
manifest Aleksandra przy wstąpieniu na tron ogłoszony, 
którym monarcha ten zapewnił ludowi swemu, iż pój: 
dzie śladem Katarzyny i Mikołaja! Za nic niedwuzna- 
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Urządzenie gminne. 
31 lipca. 

Reformy w wojsku naglącemi potrzebami wywa” 
łane, niektóre zmiany w administracyi krajowej, reduk= 
cya taryfy, zawiązanie pewnych towarzystw handlowych 
i przemysłowych, mogą jeszcze nie być i nie są wistocie 
objawem polityki liberalnej. W kilku pismach ulotnych 
lub w artykułach tu i owdzie rozrzuconych, na które 
mało kto zwrócił uwagę, wyłożono jasno, dlaczego Ro- 
sya musiała chwycić się takich przedsięwzięć jak bu- 
dowa kolei żelaznych, lub dopuścić takich zmian jak 
wolność wyjazdu za granicę poddanym imperyum 7), Ale 
mijając na teraz pomniejsze, zastanowimy się nad naj. 
ważniejszą reformą: kwestyą włościańską. 

W piśmie, które ogłosiliśmy na początku tego ro« 
ku), staraliśmy się wykazać, że całkiem inne przyczyny 


*) Znana to jaż dzisiaj rzecz, te urzydziestoletnie panowanie Miko 
łaja tak dalece zasklepiło Rosą, że/nikt w niej nie wiedział co sią działa 
na Bożym święcie, I jakte mogło być inaczej w kraju, gdzie prócz kilku 
stolic, nie ma ani jednego europejskiego miasta, gdzie człowiek skazany 
był na czytanie dzienników ociosanych po czerkiesku prze cenzurę rosyj- 
ską. Zamknięty przez lat klllkanaście w takiem więzienin, cóż dziwnego, 
te nic się nie nauczęł | do reszty zgłupiał| Ale godnem jest podziwiewia, 
że sam rząd nic prawie nie wiedział o wielu wlepszeniach i wynalazkach 
europejskich. Ofcerowie franeuzcy zapewniali nas, że Moskale w Krymie 
mie chcieli zrazu wierzyć, uby mogła być broń ręczna sięgająca dalej nit 
rosyjskie armaty. A wiadómem jest przecie, że ministeryam wojny rosyjskie 
utrzymuje wciąż agentów wojennych we wszystkich większych stolicach 
Europy, ho nawet i w Stambule! Powiadają, że paryski agat dostarczał 
ministrowi najregolurniej tygodniowych raportów o plotkach paryzkieh. 
Tsk to, nawet w Rosyi, rsąd nie może bezkarnie odsuwać mieszkańców 
od zetknięcia się ze światem, uni brać na siebie obowiązki pamiętania 
© wszystkich potrzebach krajowyci 

) Rsqd rotyjski i jego tersiniejsza polityka. Paryt, 1858. 
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kiem) Han siedząc na koniu wychylał czarę, lecz kilka 

kropel spuszczał na grzywę końską, które kniaż ze czcią 

| zlizywał, i tym znakiem upokorzenia pieczętował hołd 
swojej wierności, 

Kniaż im z większą pokorą i chytrzejszem uniże- 
niem sprawił się w złotej hordzie, tem z większą ufnością | 
hana i obszerniejszą władzą wracał do swoich. Często 
cała władza polityczna przyznawaną mu była, tylko do= 
dawano mu tatarskiego poborcę, do którego odbiór ha- 

i raczu i podatków należał. 

Taki stan trwał przez wieki tatarskich rządów. Z na+ 

mysłem piszemy słowo rządów, choć Rosyanie tę epokę 

| zowią tatarskiem jarzmem (łałarskoje rgo). Rządy Tata: 
rów były wprawdzie jarzmem dla kniaziów, ale dla ludu 
gorsze było jarzmo książąt. I nie ubyło niewoli, choć 
przemoc hanów zastąpiła potęga wielkich kniaziów mo- 
skiewskich; inny był władzca, ale system nie inny. Da- 
wniej wielcy książęta moskiewscy wysyłali swych wo- 
jewodów, którzy nie mniejszych dopuszczali się zdzierstw 
i bezprawiów. Zresztą nietylko urządzenia polityczne 

| i administracyjne, ale nazwiska pozostały też same. Lud 
zwał hana Carom zołołej Ordy, wielki książe moskiewski 
nazwał się także carem. Taż sama co dawniej skaznae 
wysysała podatki; ten sam duch, ten sam wiatr co da- 
wniej z Azyi, wiał później z stolicy, z Moskwy. Z por 
gardą mówił Tatar o podbitym, że to ńrestanin, i ten | 
wyraz kreshanin, ze swą zepsutą wymową, przechował 
się w języku urzędowym cara i bojarów. Dziś chrestansm 
po rosyjsku znaczy chrześcianina, kresłrauru chłopa. 

Kniaziowie i carowie moskiewscy nie zmieniwszy 
nie prawie w urządzeniu kraju, zostawili także nietkniętą 
po Tatarach gminę. Zwykle chłop przebieglejszy wy= 
bierany był za naczelnika (Aołowę/, ten miał stosunki 
2 władzą, rozkładał i wybierał daniny, woził ją bojarowi 

1 tak miejsce haraczu tatarskiego zajęty bojarskie obroki. 
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zabranych gubernij niegodną urzędu sądowego, i wymiar 
sprawiedliwości oddano w ręce nasłanym wyrzutkom 
rosyjskiego społeczeństwa, exoficerom wygnanym z armii. 
*T'o przezorne postanowienie ojca swego, cesarz Aleksan- 
der świeżo, jak wiadomo, zatwierdził. 

Czyliż ten przykład nie wskazuje dostatecznie, co 
sądzić mamy o trwałości władzy obywatelskiej w przy- 
szłych włościańskich gminach?...... Wskutek reform 
przedsiewziętych w armii, cesarz Aleksander zmuszony 
był usunąć wielu oficerów, Biedni ludzie pozostawieni 
bez kawałka chleba, włóczą się teraz po miastach, przy- 
krzą się władzom, żebrzą jałmużny, napastują zamoż- 
niejszych. Przewidywana w służbie cywilnej reforma 
jeszcze większą liczbę czynowników na bruk wyrzuci, 
Niech ojcowskie serce Cesarza Wszechrosyi nie krwawi 
się przedwcześnie niedolą tylu wiernych poddanych! 
Alboż to nie ma ziemi polskiej i szlachty polskiej, aby 
ich żywiłaż Alboż to kwestya włościańska w osta- 
mim wyniku nie dostarczy miejsc po włościach obywa- 
telskich? Alboż nie byłoby korzystnie każdą gromadę, 
wieś każdą w guberniach polskich oddać pod batóg 
wypróbowanego żołdaka? Więc dosyć będzie jednego 
donosu popa, jednego raportu sprawnika, żeby obywate- 
lowi odebrać zarząd gminy i zastąpić go odftawnym 
praporszczykiem. Wówczas w dobrach szlachty polskiej, 
urzędnicy moskiewscy znajdą dla siebie chleb zasłużo- 
nych, pmnss dene merentrum, a biedny chłop litewski lub 
ruski, wprawdzie uwolniony od ucisku szlachty (dość 
rzadkiego przyznać trzeba), rzucony będzie na pastwę 
zgłodniałemu czynownietwu | 

Oto co się zowie w Rosyi, zamierzone przez rząd 
ulepszenie bytu włościan: przejdziemy teraz do 
drugiego zarzutu, który sprawie wło: skiej, polityce 
rosyjskiej zadaliśmy. 
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+Oswobodzenie chłopów odbędzie się nie od razu, 
ale stopniowo. W tym celu do pewnego czasu zostaną 
poddani m s/anie przechodnim, to jest mniej więcej przy: 
' "miąsani do ztemi; później dopiero przejdą do stanu cał- 
U kiem wolnego, kiedy im rząd fod fewnemt warunkami 
dozwoli przenosić się z miejsca na miejsce. Ten stan 
przechodni mieć będzie swój kres i nie może trwać dłu- 
żej lat dwunastu. 
>Prawa wolności i własności chłop wtedy włko 
otrzymuje, jeźli w terminie wyżej oznaczonym uiści się 
z należytości całkowitej, która przypada za sadybę. 
-Po odłączeniu sadyby, reszta gruntów ma być 
podzielona, stosownie do użytku, na grunta dworskie 
i gromadzkie: 7). 
=Grunta, mówi w innem piśmie pan minister, od- 
dzielone na użytek chłopów, pozostaną na zawsze pod 
zarządem gminy (mżraj. Nie wolno ich odmieniać w czę: 
ści lub w całości, a tem mniej przyłączać napowrót do 
gruntów dworskich, chyba za pozwoleniem gminy | wskue 
tek upoważnienia danego przez izbę sądową, która usta- 
nowioną będzie w każdym powiecie, stosownie do no- 
wego porządku rzeczy ?). 
Są rzeczywiście dwa nadania: 
Nadanie każdemu gospodarzowi włościańskiemu sa- 
dyby w dziedzictwo, za opłatą składaną ratami, które 


!) Odeswa ministra spraw wewnętrznych do jen. guberustora wileń- 
skiego, 21 listopada (3 grudnia) 1857. 

3 Odezwa do jen. gubernatora petersburskiego, 5 (17) grudnia 1857. 
©Obacz le Nord, 4 stycznia 1458. W odezwie do jen. gubernatora wileńe 
skiego, minister nis dozwala, aby nawet za upoważnieniem gminy i isby 
sądowej grunta oddane chłopom, z ich rąk kiedykotwiek wyjść miały. 
„Ziemia, która będzie rez oddana do użytku chłopów, nigdy nie będzie 
mogła być przyłączona do łanów pańskich 4 pozostanie nazawsze w użyciu 
<hlopskiem*, 
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w różnych wojnach; w ostatniej nawet włościanie zsy- 
pali i odwieźli dla armii miliony cześwieyfć w czasie 
bardzo krótkim. 

Tak w każdem urządzeniu tych rozległych stosun- 
ków, w każdym artykule reskryptu lub okólnika, jedna 
jest myśl widoczna: exploatacya wszystkiego i wszyst. 
kich na korzyść państwa, zcentralizowanie ludzi i ziemi, 
zgromadzenie w ręku rządu wszelkiegd rodzaju środ- 


ków i ułatwień, których dostarczyć może najliczniejsza | 


w Europie ludność najobszerniejszego w świecie impee 
ryum|! 

„Po takiem wyłożeniu gospodarstwa i zarządu gmin* 
nego, zrozumialsze nam są słowa p. ministra; iż »pod 
pcwnemi warunkami tylko< wolno będzie chłopom prze” 
nosić się z miejsca na miejsce. Rzeczywiście, zależność 
zupełna chłopa od gminy przy urządzeniu, pod jakie 
rząd go poddaje, jest to przyftolezdzenie do gruntu bar- 
dziej ścieśniające jego wolność osobistą, aniżełi za pier- 
wszym rzutem oka dostrzedz tego można. Chłop będzie 
mógł później zmieniać gminy, przechodzić z miejsca na 
miejsce, ale z pod czego chciałby się uchylić w jednej 
gminie, znajdzie to w drugiej, bo co będzie na Litwie, 
będzie i na Rusi i na całej przestrzeni imperiumł 
W dzisiejszym stosunku pańszczyżnianym, zmiana alba 
śmierć właściciela kładzie koniec wyjątkowemu uciskowi, 
ale gmina to dziedzic nieśniiertelny i tem dokuczliwszy, 











że osobisty stosunek będzie zastąpiony martwą literą | 


prawa | 

Przejdźmy teraz do praw własności, czem one są 
w istocie? W chrześcidh=kiem pojęciu, prawo własności 
jest prawem absalutnem, niezależnem od państwa, ani 
od rządu, zależnem tylko od usług, jakich właściciel 
wymaga. Co do mnie należy, nie należy do państwa, 
ani do kościoła, ani do większości, i nikt, nikt zgoła» 
nie może wywłaszczyć mnie z mojej ziemi, 2 mojego ine 
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mać nie można, ale jesteśmy przytem najmocniej prze- 
konani, że rząd uczciwy i przezorny całkiem różne por 
dałby środki od tych, które dziś Moskwa narzuca. 
A chociaż nie mamy bynajmniej tej zarozumiałości, aby- 
śmy mogli tu, w Paryżu, układać dla kraju projekta. 
przeprowadzenia reformy włościańskiej; chociaż każdy: 
Polak mogący zdanie swe o sprawach krajowych wy= 
powiedzieć niepodlegle, do wielkiej zmuszony jest wciąż 
ostrożności, może jednak potrafimy z czasem wskazać 
sposoby, któremiby, do pewnego stopnia, dało się uni- 
knąć sideł, przez rząd moskiewski dla naszego obywa: 
telstwa zdradliwie zastawionych. 

Aby przeniknąć zdrady moskiewskie, nie trzeba 
nigdy zapominać o chytrości tego rządu. Rosyanin ma 
jak Janus dwie twarze, z których jedna służy mu do 
oszukania świata; — słowo rosyjskie jest dwalicowe, 
io tej dwulicowości retorm zapowiedzianych chcemy 
powiedzieć słów kilka. 


ll. 


Umoralnienie włościan. 


14 skerpoła, 

» Komitety włościańskie, powiada minister w ade= 
zwie tylekroć przez nas cytowanej '), powinny pamiętać 
o środkach mogących zapewnić wyżywienie publiczne 
i regularne składanie podatków do skarbu. W tym celu 
może byłoby dobrze ulepszyć stan magazynów wiejskich, 
oddzielić łany gminne i utworzyć gminne fundusze. Po- 
winny być nadto przedsięwzięte dki, aby rozszerzyć 
między włościanami początkowe wykształcenie | rzemio- 











!) Odeswa JI, guberiatora kow.prodz.-wilefikiego, z dnia 24 fisto» 
pada (3. grudnia), 

















stał przed kilkoma tygodniami w guberniach szczero- 
rosyjskich i w Syberyi za sto milionów rs. rocznie, 
a zatem w całem imperyum wyniesie co najmniej sto. 
dwadzieścia milionów rubli. Te liczby mówią przez sie- 
bie dość wyraźnie o niemoralności panującej w rózkla 
syfikowaniu podatków. Ale możnaby mniemać, że raczej 
podatek stały jest zbyt szczupłym a dochody państwa 
niestałe świadczą tylko o zamożności mieszkańców, ©6. 
najwięcej o chciwości poborców wódczanych. Tak w isto- 
cie mniemają Rosyanie, ale choćby i tak było (co nam 
przynajmniej zdaje się wątpliwem), zawsze śmiało twier= 
dzić można, że sytem poboru wódczanego w Rosyi jest 
miarą ogólnego zepsucia i wielką propagandą niemo« 
ralności, i że dopóki ten system trwać będzie, póty 
wszelkie przepisy o podniesieniu klasy najbiedniejszej 
w cesarstwie, nie mają celu i nie mają znaczenia. 
Dochód z konsumpcyi napojów gorących jest czę” 
ścią prawa własności i jest wynagrodzeniem ciężarów, 
które to prawo wkłada na właściciela. Zrodził się za- 
pewne w czasach, kiody zysk z ziemi był niepewny 
i nieznaczny, i kiedy właściciel, na którego spadały - 
wydatki miejscowego zarządu i policyi, aby im odpo- 
wiedzieć, musiał wymagać daniny niezależnej od ziemi. 
Nałożony na przedmioty niekoniecznie do życia potrze: 
bne, jest on w zasadzie swej słuszniejszy i mniej doku- 
czliwy od tylu innych różnego rodzaju opłat, których 
do nieskończoności natworzyły, w dzisiejszym systemie 
podatkowania, rozmnożone potrzeby państwa. W krajach | 
od Polski oderwanych, pobór ten był w ręku rządzącej 
szlachty, bo panowie nasi mając ogromne dobra zwła- 


4) Łę Nord 2 4, 4 sierpnia, korespondencya z Petersburga 2 steia 
10/32 pea. 
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© wzrost dochodów skarbowych, najwłaściwiej byłoby, 
sądzimy, podwyższyć podatek misokurny, przez coby 
i wódka mustała podrożeć. Ale nie wchodziło to w plany. 
urzędników; z postępem czasu i praktyki, z plonem że-- 
branego w głębi Rosyi doświadczenia, wymyślili oni 
system nowy, który zbliżając się do odkupów, otworzył 
pole do skrytych i obszernych umów z żydami. 

Zniesiono podatek winokurny i wprowadzono akcyzę, | 
to jest pobór od hurtownej sprzedaży wódki w magazy 
nach szlacheckich. Przywilej pędzenia wódki i cząstko= i 
wej sprzedaży zostawiono szlachcie, lecz pod warunkiem, | 
łesani jeden garniec trunku nie wyjdzie z magazynu. 
bez opłaty; prawo zaś wybierania tej opłaty puszczono | 
w dzierżawę tak zwanym akcysmskom, w ten sam sposób 
jak w głębi Rosyi prawo pędzenia i szynkowania wódki. 
Jeżli w Rosyi interesem jest odkupczyka, aby jak naj: 
wbficiej sprzedano wódki po karczmach, w prowineyach 
zabranych ańcyznsk to przedewszystkiem ma na celu, aby | 
jak najwięcej wyszło jej z magazynów: że zaś sprzedaż 
w magazynach zależy niemal wyłącznie od konsumpcyi 
krajowej, przeto akcyznrk wszelkich używa sposobów, 
aby tę konsumpcya powiększyć. Ale w Rosył odkup” 
czyk sum pędzi wódkę. sam ją sprzedaje i sam chłopów 
poi; przeciwnie w prowincyach zabranych ałcyznik 0 to 
się stara, aby właściciel sam poddanych swoich rozpijał. 
Jeźli szlachcie dobrowolnie namowom akcyznsła ulegnie, 
to, choć z obrazą sumienia i z krzywdą poddanych, może 
używać w spokoju obfitego zysku: lecz jeźli nie: chce 
swego ludu rozpoić, musi uzbroić się w długą cierpli 
wość do walki z przebiegłym żydem, musi narazić się 
na ciągłe psoty i szkody, od których nigdy nie znajdzie 
zasłony. 

Nie wspominamy o mitrędze, jakiej właściciele go- 
rzelniani doznaja od akcyznika w pędzeniu wódki, ani 
© stratach, które z tego tylko powodu często ponoszą. 
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dawczej; czy potrzeby rządu, zwiększenie armii, blizkość 
wojny zmuszają go choć z żalem zatrzymać dochody tak 
srodze niemoralne? Kiedy po śmierci Kankryna, jeden 
z dygnitarzy rosyjskich troszczył się kto będzie minie 
strem finansów, cesarz Mikołaj rzekł: ja sam! Czemużby 
dzisiaj cesarz Aleksander nie mógł powtórzyć odpowie- 
dzi ojca; nigdy pewno fa cesarskie nie byłoby stóso- 
wniejsze; nigdyby większej ulgi nie przyniosło biedne- 
mu ludowi! 

Po cóż tu dalsze wykłady t objaśnienia? System 
finansów w każdem państwie cechuje politykę jego rża- 
du. Potrzebaż więc zastanawiać się jeszcze nad odezwą 
pana ministra, który, jakby dla igraszki, rzuca niedbale 
kilka słów liberalnych o rozszerzeniu oświaty między 
ludem, o nauczeniu go rzemiosł pożytecznych |... 

Żądać polepszenia losu klasy włościańskiej pod 
względem materyalnym od samej tylko szlachty, a pod 
względem moralnym od kilku ludzi nie mających wpły* 
wu w rządzie, od ludzi, którzy zebrani są dziś w komie 
tety dla postawienia najniższego szczebla administracyi 
krajowej, jest to domagać się od pomocnika murar- 
skiego, który nosi kamień i cegłę, aby kierował planem 
architekta. Na cóż się przydadzą ofiary dla ludu, choćby 
największe ze strony obywateli, kiedy stoi wciąż otwo” 
rem tyle przepaści, zdolnych pochłonąć nie wiedzieć 
jakie fortuny? Co szlachcic odda chłopu, to z każdym 
rokiem palić będą gorzelnie, to na wódkę przetopione 
przeleje się do szkatuły akcyzników, w ręce czynowni: 
ków i rządu. 

Jakichże ofiar wymaga rząd dla podniesienia oświaty? 
Lat temu kilka, za czasów Bibikowskich, właściciel Bia: 
łocerkwi założył w swem mieście gimnazyum. Wybu 
dował gmach wielkim kosztem, dał fundusz na utrzy- 
manie domu, na usługę, na koszta nauki. Miał prawa 
spodziewać się, że skoro gimnazynm będzie otwarte, 
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kiem tego państwa do Kościoła. A nie będziemy gu 
oceniali objawami tylko dzisiejszej, przemijającej chwili. 
Jak z jednego marszu wojska niepodobna sądzić o pla= 
nach wodza, ale należy śledzić jego ruchy od początku 
kampanii, tak aby poznać zamiary Moskwy względem 
Kościoła, potrzeba wyjść od chwili, kiedy polska ziemia, 
z nią dyecczye katolickie przeszły pod panowanie ro- 
syjskie. 

Traktatem r- 1793 zobowiązała się Katarzyna : 

»Art. VII. Rzymscy katolicy ufziwsgne zthts, którzy, 
na mocy artykułu II niniejszego traktatu, przechodzą 
pod. panowanie Jej Mości Cesarzowej Wszech Rosyj, | 
nietylko będą mieli wolność zupełną w całem cesarstwie 
wyznawania swej religii, stosownie do zaprowadzonego 
w nićm systemu tolerancyi, ale w tychże prowincyach 
ustąpionych artykułem II, zostaną utrzymani przy obe- 
cnych dziedzicznych własnościach. W tym celu Że dłość 
Cesarzowa Wszech Rosyj przyrzekła w sposób nicodwołałny 
za siebie, swych dziedziców t następców, ść na mteczne | 
śzasy ułrcyma ssfpomutanych rzymskiuń katolików obu 
obrzędów w nienaruszonewi fosiadanik prerogatyw, własności | 
4 kościołów, w wolnem zachowaniu obrządku 4 karności, 
oraz wszystkich praw do ich twysnania odnoszących się, — 
Oświadcza za siebie i za swych następców, że migdk 
władzy swej monarszej me użyje ze szkodą religit katołie- 
kiej rzymskiej ubu obrządków w krajach, które skutkiem 
obecnego traktatu dostały się pod jej rządy*. 

Takie było zobowiązanie cesarzowej Katarzyny, 
Tych, co tak wiele po dzisiejszym [mperatorze spodzie: 
wają się, zapytamy czem są wobec uroczystych zapewnień 
Katarzyny, owe nieśmiało po dziennikach europejskich 
rozpuszczane obietnice lub domniemania, którym nawet 
wstęp do naszego kraju surowo jest wzbroniony? Prze: 
cież wiadomo, jak długo trwał ów traktat r. 1793, który 
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licie i biskupom kazano wyjechać z dyecczyj, w ich 
miejsce ustanowiono cztery eparchie prawosławne. A ztaka 
szybkością pełniono to dzieło szatana, i z taką zgodnością 
między urzędnikami i duchowieństwem, że nim umarła 
Katarzyna (1790), obrządek unicki stracił dziewięć tysięcy 
trzysta parafij, blizko sto pięćdziesiąt klasztorów i prze- 
szło ośm milionów wiernych. 

Pokazał rząd rosyjski co umie. Kiedy w Polsce 
działy się te gwałty i grabieże, na Zachodzie lała się 
krew, i nikt nie myślał upomnieć się u Imperatorowej 
«e wolność sumienia zaprzysiężoną traktatami, bo nikt 
się nie upomniał o prawa narodu okrutnie zamordowa= 
nego. Jedna tylko Stolica Apostolska broniła Unii, ale 
broniła słabo. I nie mogło być inaczej, bo w tej stra- 
sznej epoce już nic prowincye ale państwa całe na Za- 
chodzie od Kościoła odpadały, sam nawet Kościół 
chciano zabić. 

Lecz w czem najszczególniej zręczność Katarzyny 
odbiła się, to w jej stosunku z duchowieństwem łaciń- 
skiem. Ona, która dobra kościoła prawosławnego za- 
brała na skarb, która konfiskowała majątki panów pol- 
skich, jeśli wczas nieprzysięgii wierności, która wbrew 
traktatom odebrała wszystką własność duchowieństwu 
zakonnemu i świeckiemu Unii, ona właśnie uszanowała 
dobra obrządku łacińskiego, schlebiała księżom, przy: 
ciągała Jezuitów. A tymczasem pocichu i nieznacznie 
rozwijały się zamiary daleko sięgające. Zaraz po pier 
wszym rozbiorze Polski, w ostatnim, najbardziej ku 
wschodowi posuniętym zakątku Polski, umyśliła utworzyć 
dyccczyą białoruską. Na biskupa wybrała intryganta, 
który sumieniem bynajmniej nie wiązany, pchany jedynie 
żądzą dojścia do najwyższych godności, stał się w ręku 
rządu wybornem narzędziem w najzuchwalszych planach 
polityki wewnętrznej. Siestrzencewicz, rodem kalwin, 
służył za Fryderyka II w huzarach pruskich; wyrzekłszy 
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ale z głową przewróconą, sądził, że nadęszła w Europie 
chwila, w której będzie mógł rozwinąć w całym blasku 
potęgę cesarzów wschodnich. Przez osobiste dziwactwo 
zapalił się do zakonu maltańskiego, i gdy Maltę opano- 
wali Francuzi, kazał się obrać W. Mistrzem. Utworzył 
dwa wielkie przeorstwa: szlachty polskiej i rosyjskiej, 
rozdał mnóstwo komandoryj i wielkich krzyżów; chciał 
zmienić zakon w najpierwszy instytut wojenny w Europie, 
którego celem miata być restauracya zburzonych tronów. 
Łatwo pojąć, że W. Mistrz zakonu, którego otaczała 
tyle szlachty katolickiej, który w pałacu swoim zbu 
dował kaplicę katolicką i mszy katolickiej słuchał na 
tronie odziany dalmatyką, który dla godności >wej 
maltańskiej potrzebował względów Papieża, i ofiarował 
mu przytułek w swem państwie, przeznaczając Mohilew 
nad Dnieprem na stolicę apostolską, łatwo pojąć, że | 
cesarz Paweł nie mógł prześladować Kościoła katolic= 
kiego. I owszem wszedł w porozumienie z Stolicą Świętą, 
przywrócił trzy dyecczye unickie, arcybiskupią w Pa | 
łocku, dwie biskupie w Łucku i Brześciu. Oddał Ba- | 
zylianom część monasterów, nicktóre dobra przez Ka- 
tarzynę zabrane zwrócił unitom na potrzeby zakonu 
i seminaryów. Zbytecznem zdaje się mówić, jak dalece 
takiemi czynami oburzyć musiał przeciw sobie całą 
Rosyą. Udusili go też Rosyanie z wiedzą i zezwoleniem 
jego własnego syna. 

Niepodobnym do ojca był Aleksander, niepodobnym 
do siebie samego w różnych epokach życia. Opowiadając 
politykę zagraniczną Rosyi, przechodziliśmy te admienne 
peryody, kiedy cesarz był liberalnym, kiedy niespo* 
dziane szczęście zmąciło jego umysł i kazało mu uwie- 
rzyć, że jest panem świata, później kiedy przeżył sam 
siebie, zrobił się bigotem, niedołęgą i zdawszy rządy 
Arakczejewowi, niedbał o to co się w państwie działo. 
Zmuszony przez długi czas schlebiać Polakom, chociaż 
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rząd za Mikołaja krępował wolność sumienia i Kościoła, 
wszystkie zdrady i pokusy, któremi podkopywał jega 
hierarchią i osłabiał moc jego dogmatów, wszystkie. 
nakoniec bezprawia, któremi burzył odwieczne insty: ; 
tucye | gasił światło żywej wiary. Z pomocą petersbur / 
skiego kolegium wdarł się Cesarz w zarząd klasztorów, | 
parafij i dyrcezyj; po wojskowemu urządził seminarya, | 
po wojskowemu także chciał przepisać szafunek Sakra: 
mentów. Rozkazał, aby księża nie ważyli się spowiadać | 
tych, których nie znają; w tym celu, aby nazwiska | 
i imiona spowiadających się wpisywali do księgi, wraz 
z objaśnieniem, czy im dali rozgrzeszenie! Ogłosił prawo, 
aby dzieci mieszanych małżeństw chrzczone były na pra 
wosławie, i aby księża katoliccy takie pary błogosławili. 
Niewolno było w tym razie odmówić ślubu katolickiego; 
niewolno było, nawet w konfesyonale, przypomnieć przed 
ślubem, na jakie wielkie niebezpieczeństwa tego rodzaju 
związek naraża. Kapłan, który słuchając głosu sumienia 
wykroczył przeciw temu przepisowi, mógł być pewnym, 
że nie uniknie więzienia albo Sybiru. 
Charakterystyczną ale dla nas najboleśniejszą kartą 
w historyi Mikołaja jest zniesienie klasztorów. Niższe 
klasy polskiego społeczeństwa zostawały i dotąd jeszcze 
miejscami zostają pod wpływem duchowieństwa zakon- 
nego. Klasztor w Polsce jest ogniskiem wiary, ale jest 
„także twierdza narodowości. Dlatego zaraz po skończe 
niu wojny polskiej, cesarz Mikołaj wydał rozkaz do 
ministra Błudowa, aby skasować +niepotrzebne« kla- 
sztory. Minister ułożył pismo do kolegium, w którem 
naprzód obszernie wykłada, że dobro samego Kościoła 
wymaga zniesienia wielu zakonów. Argumentami czer- 
panemi z książek XVIII wieku, wajuje przeciw zgró* 
madzeniom klasztornym; mimo to zaręcza najuroczyściej, 
że rząd cesarski nie jest przeciwny instytucyi zakonów. 
Owszem ubotewa, że w dzisiejszym wieku niewiary tak 
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. 
katechizmu w szkołach, u zakazie odpowiadania na 
przeciwne religii katolickiej, o nagradach przyzna; 
nych nawet złodziejom, jeżeli przeszli na schyzmę?.- 
Czyż wyszły z pamięci czciyodne nazwiska męczon) 
księży, prześladowanych biskupów? Azaliż to, 
powiedzieli, nie wystarcza do ocenienia i systemu, 
rego się trzymał rząd w sprawach Kościoła, i sposol 
jakiemi ten system przeprowadzał ?... 

Trzy były rodzaje prześladowań, któremi od 
czątku chrześciaństwa, nieprzyjaciele Kościoła dążyli 
jego zagłady. Jedni chcieli go zatopić w przelewie 
i w męczarniach: były to za czusów rzymskiego 
stwa. Drudzy chcieli go poszarpać, wydzierając mu, 
protestanci, wszelka własność. Trzeci, jak Julian A] 
stata lub Filip Piękny, zakradłszy się w środek owczarni, 





pragnęli ję udusić kłamliwą, więzienną troskliwością. 
Ale ci wszyscy prześladowcy zostali daleko poza rządem - 


rosyjskim; on pierwszy dopiero wszelkiej naprzemian 
używał broni przeciw Kościołowi, a każdą władał, jako 
nikt przed nim, po mistrzowsku|... 

Obaczymy co się zmieniło pod panowaniem Ale 
ksandra. 


v. 
Stan Kościoła katolickiego pod Aleksandrem. 


18 wrzeżnóa. 

»Między trefnisiami utrzymywanymi na dworze car 
skim, opowiada Villebois, oficer marynarki 1 adjutant 
Piotra I, był niejaki Zotow, który Piotra za młodu uczył 
czytać i pisać. Tak wielka zasługa wymagała, zdaniem 
błazna, nadzwyczajnej, uderzającej nagrody, i gdy się 
nieustannie jej dopominał, — słusznie się skarżysz, rzecze 
Piotr, ale nie straciłeś na czekaniu; zrobię dła ciebie, 
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wania. Kiedy w jego obecności czytano artykuł Speźfa+ 
tora augiełskiego, którego autor stawiał rosyjskiego cara 
wyżej od Ludwika XIV, »to nieprawda, zawołał Piotr, 
ja tylko w jednem byłem wyższym od wielkiego króla 
Francyi: umiałem zawładnąć Kościołem. 

Dzisiejszy Kościół rosyjski, jeśli Kościołem nazywać 
można zgromadzenie popów pod zarządem Najświętszego 
Synodu, owoc polityki Piotrowej przez następców tro- 
skliwie hodowany, ma dwa rodzaje duchowieństwa: brafo 
czyli żonate, i ezazws czyli mnichów. 

Trudno sobie wyobrazić zakłady naukowe równie 
nędzne jak są w ogóle seminarya rosyjskie. Przechodzą 
w nich seminarzyści ledwo nauki początkowe, trochę 
wykładu Pisma świętego i Ojeów świętych, żadnej pra- 
wie teologii dogmatycznej, żadnej historyi kościelnej 
ani prawa kościelnego ; te bowiem przedmioty należą 
do szkół wyższych, akademij duchownych. Kiedy przy- 
szły pop kończy seminaryum i broda zaczyna mu ro- 
snąć, wysyłają go na szukanie żony, bo jak wiadomo, 
dopóki nie ożeni się, nie może zostać parochem, nie 
może nawet być wyświęconym na księdza. Nie odrazu 
to przychodzi. Podwójny kandydat do hymenu i do ka- 
płaństwa, musi nieraz przez rok cały jeździć po złych 
drogach, zanim upatrzy sobie probostwo, w któreby się 
mógł wżenić. Najpożądańsze dla seminarzystów są partye 
popadzianek, zwłaszcza takich, które braci nie mają, 
i w posagu przynieść mogą, wraż z sakramentem ka- 
płaństwa, gotową po ojcu parafią; w ten też sposób 
parafie utrzymują się dość często w tym samym rodzie, 
jeśli nie po śzodze, to po kądzieli. Ale to dopiera por 
łowa karyery, reszta zależy od sprytu popa i od zdrowia 
żony. Bo jeśli żona dość wcześnie rozstanie się z tym 
światem, pop rzuca probostwo, wchodzi w monachy 
1 świetna przyszłość przed nim się odkrywa. Lecz jeśli 
przeciwnie, małżonka wytrwale towarzyszy mu na dro- 
















* kurorem człowiek posiadający szczególne zaufanie i 
cesarza, jak naprzykład był Protassów, który zaczą! 
swą karyerę w Synodzie od pułkownika, w tymże Sy: 
nodzie dosłużył się rangi jenerał adjutantał.., 4 
Ot wierny obraz prawosławia! Jestto jedna 
cej sprężyna w machinie administracyjnej, są to żand: 
z długiemi brodami, z pomocą których Imperator 
rządzić sumieniem całego narodu, Ducha wiary, 
kapłańskiego posłannictwa, tej ciągłej troski katolic 
kiego Kościoła o podnoszenie ziemi do Boga, próżno” 
byś tam szukał, od najniższych do najwyższych szcz: s 
Ze schyzmy rosyjskiej wieje atmosfera cmentarna, wieje. 
mróz azyatyckich religij, w których im mniej jest 
cha, tem więcej w obrzędach zaciętości i stężenia. Na 
formie stoi prawosławie: fo mkuzńe szanują schyzmę 
klasy wyższe, które szydzą z wszelkiej wiary; na fo! 
tylko patrzy lud, który swoich popów z tego sądzi, czy. 
z. powagą odprawiają ceremonie kościelne, czy wyraźnie 
czytają ewangelią, czy pięknie śpiewają przy oł 
itp. Itaki szkielet bez serca i ducha, gmach który 
nie ma innej przyczyny bytu, oprócz woli i cara i ci 
mnoty ludu, chce rząd rosyjski wznieść u nas na 
Kościoła katolickiego. Wymagają tego niezwłocznie 
trzeby państwa. » Wewnątrz Rosyi, mówi pisarz, którego - 
przecież o przyjażń dla Polski posądzić nie można, Ga 
garin, wewnątrz kraju chodzi o to, aby znieść wszelkie 
różnice burzące jednostajność cesarstwa. A zatem każda | 
stowarzyszenie religijne, nieulegające władzy Synodu, | 
uważane jest ża odszczepieńcze i ustać powinno; każda | 
narodowość osobna musi być pochłonięta przez naro 
dowość rosyjską; każdy przywilej, ślad wszelki dawnych | 
orgunizacyj politycznych i praw służących prowincyowa. 
lob królestwom, wcielonym dzisiaj do cesarstwa, powi=| 
nien zniknąć, aby zapanowała we Wszech Rosyi jedno= 
stajność, to jest, mówiąc słowami uświęconemi: orto+ 
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czekać aż się mury rozpadną, tak rząd rosyjski 
tylko wykonania istniejących praw, może wcześniej | 
później spodziewać się na ziemi polskiej ruiny. 
cyzmu!... 

Powiadają, że dzisiaj inaczej, — jakby w 
inaczej być mogło: tam choć ludzie się zmieniają, 
trwa zawsze jeden. Mówią, że cesarz Alexander mi 
daje nowych ukazów prześladowczych? Po co zal 
człowieka, któremu już dano dostateczną ilość 
Wszakże i cesurz Mikołaj, od roku 1847, na jakiś czaę 
pofolgował swej srogości, zapewne w przekonaniu, 
to co zrobiono, wystarczy. Ale my dodamy: cesarz „tle 
kucuder nie cofnąt w sprawach Kościoła ant jednego z nika 
zów ujcowskich, ! podobnie jak ojciec, do dził dnia nie. 
wykonać konkordału zawartego przed łaty jedynastu! 


Wypadałoby może, nim rzecz naszą o Kościele 
zamkniemy, odpowiedzieć na mniemania, których 
wiele ostatniemi czasy o tolerancyi rosyjskiej 
się, Ale na cóż się przyda zbijać, kiedy tylu ludzi jest. 
interesowanych, uwodzić wciąż opiniąż Wolimy 
o ile nam dozwoli szczupły zasób wiadomości, 
krótki obraz obecnego stanu Kościoła, właściwiej 

„_ Wiąe, jego dzisiejszych na ziemi polskiej ni 
i pokazać, jak owe prawa rosyjskie, o których 
w Europie niemal zapomniano, na gruncie naszym 
wijają się i jaką przyszłość dla nas gotują. 

Na czele zarządu kościelnego siedmiu dyecezyj ka- 
tolickich w cesarstwie jest, jak wiadomo, Kolegium pe 
tersburskie, którego przecież Stolica Apostolska mie 
uznaje, bo uznać nie może. Ta instytucya, mająca kiedyś 
wedle planów rosyjskich być wcieloną do Najświętszego 
Synodu, dzisiaj zależna całkiem od ministra, służy do” 
przesyłania biskupom rozporządzeń rządowych; zastę=/ 
puje poniekąd Metropolitę, a nie ma mocy obstawac= 
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sumienia dla żadnego biskupa. Jak organizm ludzki | 
wolnego krwi opływu, tak Kościół katolicki bez 
między władzami duchownemi, wymiany uczuć i m 
usycha | drętwieje. 
Im mniej biskupów katolickich, tem lepiej dla 
syl; przez długi czas cesarz Mikołaj starał się w Rz; 
aby ośm dyecezyj Królestwa polskiego zamienić na p 
a gdy tego otrzymać nie mógł, postanowił nie ob 
dyecezyj, oddając ich zarząd administratorom. Bo 
nistrator, to fersona grała dla rządu; wprawdzie. 
będąc sufraganem, nie może spełniać funkcyi di 
biskupa, niemniej jednak ma zwierzchność świecką a 
duchownymi; że zaś jest odwołalnym, ulegać musi ro 
kazom ministra. Historya Kościoła katolickiego w. 
wincyach zabranych, zna wielu administratorów, od ki 
rych dyecezye ciężkiej doznały krzywdy; dość 
mnieć tu Laskiego w Mohilewskiem, albo Bu! 
w Królestwie!... Dwie dyecczye cesarstwa, 
i kamieniecka nie mają obecnie biskupów; areyp 
zmuszony do ciągłego pobytu w Petersburgu, r: 
kiedy może odwiedzić swą owczarnią, Jaki ztąd 
się nieład w zarządzie parafialnym, jaki brak ks 
duchownej, o tem i mówić zbytecznie. Wedle kon! 
zr. 1847 rząd rosyjski zezwolił na piętnastu suń 
w cesarstwie; z tej liczby jest tylko jeden, i 
ciaż ani słowa po niemiecku nie umić, przeznaczona. 
sufragana do dyecezyi niemieckiej, w Tyraspolu !). 
Powiedziano jest w konkordacie, że z pozo 
po ostatniem zniesieniu stu sześciu klasztorów, £ 
więcej nie ma być zamknięty, Tymczasem od r. 

















1| W miedącu wrześniu b. 1. Okiec Święty ogłosił księdza 
sklego biskupem wileńskim, a 244 księdza Staniewskiego m 
księdza Dekerta warszawskim, księżca Platera łowickim, księdza 
wieza tmudzkim, safraganami. 








180 Ks Walerysn Kalinka. 





otrzymany. Bo nim upłynie lat kilkanaście, pozostanie 
w całem cesarstwie około tysiąca zakonników, którzy 
zamknięci w klasztorach niczoem z sobą niepołączonych 
i osadzeni, nieraz umyślnie, w pośród ludności schyzma- 
tyckiej, nie będą mogli przynieść ani pomocy świec: 
kiemu duchowieństwu, ani obrony zagrożonemu Kościo- 
łowi. Niektore zakony rząd rosyjski wyróżnił szczególną 
nienawiścią, są to: Jezuici, Pijarzy i Misyonarze. Żaden. 
zakon nie może trudnić się wychowaniem młodzieży, 
nawet Siostry Miłosierdzia, które zaledwo są cierpiane. 
Zamknięto ich nowicyaty, pozbawiono ich kierunku Mi 
syonarzy, oderwano od naczelnego zarządu we Francyi 
Te więc, które jeszcze żyją, gdy je przyciska wiek pa- 
chylony i zmuszone są przestać na służbie szpitalnej, nie 
oddają i oddawać nie mogą tych usług, jakich każdy 
katolik spodziewać się ma prawo od córek Ś, Wincentego. 

Czy rząd rosyjski dopnie wszystkich celów, które 
zamierzył przez zniesienie klasztorów, to w Boskiej tylko 
jest wiedzy; ale już dzisiaj może on poszczycić się, że 
jeden ważny rezultat otrzymany. Odkąd zakony prze: 
stały razom z jałmużną roznosić światło wiary, odtąd 
nędza klas niższych, w prowincyach zabranych, zaczęła 
wzrastać widocznie. W Kownie, Wilnie, Żytomierzu 
1 innych miastach gubernialnych tHumy próżniacze i że- 
brzące zalegają ulice i wstęp do kościołów. Utworzyła 
się nawet osobna klasa, w której ludzie rodzą się że: 
brakami, żyją z jałmużny i zapewne w łachmanach za- 
kończą swe życie. Nie wolno jest katolikom wiązać się 
w miłosierne stowarzyszenia, zwłaszcza takie, któreby 
myślały zarazem o potrzebach duszy i ciała. Ale niech 
cesarz lub członek rodziny panującej zapowić swój prze- 
jazd przeż miasto, zaraz policya rozpoczyna łowy. Chwy» 
tają, zbierają żebraków, wywożą za miasto, i ulice oczy 
szczame i upiększone »przedstawiają N. Panu błogi widok 


dobrego bytu i szczęścia poddanych !+ 
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Duchowieństwo zparafialnie dzieli się na pięć klas: 
proboszcz pierwszej klasy pobiera sześćset rs.; piątej 
dwieście trzydzieści rubli, mniej pięcioma od sta na opła” 
cenie dziekana. Te dwieście rubli, w plebanii piątej 
klasy, muszą wystarczyć na proboszcza, wikarego, orga- 
nistę, służbę kościelną, koszta nabożeństwa, a co wa- 
żniejsza na utrzymanie kościoła. Trzeba jednak wyznać, 
łe do utrzymania świątyń, rząd osobnym funduszem 
przyczynia się. Jest w cesarstwie tysiąc sto kościołów 
parafialnych i na ich reperacyą cesarz Mikołaj wyzna- 
czył dwanaście tysięcy rubli corocznie, co na każdy 
z osobna kościół wynosi dziesięć rubli i ośmdziesiąt 
kopiejek! Io tem także warto wspomnieć, że na po- 
czątku zeszłego roku (7 stycznia) wyszedł ukaz Rządzą- 
cego Senatu dozwalający Biskupom odbudowywać wa* 
lące się kościoły; ale pomimo to, gubernatorowie nie 
dozwalają reparacyj, jak to się niedawno zdarzyło w gu- 
bernii mohilewskiej i kijowskiej. 

Na wzór uposażenia duchowieństwa świeckiego 
i zakonnego, opatrzone sa inne potrzeby kościoła w dyc- 
cezyach polskich ; dość powiedzieć, że w kapitułach pra- 
łaci pobierają dzieście pięćdziesiąt rubli, kanonicy sto 
dwadzieścia do stu pięćdziesięciu rubli srebrnych rocz- 
nie! Lecz bodajby tylko na brak uposażenia od rządu 
mógł skarżyć się Kościół polski! Mieli za co ojcowie 
nasi wystawić tyle świątyń wspaniałych i wznieść tyle 
pobożnych fundacyj, więc i nasze pokolenie, choć odarte 
i zubożałe, jeszczeby się zdobyło na wyżywienie swych 
kapłanów! Nie pieniędzmi rozchodzi się chwała Boża 
po świecie, żywą wiarą i dobrą wolą. Kościół wolny 
nie lęka się nieprzyjaciół, i póki wolny, nie braknie mu 
niydy środków do spełnienia swej misyi. On żyje walką 
i rośnie wśród męczarni, kiedy ma do czynienia z wro« 
giem jawnym, i kiedy od niego żądają, aby krwią dał 
świadectwo prawdzie. Ale insze jest, pamiętajmy o tem, 
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rączo wzięła się do śledztwa, i sześciu ludzi, którzy, jak 
się zdaje, ośmielili parafią do podania owej prośby, zbi- | 
tych pałkami aż do krwi, odesłanych zostało przez miej. | 
scowego obywatela do szpitala. | 

Jeszcze słowo o małżeństwach mieszanych. Każdego 
tygodnia, w Petersburgu i w Moskwie, na sto ślubów. 
katolickich można liczyć około połowy małżeństw mie- 
szanych. Wiadomo, jakie są skutki podobnego związku? 
całe rodziny przechodzą na schyzmę i wraz z schyzmą 
przyjmują rosyjską narodowość. Zdarzyło się w Peters- 
burgu, już za panowania Aleksandra, że trzej katolicy 
pojęli za żony Rosyanki, i nie wymagano od nich za- | 
bowiązania, że dzieci swe wychowają w prawosławiu, 
Prawda, że wszyscy trzej nie potrzebowali tej względe 
ności od rządu, byli to: hr. Morny, hr. Wetzerode i p. 
Leszatycki, śpiewak nadworny; wszyscy trzej cudzo- 
ziemcy. Cóżkolwiek bądź, rozeszła się o tem w prowin- 
cyach zabranych wiadomość i urosło mniemanie, że rząd 
nie pilnuje już prawa o małżeństwach z tą, co dawniej, 
srogością, Pewien obywatel żmudzki, brat jednego z po: 
wiatowych marszałków, ożeniwszy się z prawosławna, 
doczekał się z niej kilku córek. Przeszłego roku urodził 
się syn; na myśl, że dziedzic imienia i majątku będzie 
się liczył do prawosławnych, żal ścisnął serce ojcowskie. 
Napisał więc ów obywatel prośbę do cesarza, aby tego 
przynajmniej potomka dozwołono mu wychować w wie” 
rze katolickiej. Jako motywa do swej petycyi przydał, 
że miał szczęście służyć Rosyi, że walczył za nią na 
Kaukazie, | że otrzymał w swoim czasie wiele znaków 
honorowych. Przysłano mu odpowiedź, lecz w niej zas 
pytano: co go ośmieliło do proszenia a łaskę tak prze” 
ciwną prawom Cesarstwa i dodano ostrzeżenie, aby się 
nikt nie ważył przesyłać podobnych pism, bo ani czy* 
tane, ani nawet przyjęte nie będę! 
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dało igraszką skrzywionego umysłu, gdyby częściej 
nie było znakiem skrzywionegu uczucia. 

Jest w komedyi 4 Afdecre mażgrć lut scena, w której 
Molier w sposób bardzo przekonywujący oddaje niezgodę 
małżeńską. Płaczem kobiety wzruszony sąsiad przybywa 
jej na pomoc, lecz interwencya obcego zaraż godzi mał- 
żonków i mieproszony obrońca musi co tchu uciekać. 
Trzeba przyznać, że Moskale dość wiernie przedstawiają 
małżeństwo Molierowo, i że wiele, pod tym względem, 
od nich moglibyśmy nauczyć się. Są u nich, jak wszę- 
dzie, stronnictwa religijne i polityczne; są klasy różnością 
pojęć i dążeń zwaśnione; są nawet zarody niebezpiecznej 
wojny domowej. Ale wszystkich łączy uczucie jednej 
rodziny; wszyscy albo odgadują instynktem, albo oce- 
niają rozumem stosunek swego kraju do obcych; 1 cho* 
ciażby najbardziej rozerwani, wszyscy zjednoczą się od 
razu w nienawiści ku Polsce, ilekroć duch Polski za- 
grozi ich przewadze politycznej w Europie. Ta zaciętość 
przeciwko nam, która u Moskali zdaje się być skutkiem 
ich bezpośredniego na ziemi polskiej zetknięcia się 
z katolicyzmem i zachodnią cywilizacyą, ta zaciętość 
każdej klasie narodu właściwa, choć w każdej inaczej 
objawiająca się, należy do tajemnych, dla Zachodu nie- 
zrozumiałych a najdzielniejszych sprężyn polityki rosyj 
skiej, której carowie nigdy z oka nie spuszczają i po 
mistrzowsku umieja nia władać. 

Zacznijmy od ludu. Wziąwszy ożm gubernij na 
około Moskwy rozłożonych ') i ośm drugich w dalszym 
promieniu stolicę otaczających *), obejmiemy przestrzeń, 
na której mieszka około dwadzieścia milionów mniej 





1 Moskiewska, twerska, jarosławska, włodzimirska, riazańska, tulska, 
kabuska | smoleńska. 

4 Nowogrodzka, wołoodzka, kostromska, nitegorodzka, penzefiska, 
1ambowska, kurska | ortowska. 
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jego daleko więcej jest instynktu karności i służby. Lubi 
1 nawet potrzebuje czuć nad sobą krzepką i surową 
władzę. Wypuszczony z pod rygoru, z pod groźnego 
oka i głosu, rozpuszcza się i broi, mimowolnie, z nudy, 
jak mówi przypowieść dlatego tylko, „ło mu plecy 
świerzbią, że długo niedarte zarosły łozą+. 

Lud stworzony do przemysłu i handlu: żaden naród 
europejski nie wyrówna mu w przebiegłości. Znaną jest 
rachuba Piotra W., że jeden Żyd oszuka dwóch Pola- 
ków, Ormianin dwóch Żydów, Cygan dwóch Ormianów 
a Moskal dwóch Cyganów. Moskiewski lud uważa Polskę 
za swoją własność, za kraj nad którym powinien pano- 
wać, bo go zdobył, bo nietylko pobił ale i oszukał 
Polaków, I spodziewa się utrzymać go na zawsze przy 
Rosyi, bo według rachuby Piotrowej, na ośm wypad- 
ków, w których Polak ani razu Moskala nie podejdzie, 
Moskal za każdą rażą potrań go oszukać. 

Leżaczcho nebijuf powiada chłop moskiewski. Nie 
jest on, w zwyczajnem swem usposobieniu, srogi ani 
okrutny; dla obcych bywa gościnny, dla nieszczęśliwych 
i prześladowanych od rządu ma gorącą sympatyą. Ale 
te ludzkie uczucia znikają wnet, kiedy dusza jego za- 
pragnie zemsty osobistej albo narodowej. W roku 1831, 
wojsko sarkało, że wbrew przyrzeczeniu nie oddano mu 
Warszawy na rabunek, że mu zabroniono pohulać 
w »zbuntowanej Polsce< tak, jak tego dozwolił Suwarow 
na Pradze, przed czterdziestoma laty. W roku iBiż, 
w czasie cofania się Francuzów, chłop moskiewski pa: 
stwił się nad nieprzyjacielem bezbronnym, umierającym 
z głodu i zimna; zakopywał żywcem Francuzów ranio- 
nych i z wściekłością deptał lub przybijał łopatami 
ruszającą się ziemię, pod którą szamotali się przyduszeni 
w mogile. A jednak, powtarzamy, chłop moskiewski nie 
jest z natury okrutnym; tylko że każdy car umić trafić 
do jego duszy, rozbudzić jego niewolniczą zaciętość 
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głównie zaś dlatego, że wstrzymał wytępianie narodo- 
wości polskiej, Pewne uczucie słuszności, które ten Ce- 
sarz względem nas okazywał, wystarczyło w Rosyi 
zupełniej do usprawiedliwienia jego morderców; i dzisiaj 
niełatwoby przyszło spotkać Rosyanina, któryby zabój- 
stwa Pawła nie uważał za konieczne i nie zaliczał go 
do wielkich wspomnień, jakiemi tylko naród pełen 
energii politycznej poszczycić się może. — Kiedy z upad- 
kiem dawnej Polski, kilku potomków naszych rodzin 
historycznych znalazło się zbiegiem okoliczności, alba 
nawet dobrowolnie na dworze Cesarży rosyjskich, nie- 
nawiść szlachty moskiewskiej stała się jeszcze wido- 
czniejszą, Z dość długiego szeregu tych imion, jeden 
tylko książę Lubecki zyskał jakąś wziętość u panów 
moskiewskich, przynajmniej nie był od nich prześlado- 
wany; może dlatego, że go cesarz Mikołaj nie lubił 
i swą nieżyczliwość jawnie okazywał, Bodajby ten 
przykład jedyny, był zarazem ostatnim! Gdyby Polacy, 
którym się marzy o wpływie w Petersburgu, mogli od- 
gadnąć ile ich tam spotka, u szczytu ich żądań, przy* 
krości i poniżenia od arystokracyi moskiewskiej; gdyby 
wiedzieli na jakie wciąż narażeni będą intrygi, zdrady 
i szpiegostwa; gdyby pamiętali, że ci co przed nimi tąż 
samą puścili się drogą, chociaż okryci łaskami, później 
przecież adsunęli się dobrowolnie, albo odsunięci skoń: 
czyli dni 5we w zapomnieniu, albo wreszcie nagłą i ta- 
jemniczą śmiercią zeszli z tego świata; gdyby jednem 
słowem znanym był, we wszystkich szczegółach, ciernisty 
żywot którego z Polaków spędzony na dworze rosyj: 
skim, — nie znalazłby się już więcej, między nami, ani 
jeden ochotnik do służby tak śliskiej a tak mało za- 
szczytnej. Cesarz Mikołaj, uchodzący słusznie za naj- 
czystszy typ Rosyanina, wyrażał się często w sposób 
malujący dobitnie stosunek obu narodowości. 76 ne 
connałs, mawiał on, gue dzux csfdces de Polonats: les uns 

















miętają powstanie w roku 1831, podczas którego b 
musieli kilka twardych miesięcy; pamiętają i o 
że podobne przesilenie zdarzyć się może nie raz je 
Ich nie zwiodą bale i obiady wyprawiane dla c 
i dygnitarzy; oni wiedzą, że ten kraj tylko bagn 
można przy Rosyi utrzymać, idzie więc im popro 
o kawałek chleba. 

Jeszcze jeden powód nienawiści urzędniczej. Jest 
nim »zgorszenic« dla szeregów biórokrhcyi. Przez roz | 
naite znaglania, przez ukazy cesarza Mikołaja, pi 
zubożenie szlachty drobnej, mnóstwo młodych Polakó 
weszło nietylko do służby wojskowej, ale do cywilnych 
departamentów. Z nich, wyjąwszy tę mała liczbę, która 
zupełnie zmoskwiciała, większość jest pracowita, zdolna 
i — grok dolor — nie kradnie! Rosyanie obawiają się 
ztąd złego przykładu. Jest mowa o dzisiejszym cesurzu, | 
że chce naprawdę wytępić kradzież i nadużycia służbowe. 
Gdyby ta dążność dłużej potrwać miała, Polacy staliby | 
się w koleżeństwie nieprzyjemni, w awansie niebezpieczni. 
Rosyanie więc zazdroszczą nam poczciwości naszej; bos_ 
dajby jej długo zazdrościli! W przyczynach tej zawiść 
jest źródło naszej mocy i rękojmia przyszłości; ba nie | 
tak nie broni i nie hartuje narodu, jak zacność inaygj 
widuów. 

Oto jakie są wobec Polski uczucia i przekonania 
Moskali. Bez względu na klasę do której należą, na pos | 
budki, które nimi rządzą, wszystkich łączy wspólny 
węzeł nienawiści, mniej więcej jawnej lub ukrytej, za” 
ciętej lub roztropnej, śmiałej lub obłudnej, ale zawsze 
jednostajnie dążącej do zagłady polskiej narodowości | 
i polskiego imienia. Iecz dążność tę może wyprzedzać 
ułbo wstrzymywać monarcha; obaczmy zatem jakie | 
były dla sprawy polskiej usposobienia cesarzów ro=/ 
syjskich. 
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on bez wątpienia co się wówczas działo w Petersburgu, 
na dworze: w jakiem rozdrąźnieniu i niepokoju Gy cja sj 
ciec jego; jak siedząc nad kartą Polski znaczył 
mentem miejsca powstania, które nazywał pożarem, | 
wił do siebie zadumany gore, wszędzie gore? jak 
brawszy kuryera o wzięciu Warszawy, wpadł do 
pwkidzEiką wołając na kolana dzieci, dziękugeto 
Dalsze tryumfy, parady, »mołebni« i przyjęcie 
rzonej polskiej delegacyi równie żywo wbić się mogły 
w pamięć młodego. lecz co najgłębsze musiało zosta” 
wić wrażenie, to w ślad za tryumfami zemsta, to 1 
walka ćwierówieczna, zacięta a systematyczna, kt 
rezultat jest podobno całkiem odmienny. 
Aleksander Mikołajowicz został cesarzem mając 
trzydzieści siedem; od lat dwudziestu blizko był pełno 
letnim, przez dziesięć ostatnich należał do wszystkich 
narad państwa i do działań ważniejszych. Wprawiał się 
powoli w zarząd ogromnego imperyum, pod okiem 1 ste- 
rem człowieka, który miał w istocie pewne przymioty 
samowładnemu monarsze właściwe. Był dobrym synem, 
nie rwał się do władzy, objął je wcześniej nawet niż 
się spodziewał, bo nikt nie przewidywał tak rychłej 
śmierci Mikołaja, Cesarz Aleksander LI nie schwycił steru 
państwa długiem czekaniem zniecierpliwiony i z chęcia 
pomszczenia się wielu osobistych uraz jak Paweł; ni 
wstąpił na tron krokiem niepewnym i w obawie, 
mu nie pośliznęła się noga na stopniach zbryzganycią 
krwią, jak Aleksander I; nie przywłaszczył sobie korony 
nie wdarł się do niej po trupach pięciu obwieszonych 
i wśród płaczu półtorasta rodzin osieroconych wygnał 
niem ojców, jak Mikołaj; Aleksander II objął parowa. 
nie najspokojniej, najprościej, najlegalniej, z sumieniem 
czystem, z myślą swobodną, z sercem tylko ściśnionem 
po stracie ojca, którego kochał. | 
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chy. — Opowiadając dzisiejszy stan karolicyzmu w Ro- 
xyi, widzieliśmy również, że chociaż zmieniły się pozory 
i sposoby działania, nie ustępiono nic z kardynalnej za- 
sady państwa: Jeden car 4 jedna wiara, Cesarz zezwolił 
wprawdzie na niektóre koncesye, ale o tyle tylko, o ile 
wywołane były względami polityki zagranicznej. W po- 
czątkach roku 1856, kiedy pełnomoenicy różnych dwo- 
rów wybierali się na kongres do Paryża, hr, Nesselrode 
odebrał z Wiednia od ks. Gorczakowa depeszę tej tre- 
ści. »Spieszcie uspokoić papieża, bo inaczej narazicie 
się na wstyd i niebezpieczeństwo, że pierwszym arty- 
kułem traktatu gwarantować będą w Rosyi tolerancya 
Kościoła katolickiego. Natychmiast wyprawiono do 
księcia Paskiewicza rozkaz, aby bez straty czasu przed- 
stawił kandydatów na wakujące w rólestwie biskup- 
stwa, Wówczas też ustanowionym został w Petersburgu 
Tajny Komitet Katolicki, do którego należeli Nesselrode, 
Błudow, Kisielew I i II, Łanskoj, a z Polaków Turkułł 
i Hube. To grono miało wyszukać środki, któreby, nie 
wprowadzając ważnej odmiany w rzeczach Kościoła, mo- 
gły jednak być przedstawione Stolicy Apostolskiej. Wia- 
domo, czy wistocie zaszły jakie odmiany. 

Podobnie rzecz się ma 2 narodowością. Były, ile 
wiedzieć można, podczas kongrosu paryzkiego, nieśmiałe 
i tajemne upominania się obcych za Polską, które peł 
nomocnik rosyjski zbył gorącemi w imieniu Cesarza 
oświadczeniami, ale w traktacie nie zobowiązano Rosy 
do niczego i cesarz Aleksander miał zostawione sobie 
pole do wolnego działania. Obaczmy co zrobił: 

Kiedy Filipowi hiszpańskiemu doniesiono o po- 
wstaniu w Portugalii, ucieszył się monarcha katolicki, że 
raz przecie skończy z tym kraikiem i wcieli go na zaw- 
sze a niepowrotnie do Hiszpanii. Cesarz Mikołaj podo- 
bnicż, uwiadomiony o powstaniu listopadowem, odozwał 
się temi słowy: =przyszła nakoniec chwiła, w której 

























kie rady dawał Aleksandrowi Turkułł, sekretarz 
Królestwa Polskiego, gdy mimo nadwątlonego . 
wyjechał za cesarzem do Warszawy, aby uchronić wo 
od wpływu panów moskiewskich i zapobiedz nierozwa= 
żnej mowie, któraby wszystko popsuła. Na szczęście za 
chorował on w drodze, a w Warszawie rzeczy poszły 
dalej, jak miały pójść, właściwym trybem. Nie dozwolili 
Moskale żadnych dla nas ustąpień, a pragnęli mimo to 
entuzyazmu dla cesarza, czy dla tego aby się nim przed 
Europą poszczycić, czy też aby nas we własnych oczach 
poniżyć. Rozbudzono nadzieje, my też w popłochu i w ra- 
dości zwykle nie znający miary, oddawaliśmy się całem 
sercem tym wiośnianym rojeniom. Na halu szłacheckim, 
kiedy zebrani z prowincyi obywatele czekali niecierpli- 

wie na cesarza, wpada generał Adelberg, z doniesieniem, 
że cesarz dopiero co podpisał zupełną i bezwarunkową 
dla wszystkich amnestyą! Wnet rozeszła się ta wiador 
mość, wesele i entuzyazm nickłamane porwały wszyste 
kich, a gdy w tej chwili Aleksander II ukazał się w sali, 
przyjęto go z tak serdecznemi okrzykami, jakich nie 
słyszał w polskiej stolicy żaden z jego poprzedników. 
Cesarz przemówił nareszcie; była to mowa, którą napi- 
sał, kazał przeczytać i czytania dopilnował książe Gor- 
czakow, a raczej p. Muchanow, ów wierny stróż intere- 
sów arystokracyi rosyjskiej w Królestwie, — Turkułł 
słusznie przewidywał co się stać miało, to też śmierć 
jego przyniosła nam wtedy więcej usług, niżl| całe jego 
urzędowanie. Aleksander II wygadał się niepotrzebnie; | 
Surtout potni de różeries! | 
Drugim faktem charakteryzującym politykę nowe 
l go cesarza, było utrzymanie księcia Gorczakowa przy 

władzy Namiestnika królewskiego, a z nim razem za” 

trzymanie i wyniesienie jego towarzyszy. Gorczakowowie 

od dziada i pradziada nie pokazali żadnej zdolności polity: 
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z ex - protestantów niemieckich, zakopywali się na wy: 
ścigi w badaniach, poszukiwaniach i rozprawach dowo: 
dzących, że nowy zabór był tylko odwetem, był przy 
wróceniem odpadłych dawniej prowincyj. Rzecz 
szczególna, że aż do czasów Mikołaja i wojny roku 183 
nikt w Rosyi nie znał krajów tych pod innem 
skiem, jak prowincyj zabranych. Dopiero p. Ustri 
późniejszy profesor uniwersytetu petersburskiego, 
Litwę, Wołyń, Podole i Ukrainę Rusrą zachodnią 
padnaja Ruś) i tem zgrabnem kłamstwem 
imperium dał zarazem imię Rusi. Wynalazek U: 
przeszedł od razu w język dyplomatyczn, iw 
poszedł także, wstyd wyznać, w zwyczaj niektórych Pos 
| laków, którzy Rusi od Rosyi, w potocznej | 
i w pismach, nie umicją odróżniać! 
| Strata imienia wiedzie za sobą dość często żaizzjł 
rzeczy. Mikołaj 2 szczególną troskliwością pilnował, al 
w prowincyach zabranych wyplenić wszystko, co jeszcze 
żyło polską tradycyą. Skasowawszy prawa, publiczne 
sądownictwo, wykład języka polskiego w szkołach, za+ 
broniwszy mówić po polsku w szkołach początkowych 
dzieciom ledwo z niemowlęctwa wyszłym, cesarz Mikołaj 
zniósł dawne imiona prowincyonalne, nowe od miasy 
gubernialnych potworzył, nie darował nawet okręgom 
pocztowym. Biada temu, kto będąc rodem z prowi 
zabranych, zapytany przez cesarza o pochodzenie, odpa* 
wiedział, że jest Polakiem. Język urzędowy nie znaj 
w cesarstwie ani prowincyj zabranych, ani ziem polskich. | 
Dobrze o tem wiedzą Polacy, urzędnicy cywilni lub 
wojskowi; roztropniejsi między nimi lub mniej śmieli | 
unikają wszelkiej mowy o narodowości, wobec Rosyan 
nie chcą nawet rozmawiać swym językiem, a na zapy- 
























208 Ks, Waleryin Kaliska. 


ztąd niemała już dla poddanych rosyjskich ulga! I.ecz 
czył te formy zewnętrzne zmienią naturę rządu i narodu? 
Naturę moskiewską sam prosty instynkt zna u nas i za- 
wsze jej nie dowierza! — Na Litwę przychodzą z głębi 
Rosyi kompanie cieśli i kopaczy, którzy się najmują do 
robót. Chłop moskiewski nie śpiewa zwykle, ale zdarza 
się, że po skończonej pracy, rozciągnięty na ziemi, za- 
wodzi śpiew niby tkliwy a przeciągły. Tej czułości boją 
się włościanie litewscy, i kiedy pieśń taką posłyszą, 
ludzie doświadczeni każą gospodarzom czuwać ostrożnie. 
Bo Moskal, mówią oni, nic roztkliwia się bez celu; 
pewnie mu w głowie snują się jakieś plany na nocną 
wyprawę !.. 








210 Ka Walerysn Kalika, 


jest sumienny, objawu opinii publicznej, łatwiejbym 
mógł poszukać w dziennikach krajowych stwierdzenia 
moich zdań. Ale w Królestwie Polskiem, w tem wszyst 
kiem co rzędu dotyczy, zazwyczaj temu tylko wierzą, 
i trzeba wierzyć, co w kraju drukowanem nie było. 
Obok tej, dla sumiennego i niechcącego zwodzić 
korespondenta, niemałej trudności, imam jeszcze 
wstrzymujące mnie względy, które nakłada uczt 








nietylko pisarza, lecz obywatela. Zabierając się do ukła- 
dania niniejszego listu, miałem w myśli mnóstwo inte 
resujących i nader charakterystycznych wydarzeń. lecz 
kiedym począł rozbierać, zkąd o nich wiem i które 
osoby mogą znać te same co ja szczegóły, większą część 





że prawie wszystko co było w nich bardziej zajmują- 
cego, zostało w cenzurze mojej ostrożności. 

O tem, co na Wschodzie Polacy podczas wojny 
robili, nic prawie w Królestwie, a mało więcej u nas 
w Galicyi, wiedziano. Rozchodziły się tylko głuche wies 
ści o kozakach Sułtańskich ; na jakich zaś warunkach ten 
legion był formowany, jaka była jego liczba, czy cała 
emigracya korzystała z okazy, która jej się nasunęła, 
nie pewnego nie mówiono. Mogę atoli zaręczyć, że ka: 
źdy w Polsce radby był widział naszych w jak najwięk= 
szej liczbie po drugiej stronie Dunaju sformowanych. 
Nie przeczę, że i kraj mógł w tem dziele skuteczniej 
dopomódz; ale, zbyt często bywa to u nas, że nie każdy 
kto chce rzeczy, chce zarazem i środków do niej pro- 
wadzących! Przyszły dopiero te myśli, kiedy juź było 
za późno! Zaraz więc po podpisaniu pokoju, w całym 
kraju obudziły się wielkie nadzicje w przyjazd cesarza 
Aleksandra do Warszawy. Opierano je zaś, naprzód na 
osobistym charaktorze cesarza, powtóre na tajnych do- 
datkach, których się domyślano przy traktacie paryzkim. 
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swych zaufanych, kazał oznajmić, że cesarz żleby przyjął 
żądania szlachty, że N. Pan więcej bezwątpienia zrobi, 
niżby obywatele mogli się spodziewać, ale chce, aby to 
wyszło z jego inicyatywy: że Polacy, w własnym inte- 
resie, powinni cesarzowi okazać bezwarunkową życzli- 
wość i serdeczność, a źle na niej nie wyjdą. Naówczas 
znaczna część szlachty pomyślała, że skora nie wolno 
przedłożyć próśb swych i potrzeb kraju, to kiedy wszyst- 
ko utracone, niechże przynajmniej cześć narodowa nie- 
tkniętą zostanie, i postanowili, dopóki nie będzie wy- 
rażnego zbliżenia się ze strony Aleksandra, nie spieszyć 
się ku niemu, Ale trzeba powiedzieć, że niemała też 
liczba niezachwianą miała ufność w wspaniałomyślne 
uczucia cesarskie; przyjęto też Aleksandra przyjaźniej 
niż kiedykolwiek cesarza rosyjskiego od r. 1830 przyj- 
mowano, i być może, że gdyby Aleksander z tego uspo- 
sobienia był skorzystał, utrwaliłby w swojej służbie tych, 
co pospieszyli witać go w Warszawie. 

Pierwsze recepcye odbyły się pod złą wróżbą. Ce- 
sarz rosyjski, jak mówią, surowo się odezwał do ducho- 
wieństwa katolickiego, zarzucając mu brak gorliwości 
dla rządu. Lepiej spodobało się upomnienie jego dane 
Senatowi, który zgromił mówiąc, że względy osobiste 
wpływają na zdania senatorów. Były zaś. przytomne 
w opinii publicznej dwa świeże przykłady: proces p. Br. 
i drugi pewnego wyższego urzędnika z ubogim podda 
nym pruskim, za którym rząd pruski musiał się ująć, 
widząc go uciśnionym decyzyą Senatu ostateczną, we- 
dług powszechnego rozumienia niesprawiedliwa. Nastapił 
potem bal u Gorczakowa. Mowa Aleksandra i zimne na- 
miestnika zachowanie się ostudziły odrazu gorące, w tych 
u których były, nadzieje. Cesarskie pozn/ de róverfeś, 
szlacha wytłumaczyła zadnych Breweryj! Wiele obywa: 
telstwa, zaraz po tej mowie, nie czekając balu szlache- 
ckiego, rozjechało się na wieś. Wnet to oziębienie po- 
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w dziennikach warszawzkich opowiedzenie tych kilku 
szczęśliwych dni słołiey. Lecz i ten środek niewiele po: 
mógł. 

Teraz wypada mi pokrótce opowiedzieć, jakie rze- 
czywiście otrzymało Królestwo z tyla i tak długo za- 
powiadanych reform. W początkach ubiegłogo roku 
przyjechał do Warszawy jen Uxkull, rodem Estończyk, 
przeznaczony na prezesa komitetu do oczynszowania 
włościan. Do tegoż komitetu wszedł p. Gumiński, dy- 
rektor wydziału dóbr i lasów, nadto jeden z wyższych 
urzędników komisyi sprawiedliwości i kilku niższych 
z komisyi skarbu i spraw wewnętrznych. Jen. Exkull 
miał tę dobrą stronę, że cjociaż z służby wojskowej 
przeniesionym był zupełnie do odmiennych czynności, 
nie przystąpił odrazu i gwałtownie do reform, ale (wbrew 
tradycyom urzędników rosyjskich) chciał pierwej poznać 
rzecz, a co dziwniejsza, zgodził się nawet, że do osta- 
tecznego przeprowadzenia projektu potrzebnym być mo: 
że udział właścicieli ziemskich. Jakim będzie ten projekt, 
dotąd nie wiadomo; zdaje się jednak, że nie przyjmą 
tam w oczynszowaniu zasady bczwzględnej i wszędzie 
jednostajnej, ale że ona ulegnie pewnym modyfikacyom 
odpowiednio do warunków miejscowych i zwyczajów 
zachowywanych w różnych powiatach. Z dotychczasa- 
wych przykładów oczynszowania dobrze można wróżyć 
dla tej reformy. Już w opinii publicznej i w stosunku 
rolniczym zużyła się do reszty pańszczyzna; zwolna, za 
postępem gospodarstwa i oświaty, bez krzyków, gróżb 
i reform radykalnych kraj wstrząsających, ogromna więk 
szość obywateli Królestwa przekonała się o: naglącej 
konieczności oczynszowania włościan, Idzie tylka 0 to, 
aby w tem tak wielkiem dziele rząd rosyjski kierował 
się względami pożytku krajowego, produkcyi rolniczej 
i dobra mieszkańców, nie zaś brzydką i nikczemną my* 
ślą rozniecania zawiści między różnemi warstwami spo: 
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towskiego i innych, którzy mu rzeczywiście byli pomo 
cnymi w Krymie! 

Pierwszą, mniej szczęśliwą kreacyą ks. Gorczako 
wa był p. Muchanow, dawniejszy pułkownik gwardyj, 
następnie kurator okręgu nauk. warszawskiego, dziś ja- 
koby minister spraw wewnętrznych, oświecenia i ducho- 
wnych. Poprzednikiem jego był Wikiński, Moskal, który 
oddawszy pewne usługi ks. Paskiewiczowi, raptownie 
do tak wysokiego urzędu był podniesiony, człowiek 
dziwnie ograniczony, przedajny, i nałogowy pijak; gar 
dzili też nim sami Moskale. Nominacya p. Muchanowa 
jest postępem, ba chociaż niewiele więcej umie on od 
swego poprzednika, jednak nie można mu zarzucić prze* 
dajności, Za czasów jego zarządu w okręgu naukowym, 
najnieszczęśliwsza kasta naszych urzędników, profesoro- 
wie znali go z zabawnej często próżności i z wiclkiej, 
jak na dawnego pułkownika przystało, troskliwości 
0 krój mundurków dla uczniów, guziki, czupryny krótko 
ostrzyżone i t« p, W wykład nauk nie wglądał, bo się 
na tem nic prawie nie rozumiał. Cokolwiekbądź, pan 
Muchanow zostaje przy Dyrekcyi komisyi spraw wewn., 
ale domyślają się, że go ktoś w okręgu naukowym za- 
stąpi. Bodajby tylko ten przyszły kurator naukowy nie 
był znowu ex-pułkownikiem żandarmeryi lub gwardył, 
i bodajby najważniejsze i najtrudniejsze urzędy w Kró- 
lestwie Polskiem nie służyły jak dotąd za emeryturę 
ludziom zużytym na musztrach wojskowych lub w słu- 
żbie policyjnej rosyjskiej. 

Z oddaleniem Wikińskiego, dzięki nowemu namiest- 
nikowi, odsunięto z komnisył spraw wewn. kilku znie* 
sławionych wyższych urzędników, w których miejsce. 
zamianowano dyrektorem wydziału przemysłu byłego 
gubernatora wołyńskiego, a dyrektorem wydziału spraw 
duchownych p. Solnickiego, człowieka mniej znanego 
z swego charakteru jak z usposobienia fachowego. Dzięki 
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Ii. 


Gospodarstwo rolne. — Szlachta. 


25 lutego. 

Zamierzywszy skreślić obraz Królestwa, mniemałem, 
że dobrze byłoby przedewszystkiem, wśród tych ciągłych 
o rosyjskich reformach zapowiedzi, donieść bezstronnie, 
czyli i w czem zaszły ulepszenia. Nie weźmiecie mi za 
zło, że z tą samą beżstronnością mówić będę i o mie- 
szkańcach Królestwa. Może niejednemu 2 waszych czytel- 
ników nie spodobam się; jednak, zanim rzuci na mnie 
klątwę, niech uwierzy, że te słowa wyszły z duszy 
równie jak jego gorąco pragnącej odbudowania ojczyzny. 

Kilkunastoletnie, tak u nas jak w Królestwie, ciągłe 
przebywanie uczuciem polskiem po za rzeczywistością, 
zmordowało nakoniec szlachtę. Długi czas mając na 
myśli same tylko, nicodwłoczne powstanie, a bez niego 
nie widząc już nic na polu służby polskiej, szlachta 
Królestwa, zwłaszcza młodsza generacyu, łączyła nie- 
rozwiązalnie sprawę Polski z kierunkiem i siłą ruchów 
rewolucyjnych w Europie. Tam, jak i u nas, te dwa 
wyobrażenia tak z soba się zrosły, że był czas, w któ- 
rym trudno było powiedzieć, czy młodzież nasza była 
bardziej rewolucyjną, czy też bardziej patryotyczną. Pa- 
szło zatem, że kiedy rewolucyi, ani spisków nie stawało, 
tłómaczono sobię, że nie ma życia, że nie mu nawet 
żadnego czynnego dla ojczyzny obowiązku! Cicha praca, 
krzątanie się codzienne około dobra publicznego, zda 
wały się rzeczą zbyteczną, przynajmniej niewczesną. — 
Boże mnie chroń, aby w słowach moich był jakiś ślad 
zapomnienia o tych ofiarach nieszczęśliwych, które epoka 
konspiracyjna u nas wydała: o tych męczennikach szla- 
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spodarstwo, a podobno nie więcej polityka. Nie od tak 
dawna zaczęto u mas rozumieć owo słowo Krasickiego: 
»trzeba się uczyć, upłynął wick złotys;! to też nie od- 
dawna Polska, ów kraj prawie wyłącznie rolniczy, szeze- 
rzej i roztropniej wzięła się do gospodarstwa. Uwierzy- 
liśmy nakoniec nie bez trudu, że jak trzeba uczyć się 
szyć buty, żeby być szewcem, tak też teoretycznie 
i praktycznie trzeba się uczyć agronomii, aby być do- 
brym gospodarzem. Rzeczy najprostsze najtrudniej by- 
wająę przyjmowane. Skoro więc w tem kardynalnem 
narodowem zajęciu przyszliśmy do takiej zmiany opinii, 
spodziewać się należy, że i inne vzdolnienia mniej więcej 
fachowe, przestaną być jak dotąd samym tylko darem 
Ducha Ś, lub nieodzownem następstwem dobrego uro- 
dzenia. 

Kierunck ku lepszemu gospodarowaniu w całej 
Polsce wyraźny, odbił się stanowczo w Królestwie. 
£ zamiłowaniem istotnych gospodarzy, wielu że szlachty 
w utrzymaniu inwentarza stara się nietylko o pożytek, ale 
o pewną nawet elegancya. Rozpowszechniają się cukro- 
wnie na produkcyi buraków oparte, głównie też w po” 
wiecie gostyńskim i w Kujawach, które niezawodnie 
krajowi pod względem rolniczym przodkuja. Gospodar: 
stwo w tych ziemiach, o lle w krótkim przejeździe 
mogłem poznać, stoi nieomal na tej stopie jak w Niem- 
czech, nabrało też charakteru gospodarstw niemieckich, 
a ziemia stała się tam droższa niż gdziekolwiek w Kró- 
lestwie. Pierwej niż w Galicyi uwierzono w Królestwie, 
że i na polskiej ziemi, gdzie właśnie rąk brakuje, ma: 
chiny, owe niemieckie wymysłys mogą być równie jak 
zagranicą pożytecznemi. Nie masz prawie wioski bez 
młockarni i sicczkarni; wzięto się do extyrpatorów i płu- 
gów ulepszonych, a za tem poszła większa liczbu fabryk, 
które w kraju tych machin dostarczają. Przekonano się, 
że jest coś lepszego nad trzypolowe gospodarstwo, 
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komunikacye, jako to parowa żegluga na Wiśle, droga 
żelazna warizawsko krakowska, jak również projekto” 
wana łowieko -toruńska i kilka nowych dróg bitych, 
wpływać będa coraz mocniej na rowinięcie przemysłu 
rolniczego. Ale, dużo jeszcze wody upłynie, zanim szlach- 
cie, jak to dawniej bywało, sam ze zbożem swojem puści 
się do Gdańska lub do Warszawy. Rad jest, że mu tę 
fatygę żyd ułatwi, bo też w ogólności, gdyby żydów na 
świecie nie było, toby ich szlachcic polski wynalazł! 
*Tak mu są dogodni, tak wyręczający go z wszelkiego 
trudu chodzenia i myśle: tak ulegli jego fantazyom, 
umiejący schlebiać jego śmiesznościom i gnuśności, 
a tak fatalnie wpływający na jegu energią, często na 
jego moralność! Wspomniawszy już raz o żegludze pa- 
rowej, muszę z żalem dodać, że temu prawdziwie oby: 
watelskiemu przedsięwzięciu stoi na zawadzie nieupo- 
rządkowanie Wisły. Zmienia ona co rok swoje koryto, 
wylewami przynosi mieobliczone szkody, a liczne jej 
mielizny wstrzymują bieg statków, Możnaby, zdaje mi się, 
przekonać, że straty dziesięcioletnie z tych powodów od 
niesione, wystarczyłyby na koszta uregulowania jej spławu. 
Rzecz konieczna, aby się tem ktoś zajął, jeśli nie dziełem 
satnem, to zrazu projektem; uderzająca, że o tem tik 
mało mówią i piszą, a byłby to czyn bez porównania 
patryotyczniejszy, niż tyle innych zbyt pospiesznych 
i zbyt nieoględnych, na innej drodze czynionych usiło- 
wań. Nie braknie nim kapitałów polskich; dość częsta 
nasłuchałem się w Królestwie żalów, że miliony polskie 
idą lokować się w Kanadzie, na kolejach indyjskich, 
w kredycie ruchomym całej Europy. Miałyżby niezna* 
leżć się tylko tam, gdzie zysk znaczny połączony jest 
z zusługą, czcią i pożytkiem swoich! Nie sądzę; raczej 
przypuszczam, że niedostatek ludzi specyalnych był przy- 
czyną, że się do tego dzieła dotąd nie zabrano. 
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dotąd gospodarstwa rolnego. W dalszym ciągu mych 
korespondencyj znajdę zapewne sposobność wykazać, 
że to jest jeden z objawów ogólnego nakłonienia się 
ku pracy i ku poważniejszemu wpatrywaniu się w sto- 
sunki wewnętrzne. Uderzającą jest mó. zmiana, jaka 
zaszła w Polsce całej w ocenieniu patryotyzmu. Opinia 
strzegąca polskości, w Królestwie mianowicie, jest zawsze 
jedna, nieprzeparta, powiem nawet, na nasze szczęście, 
despotyczna. Z wielkim taktem i bystrością umieją tam 
ludzie osądzić, co ze słów a nawet czynów mniej pol- 
skich każdego Polaka przypisać należy jego stosunkom, 
a co wyszło z jego własnej duszy, z abdykacyi naroda- 
wej. W kimkolwiek dostrzegą pewnego ku stronie mo- 
skiewskiej zboczenia, ten jakby trądem zarażony, moralnie 
wychodzi że społeczeństwa. Będą z nim, jeśli potrzeba, 
rozmawiali i przyjmowali go u siebie, ale zażyłości, 
zaufania i szacunku obywatelskiego nie wrócą mu już 
nigdy. Ten ucisk opinii tak zacny, niewątpliwy 4 nieod- 
wołalny, posłuży nam jeszcze długo na obronę od pokus 
złego i własnej słabości. A zarazem, podobno już w ca- 
łym kraju przyszliśmy do lepszego criterium uczuć 
obywatelskich. Zużywają się deklamacye, nie popłacają 
nawet »patryotyczne« dowcipkowania. Niedawno temu, 
aby uchodzić za dobrego Polaka, dość było od czasu 
do czasu wybąknąć słowo gorące, zaręczyć o swej go- 
towości do poświęcenia życia i majątku »kiedy przyjdzie 
sokazyas; a obok tego, zawsze w oczekiwaniu owej spo= 
sobności, nie poczuwać się do żadnego obowiązku, 
wieść sobie życie wesołe, wygodne, ciemiężyć chłopów, 
trawić dnie i noce na rozpuście i nieczynności, Może 
to jest skutkiem epoki, że dziś więcej ważą człowieka 
wedle tego co robi, niż wedle tego co myśli i czuje; 
nię wystarcza dzisiaj być Polakiem w uczuciu, trzeba 
nim być w czynie wiefrzerwanym, w jakimbądź zawodzie, 
na jakiemkolwiek polu służby politycznej, Powiecie 











226 Ka. Walryśn Kalinka, 





psucie ludu polskiego. Niebaczni, zapominają oni, że 
sami lub ich ojcowie, a nie kto inny, ten lud wycho- 
wali! Skarżac się na pijaństwo chłopów, dlaczego nie 
przyznają, kto wyrabia wódkę i kto tak urozmalconemi 
sposoby ułatwia swym poddanym ten nałóg opłakany! 
Wyrzucają chłopu polskiemu lenistwo; azaliż sami dają 
mu tak budujący przykład w nocach przepędzonych na 
grze! Obwiniając swych służących u niesumienność, nie 
zwracają uwagi, że najpewniejszym środkiem uchronie- 
nia ich od tego występku, byłoby zapewnić im sto 
sowne za ich prace wynagrodzenie, i z tego obowiązku 
rzefefnte się wiszczać, Nie udanemi czułościami, albo roz- 
prawami o równości socyalnej, ale sprawiedliwością 
1 ojcowską dbałością można niczawodnie uzyskać sta- 
nowczy wpływ na włościan i ich przywiążanie. W je- 
dnych prowincyach przyjdzie to trudniej a w drugich 
ławwiej, ale we wszystkich, pierwsze to jest zadanie 
polskiego obywatela; pierwsza to, dla każdego z nas, 
starych i młodych, mężczyzn i niewiast, jest i będzie 
odtąd, miara do ocenienia zacności naszej i patryotyzmu. 

Nim skończę, niech mi wolno będzie dodać krótką 
uwagę. Twierdzę i uważam za potrzebne często przypo* 
minać to wam, że szaleństwem byłoby i błędem pod 
wieloma względami szkodliwym, nie uznawać pożytków 
z dzisiejszego zwrótu ducha publicznego wyniknąć mo: 
gących. Cobądź nastąpi, już kraj z tej drogi nie zejdzie, 
nie odstąpi jej, a waszym obowiązkiem jest o tem pa: 
miętać. Trzeba jednak i o tem nie zapominać, że natura 
polska pełna jest fantazyi i łatwo się przerzuca w osta- 
teczność. Tak w Królestwie jak i w innych prowincyach, 
powinnyby zatem znaleźć się głosy upominające, aby ów 
kierunek obecny szlachty, nie zawiódł jej dalej niżby 
należało; aby płodozmiany 1 nawozy nie wyrugowały 
z niej uczuć i popędów szlachetniejszych , i ogólniejszej 
troski. Między obywatelami mowa jest dzisiaj tylko. 
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wolno. Różność położenia różnicę tworzy obowiązku; 
a co na Zachodzie bywa często zasługą, u nas jest do- 
piero spełnieniem powinności. I bez szwanku własnej 
godności żaden z nas nie może wyłamać się z pod tak 
ciężkiego zadania. Nie ma środka: albo wejść trzeba 
w koła strudzonych pracowników, albo dobrowolnie 
i rozmyślnie poddać się wzgardliwemu do pewnego 
stopnia zapomnieniu. 

Te uwagi musiały nasunąć się pod pióra moje, 
kiedy z kolei mówić mam 0 pierwszej klasie społeczeń: 
stwa naszego, to jest o panach polskich. Mieszkańcy 
Królestwa, a zdaje mi się, że tak jest we wszystkich 
prowincyach, mają jeszcze wiele usposobień oliggrchicz 
nych. Dotąd szlachta idzie chętnie za zdaniem i przy- 
kładem panów, którzy, czy to skutkiem swych zasobów 
materyalnych, czy też wpływu moralnego, mogliby, gdyby 
chcieli, zająć przeważne stanowisko w kraju. Zająć je 
przyszłoby u nas tem łatwiej panom polskim, że wszyscy 
obywatele, jakkolwiek sprawą publiczną trudniący się, 
iktórym na sercu leży utrzymanie jedności i solidar- 
ności polskich prowincyj, coraz mocniej czują w kraju 
potrzebę pewnej siły kierowniczej, szykującej środki 
ogólne i używającej ich tam, gdzie ich użyć najpilniej, 
i gdzie największe grozi niebezpieczeństwo. Bez niej, 
zostawieni w każdej prowincyi samym sobie, możemy 
z mniejszą lub większą ścisłością wystarczyć miejscowym 
potrzebom, możemy być wzorowymi patryotami prowin= 
cyonalnymi; ale całości sprawy narodowej nie podobna 
nam objąć, i coraz głębiej tonąć musimy w tej fatalnej 
odrębności codziennych i drugiego rzędu interesów, 
w jakiej nas ostatni rozdział Polski postawił, Niktby, 
zdaniem mojem, lepiej nie wydołał temu zadaniu (które 
w praktyce dałoby się jak rozumiem, mimo przeszkody 
rządów i bez niebezpieczeństwa przeprowadzić), niktby 
skuteczniej oddziaływać nie mógł przeciw skutkom roz: 
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Prawda, że niwelująca dążność naszego wieku nie 
sprzyja wcale utrwaleniu jakicjbądź wyższości. Gdybym 
też był niwelatorem socyalnym, cieszyłbym się z tej 
drogi, którą idzie większa część panów polskich. Nie 
zdają się oni bynajmniej pojmować warunków, któremi 
arystokracya istnieje; i owszem jednych ograrnał szał 
jakby umyślnego trwonienia reszty wziętości, którą ich 
imię w narodzie posiada; drudzy lekkość moralną in- 
dywidualności swojej i powołania, które sobie wybrali, 
chcą zastąpić ciężkością worków. Czyż potrzeba jeszcze 
mówić, że nie imię, nie tytuły, nie zebrane dostatki, 
ale tylko zacność i dzielność serca a wyższość umysłu 
tworzą arystokracyą; że utrzymuje ją zasługa, którą, 
bądź co bądź, za życia czy po śmierci, narodowa wdzię: 
czność nagradza! Czyż potrzeba przypominać, że u nas 
w Polsce, pojęcie pana zawsze ze służbą publiczną było 
związane; że kto do senatorskich wchodził rodzin, brał 
na siebie obowiązki, jak odwieczna konstytucya mówiła: 
i wiernej Rady dla rzeczypospolitej, i s/arszego dla zie: 
mian dała! Dzisiaj poczucie obowiązków tego rodzaju 
zaciera się w arystokracyi polskiej; ale za to, i u szlachty, 
dawne wyobrażenia o znaczeniu panów mięszają się dziś 
z pojęciami o potędze pieniężnej. Kogóż winić, że bo- 
gatego żyda, który zakupił obszerne włości, mienić 
u nas zaczynają: Fanem; a o synie jego, jeśli tak rzeczy 
potrwają, będą mówili: Paw s panówi 

Za dawnych czasów, arystokracyą polską dzie: 
lono na takich, którzy urzędnikami byli całej Korony 
i Litwy, i na tych, którzy w służbie ziemskiej przod 
kowali. Dzisiejszą, w większej części, inaczej trzeba 
uklasyfikować. Pominąwszy kilku, których nie wymie: 
niam, bo ich wszyscy znają, a którzy »dawną rycer- 
skość« ponieśli do cara; pominąwszy i tych niewielu, 
prawdziwie szlachetnych i zacnych, o których na początku 
wspomniałem; ogromna reszta panów polskich da się 
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patrzą, wpada do ich dziwnie zbudowanego umysłu lub 
imaginacyi. Kapryśni i niestali, dla jednego przedmiotu 
raz mają łzy, drugi raz szyderstwo. Niejedno przedsię: 
wzięcie gotowi poprzeć gorącem sercem, tylko że chwy« 
tują się w niem środków, które da celu nie wiodą, albo 
takie proponują wyrzucić, które treść dzieła stanowią. 
Najpiękniejsze zamiary niechybnie opuszczą, jeśli do niej 
potrzeba pewnej systematyczności; a przez szczególne 
dziwactwo ich organizacyj, w tem tylko bywaja wy* 
trwali i zacięci, co ich uderza nadzwyczajnością, lece 
co zarazem jest próżaem marnowaniem czasu i środ- 
ków. Natury zwykle szlachetne i bezinteresowne dla 
kraju przemijają bez użytku, bo albo wpadają w odręt- 
wiałość, albo zużywają siebie i siły swoje na męczącem 
a beżzowocnem targaniu. 

Do trzech powyższych oddziałów trzebaby dodać 
czwarty: istot słabych, nerwowych, zużytych, świecących 
jednak poczciwością nieposzłakowaną, przykładnem mniej 
więcej życiem domowem, ale nie czujących w sobie po* 
wołania do życia publicznego. Obdarzeni szlachetnemi 
instynktami, pełni serca, nawet rozumni, prawie zawsze 
są dotknięci bezsilnością, i ani siebie, ani sprawy żadnej, 
dźwignąć nie umieją. Mają wszystkie środki prócz — 
wół, i bez niej wszystkie przelewają się w ich ręku 
i znikają, jak ich życie, bez śladu na gruncie ojczystym, 

"Takim jest obecny skład arystokracyi naszej w Kró- 
lestwie, a podobno i w innych prowincyach. Być może, 
że ten sąd wyda się wam za ostry, za namiętny; nie- 
mniej przeto twierdzę, jest on wyrazem opinii dość 
u nas przeważnej, i bez watpienia znaczeniu panów 
w Polsce nieprzeciwnej, Miałażby arystokracya polska 
zgadzać się raczej na los, na który ja przed dziesięcioma 
laty u nas skazywano! Wówczas żądano od panów pol- 
skich tylko tego, aby ze sceny publicznej ustąpili; z wy» 
powiedzeniem wojny historycznym imionom nie dbano 
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stąpić, to najgorsze ze wszystkich samobójstwo; to s« 
'mobójstwo śmieszności! Wcześniej czy później wow 
ludzie, muszą się znaleźć.  Dawstych, świeżą zasługa nie- 
odmłodzonych, mógłbym powiedzieć uirodkupronych, 
śmierć moralna wymaże z ludzkiej pamięci! 


Iv. 
O Duchowieństwie w Królestwie. 


a3 Kwietnia. 

Chciałbym w liście niniejszym skreślić obraz du 
chowieństwa naszego w Królestwie Polskiem. Z stosun- 
ków kościelnych kraju, jak podobno z kaźdej części 
naszej sprawy, znamy tylko jednę stronę. Wiemy, mniej 
więcej dokładnie, co zamierzał i ile swemi ukazami 
rząd nieprzyjacielski chciał zaszkodzić; jak dalece zaś 
celu swego dopiął, jaki pod wpływem jego działania 
rozwinął się stan rzeczy, o tem nie wiemy, badać tego, 
ani słuchać nie lubimy. Nie pr. bolesno jest wi- 
dzieć ciało schorzałe i ranami zeszpecone, ale przed 
sobą i przed drugimi taić chorobę, nie jestto podobno 
środkiem wyleczenia się z niej. Złe nie z odkrycia ale 
z ukrywania prawdy pochodzi. W r. 184:, Stolica Ś, 
opłakując stan Kościoła pod rządem rosyjskim, wyrzekła: 
słałus magts deplorandus qnam deseribendus. Zdawałoby 
się, że niemoc Stolicy Apostolskiej w przyniesieniu ulgi 
prześladowaniom religii katolickiej w Królestwie, stała 
się dla nas hasłem zupełnego na tem polu rąk opu- 
szczenia. Wzmagał się wprawdzie duch religijny w na- 
rodzie, ale siły swe i czynności jakby do innych ziem 
przenosił; nierzadko było w pismach polskich wyczytać 
wiadomość o postępie misyj apostolskich u ludów dzi: 
kich, lat temu kilka w mieście naszem i w Galicyi zbie» 
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się z księdzem wikarym, aby wyuczył go czytać i pisać 
po polsku, czytać po łacinie i trochę rachunków. Chło- 
piec idzie wówczas do szkoły powiatowej i po czterech 
lub pięciu latach początkowej nauki, do której przydana 
jest znajomość języka rosyjskiego, wstępuje, do semina- 
ryum. Wprawdzie zdarzają się wypadki, że światlejsi 
rodzice każą takiemu kandydatowi do stanu duchownego 
skończyć siedm klas gimnazyalnych, ale bywa też, że 
do seminaryum przyjmują wyrostków z nie innem wy- 
kształceniem, jak to, które nabyć można w dwóch kla- 
sach elementarnych w najbliższem miasteczku. 

Nauki seminaryum trwają lat cztery, a ograniczone 
są do tych tylko przedmiotów, które bczpośrednio wiążą 
się ze stanem duchownym, mógłbym powiedzieć do tych 
niemal, które do praktyki kościelnej, do obrządków 
nabożeństwa nieodbicie są potrzebne. I na tem kończy 
się wszelka praca około umysłowego wykształcenia 
przyszłego proboszcza. — Wierny powołaniu, do którego 
sposobił go ojciec, młody seminarzysta otrzymawszy 
święcenie, przyjmuje wnet obowi; wikarego, a im 
na mniejszem od proboszcza poprzestaje wynagrodzeniu, 
tem snadniej znajdzie miejsce. Przez cały czas wikaryatu, 
obciążony pracą, młody ksiądz krząta się i pilnie do- 
gląda, gdzie zawakuje probostwo. Wszystko tu polega 
na stosunkach i znajomości z dziedzicami, i na sposobie, 
którym kandydat zaleci się kolatorowi ; chociaż bowiem 
proboszcz musi otrzymać potwierdzenie od konsystorza 
i władzy administracyjnej, ale prczenta, a za nia można 
powiedzieć obsadzenie parafii, należy do kolatora- dzie- 
dzica. — Probostwo, cel tyloletnich zabiegów, jak speł- 
nieniem jest, tak i końcem wszelkiej pracy młodega 
księdza! Nic wyższego przed sobą nie widząc, o niczem 
też więcej nie myśli, jak, aby najpełniej i najswobodniej 
używać co mu dał Pan Bóg i łaska kolatora| Odpra- 
wiwszy ranne nabożeństwo, resztę czasu trawi na gospo* 
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darco i w nieczynnej samotności. Bo na samotność jest 
skazanym; powołanie wyniosło go nad stan, do którego 
wychowaniem śwem prawie należy, a interesem swym 
obcym jest ludowi wiejskiemu. Stojąc niżej od szlachty 
nietylko pod względem naukowego wykształcenia ale 
1 towarzyskiej ogłady, czuje się wpośród niej figurą 
podrzędną i prawie cierpianą; nic go też do dziedzica 
nie wiąże, oprócz nadziei otrzymania od niego kilku 
sztuk drzewa, lub pastwiska dla krów plebanii. Z po- 
wołania swego zrobiwszy karyerę, nie dba o moralne 
podniesienie, o religijne wychowanie włościan; z obo« 
wiązków pasterza, jednę tylko zna strzyż owieczek; nie 
pofolguje więc ubogim parafianom, ilekroć ci zmuszeni 
| sa żądać od niego duchownej posługi. — Zakopany 
w plebanii, odcięty od ruchu religijnego i intelektual- 
nego reszty świata, książck ani pism żadnych nie widzi, 
wszelkiej pracy umysłowej jest niechętny, i albo oddaje 
się agronomicznym na mały rozmiar spekulacyom, albo 
nałogowi pijaństwa, — Bo nawct z kolegami swymi 
| zparafij sąsiednich nie widuje się, z wyjątkiem świat 
| parafialnych i odpustów. W te dnie, skoro nabożeństwo 
skończone i kościół zostanie zamknięty, księża w jednę, 
wieśniacy w drugą rozchodzą się stronę; a jednym jak 
drugim odpust nic podobno więcej nie przynosi, jak 
tylka sposobność |iczniejszej i gwarniejszej zabawy, jeśli 
nie nowego moralnego upadku | Mamże dodać, że nawet 
pwa, fak wysoka zasada Kościoła, która księdzu kata- 
[ickiemu odmawia rodziny w duchowieństwie parafial- 
nem Królestwa Polskiego, bywa dość często przyczy! 
ledwo niejawnych skandalów! Doprawdy, podziwiać 
irzeba nasz lud, że mimo takich przywódzców i nauczy- 
cieli duchownych, w sercu swem dochował tyle uczuć 
szlachetnych, i że mimo gorszących wzorów i dziwnego 
zaniedbania w nauce religii, tkwi w nim tradycyonalne 
przywiązanie do Kościoła i jego urzędników. 


Z 
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W całem niemal Królestwie duchowieństwo para* 
fialne jest w stanie opłakanym, Pozbawione związku 
bezpośredniego z Rzymem, który dia kościoła katoli- 
ckiego w każdym kraju jest źródłem i warunkiem życia, 
duchowieństwo nie może odpowiedzieć swemu powała- 
niu. Gałąż od pnia odcięta i zostawiona samotnie, 
marmie usycha, lub co gorsza, gdzieindziej szuka w 
runków wykrzywionej egzystencyi. To też w każdej pa: 
rafi czuć się u nas daje to straszliwe osamotnienie ko- 
ścioła polskiego, ten zgubny nacisk siły nieprzyjaciel: 
skiej, pod której ciężarem, jakoby w zdrętwiałem ciele 
ludzkień, soki ożywcze krążyć przestają. — Aż do osta- 
tniej wiosny sześć naszych dyecezyj pozbawionych była 
swych pasterzy, i od wielu lat w Królestwie nikt nie 
słyszał o wizytach dyecezalnych, a cały dozór parafij 
spadał na dziekanów. Tymczasem dziekani, wybierani 
z plebanów najbardziej obciążonych wiekiem i równem 
jak nasze konsystorze dotknięci odrętwieniem, o tyle 
tylko doglądali parafij, o ile ich do tego zmuszała ko- 
nieczność rewizyi ksiąg stanu cywilnego, — Rzadkim, 
jak powiedziałem, wyjątkiem w duchowicństwie para- 
fialnem jest ksiądz, który naszych dawnych proboszczów 
przypomina, i jeśli gdzie znajdziesz plebana gorliwego 
i przykładnego, któryby i w dworku szlacheckim jako 
przyjaciel, i w chłopskiej chacie jako ukochany opiekun 
był witanym, będzie to niezawodnie kapłan podeszły 
w wieku, wyświęcony przed wieloma laty, ulbo też zu: 
pełnie młody, wychowany jnż pod wpływem obudzonych 
uczuć religijnych, i który swe, a może i święcenie, 
za granicą otrzymał, Wogólności spostrzedz też można, 
że jeśli gdzie objawia się dążność szlachetniejsza, to 
tylko wśród młodych, duchownych, o ile nie z dyece- 
zalnych wyszli seminaryów. Do dziśdnia zbyt mała jest 
ich liczba; a jak w każdym zawodzie, tak i w duchownym, 
skoro spotkasz u nas człowieka z uczuciem żywszem 
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iz prawdziwem uzdolnieniem, nie wiedzieć - doprawdy 
gdzie go użyć najpierwej, 

Nierównie lepszym I wyższym od seminaryów dye- 
cezalnych zakładem jest warszawska Akademia du- 
chowna. Krępowana i ciśniona od rządu, mało wprawdzie 
dostarczała dotąd księży wykształconych, ale byleby 
nimi zasiliły się nasze seminarya, wkrótce po parafiach 
ujrzeć będzie można niejedną na lepsze zmianę. Może 
też i nowe nominacyc dodadzą konsystorzom więcej 
życia i gorliwości. Dyecezye sprawowane były przez 
administratorów, a rząd w ich wyborze na to tylko 
zwracał uwagę, aby nie powołać do urzędu żadnego 
z księży silniejszego charakteru i gorętszego uczucia, — 
Spokój i kwietyzm patronowy był niemal nakazywany 
z góry; prędko też ogarniał wszystkie warstwy ducho- 
wieństwa. Wygodnem życiem i swobodną bezczynnością 
kanonicy nasi poszli niemal w przysłowie. Ale zdarzały 
się i większe nad ospałość i próżniactwo zdrożności! 
Mówią głośno o jednym ze zmarłych biskupów (Gold- 
manie, biskupie sandomirskim), że pieniędzmi można było 
zapewnić sobie u niego prebendę, a nawet wyrok w si 
dach duchownych. Idąc za tym przykładem, w niejednym 

konsystorzu, obywatele, a bardziej jeszcze księża poma- 
gali sobie podarkiem pieniężnym. A gdy naczelna ad- 
ministracya spraw duchownych była i jest dotąd w Kró- 
lestwie Polskiem w ręku schyzmatyka, do tego urzęd” 
nika rosyjskiego, oswojonego z przedajnością w kościele 
prawosławnym, możnaż dziwić się, że rząd, chociażby 
doszła do niego wiadomość o tego rodzaju skandalach, 
nic w nich zdrożnego i nic celom swoim sprzecznego 
nie znajdował! 

'Qom wyżej powiedział o duchowieństwie świeckiem, 
toż samo powtórzyć można o naszych zakonach. Jest 
w Królestwie wiele klasztorów, z których niegdyś, za 
czasów polskich, wyszło niemało znakomitych kazno 
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dziet, historyków uczonych, słynnych teologów, powa: 
żnych biskupów i senatorów. Dziś jest inaczej, dziś je- 
dynem ich jakby zadaniem: nakwestować jak najwięcej 
baranów i zboża, i przez resztę roku używać daru Ro- 
żego spokojnie. Przed kilkunastą laty w niektórych gu- 
berniach zakony przepełnione były nieledwie samymi 
Górnoszlązakami lub Góralami, dziś, podobnie jak du- 
chowieństwo parafialne, składają się z synów włościan 
lub mieszczan uboższych; a jak nisko stoją ich nowi- 
gyaty, wnieść można z tego, że rzadko który z mnichów 
umić dzisiaj dostatecznie po łacinie, Zakony w Króle: 
stwie nie grzeszą pijaństwem lub innemi krzyczącemi 
wadami, ale cechuje je zupełna nieudolność i większa 
jeszcze niż w duchowieństwie świeckiem ospałość. 
W ostatnich atoli latach jeden z zakonów dorobił się 
smutnej sławy, a właśnie ten, na nieszczęście, który 
stoi na straży naszej świętości narodowej, obrazi Boga- 
rodzicy w Częstochowie. Mówiono wiele o rozpuście 
i brzydkich nałogach, które plamią ten klasztór; zeszłego 
roku jeden z mnichów częstochowskich, przez zwierze 
chność zakonną ukarany, uciekł z klasztoru i przeszedł 
na schyzmę! Dzisiaj w klasztorze częstochowskim ożyła, 
zdaje się, pamięć dawnej chwały tego zakonu; XX. Pau- 
lini powzięli myśl budowania pomnika Kordeckiemu; 
może przypomnienie, czem to miejsce było £ jest zawsze 
dla narodu, roznieci w duszy zakonników przygasły 
ogicń wiary i uczucia ich obowiązku. 

Opinia publiczna nie patrzy u nas obojętnie na upa- 
dek duchowieństwa. Owszem, jak gorąco pragnie jego 
podniestenia, tak skwapliwie przyklaskuje każdemu ob. 
jawowi budzącego się życia religijnego. Ze wszystkich 
zakonników w Polsce najulubieńsi są w tej chwili Ka- 
pucyni, a dlatego tylko, że znalazło się między nimi 
kilku ożywionych gorętszą wiarą, uczeńszych £ światlej: 
szych, i którzy umieli zakon swój w Królestwie popchnąć 
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chowieństwo przez długi czas wytrzymywać musiało 
prześladowanie całego narodu, łatwiej zrozumieć po- 
trzebę tych neutralnych, na pół duchownych, na pół 
świeckich charakterów. Alo u nas, gdzie kapłan byle 
przykładnym był i miłującym, pewnym być może przy- 
Jaźni i szacunku każdego, co znaczą cl sztuczni pośred- 
nicy, czem jest to niedorzeczne naśladownictwo Zachodu, 
jak: usprawiedliwić to niewłaściwe | może zgubne twy- 
łączanie kałołrków z ogólnej masy szczerze wierzącego 
i kafołickiego narodu, i w którym ludzie niereligijni wy- 
jątkiem są tylko rzadkim? Gdybyśmy wiary, która u nas 
przez ośm wieków kwitnęła, nie uczyli się dzisiaj, jakby 
rzeczy nowej, dla mody; gdybyśmy pobożnymi być 
chcieli szczerze i sumiennie; gdyby mniej u nas była 
tego sałonowego, a właściwie, do niczego zgoła nieobo- 
wiązującego afos/olifwa, toby i Kościół i świeckie sprawy 
publiczne więcej u nas znajdowały wiernych i prawdzi- 
wych służebników. 

Jeszcze jedna uwaga. Każde społeczeństwo ma sobie 
właściwe drogi i sposoby. któremi potrzeby swoje i nie- 
dostatki zaspokaja. Na Zachodzie, gdzie życie narodowe 
koncentruje się w miastach, siły każdej narodowej in- 
stytucyi wymierzone są głównie na miasta. Za przykła» 
dem Francyi, po naszych stolicach prowincyonalnych 
rozwinął się także pewien ruch religijny, mojem zdaniem, 
nie dość może do potrzeb krajowych zastosowany. Za- 
pewne czytać będziecie w polskich dziennikach opisy 
naszych grobów, modlitw i kwest wielkanocnych, tak 
szumnych i gwarnych, jak były karnawałowe bale i postne 
koncerta! Głośna pobożność niczawsze jest budującą. 
Dawnicj, kto chciał czy na kilka tygodni, czy na resztę 
życia, oddać się nabożeństwu, osiadł w klasztorze przy 
mmnichach lub mniszkach. 1 dziśby to jeszcze przydało 
się; choć kto do zakonu wejść nie może lub nie chce, 
może jeszcze pobożnem życiem i gorliwością religijną 
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szczenia ich na urzędach inspektorskich i dyrektorskich 
w administracyi naukowej Królestwa Polskiego. Znaną 
jest formuła: za pijanstwo i lichoimstwo, kac 
tieżnoju igru i tomu podobnyje prostupki, 
liszen czyna i dworjanstwa, i opridiełajetsia 
w kandydaty na dircktora gimnazii w carstwie 





polskom, — a czy ona istotnie używana bywa lub | 


nie, mało jest zapewne uczniów w Królestwie, którzyby 
nie byli skłonni wierzyć, że świeżo mianowany ich dy 
rektor, exwojskowy, ztem zaleceniem otrzymał z armii 
dymisyą. Ze stanowiska moskiewskiego sądząc, znajdzie się 
dosyć przyczyn, aby usprawiedliwić podobne translokacye. 
> Wszakże cała administracya rosyjska ma charakter mi- 
litarny, wychowanie publiczne tę cechę mieć również 
powinno. Niezdolność do służby, którabyw armii mogła 
być szkodliwą, mniej w każdym razie przyniesie uszczerbku 
interesom Rosyi na urzędzie edukacyjnym. Słuszna jest, 
mówią Moskale, aby profesorowie zasługiwali się frze- 
dewszystkiem uległością dla dyrektora, który choć nauki 
nie ma żadnej, do tego szorstki bywa i przykry, byle 
porządku i rygoru wojskowego przestrzegał, najlepiej 
odpowie swoim obowiązkom, — W innej służbie złe 
wychowanie może nie być zaleta, ale tutaj tem snadniej 
do subordynacyi przyuczy. Bo mimo troskliwej baczności 
rządu, jest wielu w szkołach Królestwa nauczycieli za- 
mianowanych przed r. 1530, lub takich, którzy ze szkół 
ówczesnych wyszli, wreszcie młodych, świeżo z uniwer- 
sytetu przybyłych, wołnomyślnych, zostających nawet 
pod dozorem fołieyr: ci wszyscy potrzebują nad sobą 
oka czujnego i ręki sprężystej. — Nakoniec i ta także 
rząd musi mieć na uwadze, aby wysłużeni oficerowie 
mieli na starość chleb spokojny, bez zbytecznego obcią 
łania skarbu pensyami emerytalnemi:. 
Skutkiem tych prawdziwie moskiewskich zaćsons 
| al Ełat, w żadnej administracyi Królestwa nie masz tylu 











240 Kx. Walerysn Kaliska. 


muszą nadobowiązkowych zatrudnień ; te nie dozwalają 
im pracować dalej nad własnem kształceniem się; fa- 
tlny zaś wpływ administracyi rosyjskiej, i przykład 
dyrektorów, naprowadza ich nieraz na środki zarobku, 
któreby ich sumienie potępić i odrzucić powinno, — 
W Warszawie dają lekcye na pensyach prywatnych, na 
prowincyi trzymając uczniów na stancyi, biorą na siebie 
wobec rodziców zobowiązanie ułatwiać ich synom przej: 
ście do wyższych klas, nieraz bez względu na ich stopień 
uzdolnienia! Czy chłopiec uczy się, czy nie, byle stał na 
pensyi u nauczyciela, lub pobierał u niego lekcye: do 
stanie promocyą, w czem sami rodzice nie wstydzą się 
pomagać niedbałym synom, podarkami dla dyrektora 
it profesorów gimnazyum. — Przedajność, ten rak mo» 
skiewski toczący nasze społeczeństwo, do szkół nawet 
w ten sposóh się zukradł, i chłopiec, ledwo co z pieluch 
wyszedłszy, uczy się jak podejściem i pieniędzmi zastę: 
pować pracę i zasługą indywidualną. — Obaczymy zaraz, 
jaki ztąd rodzi się wpływ na dalszy rozwój moralny 
i umysłowy naszej młodzieży, 

Szkoły w Królestwie dzielą się na realne i filolo= 
giczne. Do ostatnich należą szkoły powiatowe i właściwe 
gimnazya, pierwsze o czterech, drugie o siedmiu kla= 
sach, — Zadaniem gimnazyów w Królestwie jest przy- 
gotować młodzież do uniwersytetów rosyjskich, a oraż 
kształcić tych, którzyby odrazu, po ich ukończeniu, 
chcieli wejść do służby publicznej. W szkołach filoło: 
gicznych głównym przedmiotem jest język rosyjski; tego 
w klasach wyższych bywa po pięć godzin na tydzień, 
nie licząc kursów historyi rosyjskiej, polskiej i powszech- 
nej, również po rosyjsku wykładanych. Na łacinę w wyż- 
szych klasach trzy godziny: na polski język w najwyż= 
szej jedna. Do każdego przedmiotu przepisane jest dzieło 
wykładowe jak Ustrałowa, Smaragdowa, Pawliszczewa, 
ir p, których nauczyciel najściślej trzymać się musi, 
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dla całego gimnazyam, wyrzucała 2 grona szkolnego 
może najzdolniejszych | najgorętszych, którzy niedou- 
czeni, odurzeni urokiem politycznego prześladowania, 
i, o ile wyszli za granicę, często niedostatkiem zmuszeni, 
zaniechali pracy nad sobą, i 2 czasu swego i sił intele- 
ktualnych żadnego już krajowi wieprzynieśli pożytku. 
Cóż dziwnego, że rodzice i nauczyciele zgadzali 
się i zgadzają raczej na nieczynność młodzieży i na za- 
bawy jej zbyt płoche, y tylko oderwać ją od taj- 
nych związków i powstrzymać od wyskoków, których 
przyczyna bywała nieraz młodzieńcza swawola, a tylko 
pozorem patryotyzm. Cóż dziwnego wreszcie, że kraj 
w ciagu dwudziestu ostatnich lat tak mało wydał ludzi 
do jakiegobądź zawodu należycie usposobionych, ł że 
na każdem polu i w każdym rodzaju pracy, bardziej 
jeszcze niż środków materyalnych, brak jest dzisiaj 
u nas chętnych i zdolnych robotników. 

Celem wychowania gimnazyalnego być powinna 
nietyle nauka sama, jak pewna zaprawa umysłu młodo 
cianego do pracy, do ścisłości, do pasowania się z sobą, 
jednem słowem ta trudna i długiego ćwiczenia wyma: 
gająca sztuka, jak uczyć się trzeba. Pod tym względem 
gimnazya Królestwa najbardziej zadaniu swemu uchy- 
Jeszcze póki młodzieży nieszlacheckiej wolno było 
całe gimnazyum, znajdowała się w każdej klasie 
pewna liczba uczniów, którzy wiedząc, że sami musza 
przygotować sobie przyszłość, przykładali się do nauk 
szczerze i wywoływali zbawienne współzawodnictwo, 
Ale odkąd ukaz z r. 1847 zabronił im korzystać z klas 
wyższych, i synowie nieszlachty, po ukończeniu czterech 
klas początkowych, przechodzą do szkół wyższych real 
nych: odtąd, można powiedzieć, młodzież w gimnazyach 
przestała się uczyć, odtąd z jej grona uleciała wszelka 
myśl i dążność wznioślejsza, lata pobytu szkolnego upły= 
wają na zabawach i opłakanej wesołości. „ Odtąd też 
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dla tego co wesołe i zabawne, a przedewszystkiem co 
wygodne i niemęczące. Wiele, na nieszczęście, takiej 
młodzieży obaczycie teraz za granicą, a wszystka wy* 
jełdża z kraju jakoby w celu dalszego kształcenia się. 
Jeśli trudno jest wogóle młodemu, pozostawionemu 
sobie, umieć skorzystać z teggo co ujrzy i usłyszy w ob- 
cych stronach, to trudność ta dla naszej młodzieży, ja- 
dącej do Paryża, o tyle większą być musi, o ile mniej 
do pracy i mozołów przywykła. Nie zdobędzie się więc 
na tyle siły, aby wejść do jakiegoś specyalnego zakładu, 
słuchać nauk koleją i regularnie, | składać egzamina! 
Ale instynktem próżności i wygodnego próżniacrwa 
wiedziona, wybierze sobie najrozmaitsze 4 najzabawniej- 
sze kursa, słucha ich jak się słucha powieści, bez względu 
czy jest do nich przysposobioną, bez żadnego starania, 
aby domową pracą i powtarzaniem utrzymać się na 
równi z wykładem nauczyciela. Wysłuchana ickcya nie- 
buwem wychodzi z pamięci, i bodaj czy zostawia coś 
więcej w umyśle oprócz nowego roztargnienia i zado- 
wolnienia miłości własnej, że się tylu i tak znakomitych 
profesorów słyszało! l.ecz i ten niemęczący, i nawet 
kobietom, nietylko młodzieży męzkiej niewłaściwy i nie- 
przydatny rodzaj nauki, jakże wielu doznaje przeszkód? 
leż zabuw późno w noc przeciągnionych ileż ekspozycyj 
które moda nakazuje obejrzeć, ileż pomników i cieka- 
wości o które w kraju zwykle pytają, ileż wesołych lub 
głośnych reprezentacyj teatralnych, ile nareszcie wiecza- 
rów tańcujących i balów, których pominąć niepodobna | 
Gdzież przy tylu zajęciach, znaleźć czas na naukę, na 
zgłębianie i studya fachowe! Nikt się też prawie nie 
uczy, a najgłębsze i może jedyne co zostaną w pamięci 
studya, robią się z krzeseł teatralnych nad talentem 
aktorów i wdziękami artystek | 

Jest w Królestwie, oprócz pięciu gimnazyów, zało= 
żony od lat kilku instytut szlachecki. Publiczność nasza 
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kładać się mogą do nauki; a będąc ubogiego w zna- 
cznej części pochodzenia, muszą pamiętać, że łatwe przej. 
ście do wyższych klas, które zaspokaja próżność bo- 
gatszych, na nichy się nie przydało temu, co inszych 
nadziei przed sobą nie ma, jak własne uzdolnienie się 
na pożytek bliźnich. — Nie powiem, iżby wszyscy z tych 
szkół wychodzili tacy, jakich Polska teraz i na przyszłość 
potrzebuje, ale to pewna, że jeśli gdzie w Królestwie 
duch pracy i obyczajowości panuje, to najwięcej między 
uczniami szkół realnych. I jeśli młodzież filologiczna nie 
postrzeże się, nie oprze się tym pokusom, które jej sta- 
wia zgubna polityka rządu, przedajność nauczycieli 
i słabość jej własna lub jej rodziców; jeśli wyszedłszy 
że szkół nie weźmie się szczerze do pracy, aby odzyskać 
utracone siły, wynagrodzić zmarnowane lata, to — bo- 
dajbym się mylił — nim wiełe lat upłynie, ludzi zdol- 
nych, energicznych i poważnie myślących w Królestwie 
nie będzie, oprócz małej liczby techników i matematyków?* 


VI. 
Żydzi i przedajność Rosyan. 


30 czerwca. 

Za rządów cesarza Mikołaja, dwa były można po- 
wiedzieć, z sobą wojujące systemy władz rosyjskich 
w postępowaniu z żydami w Królestwie Polskiem. Prze- 
śladowani z niesłychanem barbarzyństwem przez Miko- 
łaja, ż praw surowych, których byli celem, wyłamywali 
się pieniędzmi i spólnictwem, niezbędnem dla przedajnej 
administracyi księcia Paskiewicza. — Jednem z najsu 
rowszych, które ich dotknęło, rozporządzeń cesarskich 
było, że od roku 13-go życia pociągani do wojska, nie 
mieli prawa korzystać z tych nawet nielicznych wyjąte 
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ników moskiewskich, w większej części ludzi bez czci 
t wiary, okradających kolejnie kogo się dało: cara, 
Królestwo 1 mieszkańców; wplątanych nieustannie 
w sprawy najpodlejsze, do których równie nikczemnych 
potrzebowali pomocników: w Warszawie, pod rządem, 
gdzie niemal wszystko dało się zrobić lub ominąć pie- 
niędzmi, żydzi przyjść musieji w administracyi, w skar- 
bowości, w sądownictwie i w salonach do roli przewa- 
żnej, Kto pisać zechce historyą tych czasów, musi się 
dobrze rozputrzyć w owej sieci, którą Moskale wraz 
z żydami na grosz publiczny i prywatny w Królestwie 
rozłożyli. 

Na czele tych spólników żydowskich słuszność 
każe wymienić samego księcia Paskiewicza. Prawie 
wszystkie entrepryzy budynków i innych robót publicz- 
nych, dokonywanych kosztem Królestwa, oddawał on 
w ręcę żydów; prawie we wszystkich czynnościach ko- 
misyi prowianckiej był interesowany, i dostawy, o ile 
zyskowniejszo, sam brał na siebie, podsuwając własnych 
faktorów. Z mnogich przykładów przytoczę jeden. Od 
kampanii wegierskiej do r. 1856, skarb Królestwa utrzy- 
mywad wielką ilość wołów dla armii poprzednie przy: 
gotowanych. Wyżywieniem ich, za sprawą Pętkowskiego 
jenoralnego kontrolera i Blumenfeldów, zatrudniał się 
żyd, blizki tych ostatnich kuzyn. Kiedy po śmierci Pax 
skiewicza, wziął się do tej sprawy jenerał Krasiński, 
nie było nawet czwartej części tej liczby wołów, na 
którą przez lat ośm brano ze skarbu pieniądze. Chciał 
Krasiński pociągnąć winowajców do odpowiedzialności, 
lecz musiał zaniechać procesu, bo odkryto, że głównym 
wołów żywicielem był — sam zmarły namiostnik. — Za 
przykładem Paskiewicza szli najwyżsi urzędnicy. — F: 
ktorami jenerała Storożenki, dyrektora spraw wewnę: 
trznych i jego żony, była rodzina Blumenfeldów, z któ- 
rych jeden piastował urząd w komisyi śledczej, drugi 
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na szkodę obwinionego wypadało, kiedy ten nie miał 
czem opłacić się. Oprócz niego, wydział spraw ducho: 
wnych liczył wielu urzędników, tak bardzo skalanych, 
iżby ich rząd, opinią publiczną szanujący, jednej doby 
nie mógł cierpieć. Dyrektor wydz. Skowroński trudnił 
się wyszynkiem wódki pod Warszawą, a jak wiadoma 
otrzymał on posadę dyrektorską za przegrane w karty 
do jen. Storożenki, kilkadziesiąt tysięcy złp. Tyleż warci, 
£ tegoż wydziału, byli obaj bracia Andrejewowie, urzę: 
dnicy do szczególnych poruczeń, z których jeden przy 
Paskiewiczu służbę pełniący, w r. 1855 przebrał się 
w mundur jeneralski i jakoby członkiem będąc komisyi 
śledczej, udał się do warszawskiego gwardyana Bernar: 
dynów, z poufnem przestrzeżeniem, że jest przed komisyą 
zaskarżony i z propozycyą, że jeśli mu gwardyan 3.000 
złp. wypłaci, on to oskarżenie usunie. Przestraszony Za- 
konnik, co miał w kasie klasztornej, 1,500 złp. oszustowi 
oddał; po resztę Andrejew miał przyjść nazajutrz, Tym 
czasem gwardyan dowiedziawszy się, że w komisył śled- 
czej zaskarżenia na niego nie było, i że w niej ów mnie- 
many jenerat nie zasiadał, przygotowawszy ludzi, kiedy 
Andrejew po resztę umówionej sumy przyszedł, kazał 
go związać i do Paskiewicza odprowadził. Nie potrze- 
buję dodawać, że Andrejew służby nie stracił. 

Jak wicikie sumy pochłaniali ci wyżsi urzędnicy 
moskiewscy, razem z żydami i podwładnemi kreaturami, 
obliczyć trudno. Rządcą pałacu Mostowskich, w którym 
znajdują się bióra komisyi spraw wewnętrznych, miano* 
wany był jeden z Dobronokich, i temu, jako szczegól: 
niejszemu faworytowi, Wikiński dał prawo reparacyi 
pałacu bez poprzedniego przedstawienia anszlagów bió: 
rom. Koszt ostatniej reparacyi projektowany był na 
00.060 złp, suma jednak ta razą zdawała się za wy 
soka; przeznaczono 240.000, — Pokazało się, że naprawy 
nie kosztowały więcej 40.000, ale reszta przepadła między 
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zydencyą Paskiewicza ośmiu należało jenerałów, przygo- 
tować żywność dla armii w przewidzeniu trzechletniej 
wojny. Komisya obliczyła, że potrzeba będzie 8oo,o0o 
czetwierti (dwa miliony korcy) mąki, tyleż krup, sto: 
sunkowo wódki i t. d. Postanowiono zażądać tej ogrom 
nej ilości zboża od obywateli Królestwa w ciągu jednego 
roku 1854, w trzech ratach, z których pierwsza 200.000 
czetwierti wynosiła. Za czetwiert mąki naznaczono pięć 
rub. sr, chociaż cena zboża trzy razy podówczas była 
wyższą. Każdy z obywateli miał składać po dwa i pół 
korcy mąki od włoki pola ornego, i dostawę swą wła- 
snym kosztem odwieźć do magazynów w Warszawie 
lub w Zamościu. Gdyby obywatele, wprawdzie z niesły- 
chaną dla siebie stratą, żądaną ilość do magazynów 
odstawili, armia otrzymałaby żywność zdrową, ałe nie 
byłoby w tem żadnego zysku dla członków komisyi 
i magazynierów. Chcąc temu zapobiedz, dodano, że wolno 
będzie obywatelom umawiać się z liwerantami o kupno 
i odwóz załądanej od każdego właściciela lub dzierżawcy 
ilości prowiantów. Wszyscy też obywatele chwycili się 
tego środka, żaden nie dostawił; nastręczyło się zaraz 
dosyć żydów, którzy za 50 złotych od czetwierti zastąpić 
ich zobowiązali się. Była bowiem w obu wspomnianych 
magazynach ogromna ilość stęchłej mąki, tę żydzi za 
bezcen wykupili, i tęż samą, jakoby od obywateli, maż 
tychmiast magazynierom oddali. Jedni i drudzy, chociaż 
dzieląc się z jenerałami, znaleźli dosyć jeszcze dla siebie 
zysków; — lecz wkrótce potem, całą dostawę prowiantów. 
z Królestwa musiano wrzucić do Wisły! 

W tej nieustającej konspiracyi złodziejstwa, którą 
jest zarząd rosyjski w Królestwie Polskiem, jego prawą 
ręką i narzędziem głównie działającem jest kilkanaście 
lub kilkadziesiąt rodzin żydowskich w Warszawie. Pod 
skrzydłami dwugłownego orła Wszech Rosyi, rozpie- 
rają się w krzesłach kurulnych: Gersztenzweigi, Men- 
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delsburgi, Lipińscy, I.utostańscy, Blumenfeldy, Ochoro- 
wicze, Lóvenbergi, Dobronoki, że tylu innych nie wspomnę! 
Szerzy się wśród »wybranych« prawosławna wiara; zle- 
wają się w jedność dwa różne szczepy moskiewskiego 
berła! Z przyjacielskim afektem a dostatnio i okazale, 
ci panowie goszczą swych kolegów służbowych; nawza- 
lowie moskiewscy cywilizują żydowskie salony. 
| tak zjednoczonemi siłami Warszawa rywalizować 
poczyna z Paryżem; pod ich wpływem dobroczynnym 
rozwijają się instytucye, krzewią się obyczaje: wzmógł 
się balet, rozmnożyły się szynki winne, hece i domy 
gry. Warszawski Izrael zawarł sojusz z Moskwą! Na 
uczczenie tej epoki, wydział kunsztów i przemysłu pro” 
ponuje, jak mówią, wybicie medalu; wydział spraw du- 
<chownych pragnie naznaczyć coroczne święto dla po- 
spólstwa; a z petersburskiej heroldyi przysłać mają 
dwanaście nowych patentów na baronów rosyjskiego 
imperium. 
_ Abym uzupełnił ten obraz żydowsko-rosyjskiej ad- 
i w Warszawie, muszę nadmienić o władzach 
publicznego bezpieczeństwa. Pierwszą z nich jest ko- 
misyą śledcza, której prezydował Paskiewicz; członkami 
są: jen. Abramowicz, jen. Tutczek, jen. Kuris, jen. Pu- 
chała-Cywiński, senator Starynkiewicz, pułk. żand. Ru- 
dzewicz i major Lejchte. Do pomocy tej komisyi, lecz 
przy biórze oberpolicmajstra, jest wydział tajnej policyi, 
którego prezesem był Abramowicz, a pod jego sterem 
zasiada w radzie ośmiu Dobronokich, Bogatko z całą 
familią i dwóch Blumenfeldów. — Nadto jest trzecie 
bióro policyi tajnej pod kierunkiem braci Ochorowiczów, 
a do tej szanownej magistratury należy większa część 
warszawskich faktorów, niemało lokai, kobiet nierzą- 
dnych i t. d. których głównym obowiązkiem jest: wa- 
łęsać się po miejscach publicznych, podsłuchiwać pode- 
drzwiami w domach prywatnych, biegać za przyjezdnymi, 
17* 
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pamiętaćco mówią, domyślać siękiedy milczą, nie spuszczać 
z uwagi nic, znać interesa każdego, wiedzieć dlaczego może 
być wesołym, a dlaczego się smuci i płacze! Tego rodzaju 
służba carska, jak zresztą wszystkie na świecie pozycye, 
miewa wprawdzie nieprzyjemności swe, ale w tej loteryi 
ma też swoje wielkie wygrane! Jeżeli zdarzy się uczynić 
tak szezęfłńwy donos, że jego skutkiem spaść może na 
kogoś szubienica lub Sybir, to ten, co jeszcze wczoraj 
szwędał się po bruku w obszarpanem odzieniu, dziś 
zostaje orderowym panem, rzeczywistym tajnym radzcą 
i — dla uwiecznienia zacnej krwi — właścicielem ma- 
joratu! Trzy dopiero co wspomniane dykasterye urzę: 
dnieze, kosztują rocznie skarb Królestwa 800.000 r. sr. 

Nie spostrzegłem się, że wymieniając te różnego 
gatunku zajęcia publiczne i charakteryzując tych ludzi, 
opisałem padobno wszystko, co u nas w kraju stanowi 
tak zwaną partyą fo/sko - rosyjską, o której czytać się 
zdarza w dziennikach zagranicznych, i z którą miano- 
wicie, z dodatkiem kilku podszarzałych imion, lubią 
przechwalać się ambasadorowie rosyjscy u dworów za” 
granicznych, na balach, prezentacyach i t. d. Dość po- 
wiedzieć, że kto w Warszawie objawia skłonność do 
Moskwy, ten na siebie w opinii publicznej nieodwołalny 
foruje wyrok, że albo z żydów pochodzi, albo do tajnej 
policył należy. 

Ale ubliżyłbym prawdzie, gdybym list niniejszy 
o żydach zacząwszy, na tem, ca dotąd powiedziane, za» 
kończył. Na prowincyi insze jest wcale, niż w stolicy, 
tego ludu usposobienie. Rzadko wchodząc w koleżeństwa 
służbowe z dygnitarzami moskiewskimi, znają ich tylko, 
a dotkliwiej niż my, z klęsk, których Rosya jest u nas 
sprawczynią. Do spanoszonych spółwyznawców w Ware 
szawie nie mają przystępu: nie mogą też za swoich 
uważać nawróconych na prawosławie, i codziennem 
obejściem z jenerałami moskiewskimi upodlonych, Aż 
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wtedy nie chcąc rywalizować z nimi o własnych siłach, 
poczęto ubezpieczać się przeciw nim zakazami. — Im 
mniej bez żydów naród się mógł obejść, tem głośniejsze 
na nich podnosiły się żale. 

Prawda jest, że dzisiaj żydzi często są dla nas plagą. 
Ale jak nieszczęść, które pijaństwo sprawia, nie wódka 
jest źródłem lecz usposobienie pijaka, tak też i szkód 
które od żydów ponosimy, nie gdzieindziej, mojem 
zdaniem, trzeba szukać przyczyny, tylko w naszych wła: 
snych niedostatkach. I z tej niewoli, w której kraj nasz 
pod tyloma względami u żydów zostaje, nie wydobędziem 
się podobno policyjnemi przepisami i środkami ostro: 
żności, ule tem tylko, co nas dawniej wolnymi i sil- 
nymi czyniło, czem stają wszystkie potężne państwa 
i narody, to jest pracą, energią i rządnością obywateli. 
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darstwo, gdy w wielu miejscach, mianowicie na głębo- 
kiem Podolu, zaprowadzono płodozmiany na wielką skalę; 
podniosły się fabryki cukrowe, osobliwie na Ukrainie, 
u przyczyniło się także do podrożenia, sąsiedztwo Ga- 
licyi, gdzie skutkiem zmiany stosunków włościańskich, 
przeprowadzonej w sposób nagły i pod tyloma wzglę” 
dami szkodliwy, wszelka produkcya rolnicza była na 
jakiś czas zakwestyonowaną. Ale ważniejszych, bo isto- 
tnych przyczyn, ktore ziemię tak wysoka podniosły, 
bez żadnej proporcyi do prawdziwych z niej dochodów, 
trzeba szukać gdziejndziej. 

Skutkiem ostatnich dwu wojen, nasi kapitaliści, 
starozakonni, powiększyli swoje fortuny niezmiernie. 
Znam jednego żyda w Kamieńcu, kuśnierza, który wys 
wybrawszy się ze stoma rublami da Mołdawii, wrócił 
z gotówką 20.000 rub. srebrem. Starozakonny Giintzberg 
trzyma akcyzę na Podolu; wojna sprzymierzona zastała 
go także przy dzierżawie odkupu wódki i poczty w Kry- 
mie, skutkiem czego, w ciągu dwu lat majątek swój, 
wprawdzie i poprzednio dość znaczny, dzisiaj podniósł 
do ośmiu milionów rubli sr. a może i więcej, gotówki. 
Możnaby przytoczyć niejeden jeszcze przykład podobnego 
zbogacenia się naszych żydów kosztem skarbu. Staroza- 
konny F., faktor jenerała $., naczelnego inżyniera armii, 
otrzymał podrad na woły po 40 rs. od sztuki, wojsku 
zaś dostawiał niedorosłe byki, za które płacił od 25 do 
30 rs najwięcej. Mniejsze byłoby w tem złe, gdyby 
takowa dostawa wypuszczona była przez publiczną licy= 
tacyą, w którejby i chrześcianie mogli byli wziąść udział, 
i skarb więcej miał pewności, że oszukanym nie będzie. 
Ale właśnie cała bystrość i umiejętność rosyjskich in 
tendentów na tem się zasadza, aby dostawę nakazaną 
jak najdłużej utaić, wkońcu oddać je skrycie izraclitom, 
z którymi zawsze łatwiejszy i zyskowniejszy jest interes, 
Powiadają, iż w Afryce drapieżnym zwierzętom rade 
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czoło, rzekł: »Choć starozakonny, i ja także urodziłem 
się Polakiem. Nie znalazłem dotąd w Rosyi ani jednego 
prawie urzędnika lub oficera, do któregoby złotem nie 
można było trafić. To, o co pana jenerała proszę, mógłby 
zrobić bez wielkiej krzywdy dla skarbu, ż ogromną ko- 
rzyścią dla siebie. Wprawdzie przez tę jego odmowę 
i ja nic nie skorzystam; ale mimo to cieszę się, bo wi- 
dzę, że jeśli w tym kraju znajdzie się uczciwy człowiek, 
10 chyba Polakx. 

Skutkiem więc ostatniej wojny nagromadziły się 
u nas znaczne kapitały w ręku ludzi, którzy nie mogą 
inaczej używać swego grosza jak na handel lub prze- 
mysł. I.ecz, że te obie gałęzie produkcyi, nie dość u nas 
rozwinięte, tak wielkich sum zużytkować nie mogą, że 
nadto starozakonni nie mają prawa kupować dóbr ziem- 
skich, jest przeto dla właścicieli gruntowych wszelka 
łatwość w zaciąganiu pożyczek. Kapitaliści, jak Kelman 
w Tulczynie, lub Samson w Niemirowie, wypożyczają 
obywatelom bez żadnej trudności znaczne sumy, ale na 
bardzo wysoki procent, bo na 24 od sta, A chociaż 
dobra nie przynoszą więcej w przecięciu nad sześć od 
sta, i choć pożyczka na tak wysoką prowizyą musi być 
ruiną majątku i właściciela, znajdują się jednak obywa- 
tele, którzy pod tak ciężkiemi warukami nie wahają się 
brać pieniędzy. Uchodzi to nawet za dobrą spekulacyą, 
za nierównie korzystniejszy interes niż zyskowna sprzedaż 
majątku. Bo pozbywając się ziemi, bierze się mniej więcej 
jej wartość, kiedy pożyczając, « pożyczając wciąż, można 
nabrać dwa razy więcej niźli dobra warte. Wówczas 
oddaje się je na sprzedaż i likwiduje się długi ze stratą 
50 od sta. Tego rodzaju hańbiące spekulacye i sprzedaże 
wchodzą u nas w modę, czego świeżym jest dowodem 
p. Marszułek S$. w powiecie jampolskim. — Prawa ro- 
syjskie nie dają mocy oszukanemu wierzycielowi docho- 
dzić swojej krzywdy; owszem protegują niegodnego 
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spokulanta, bo kto szlachcicowi zada oszustwo przed 
sądem, nim proces się zacznie, wsadzony bywa do wię- 
zienia prowizorycznie, to jest dopóki wyrok sądowy nie 
stwierdzi jego oskarżenia. Nikt zatem nie skarży, wie- 
rzyciel zwiedziony stratę swą ponosi w milczeniu, wstydzi 
się nawet swej łatwowierności; oszust zaś w pokoju 
| ztryumfem cieszy się owocem swojej zręczności. Rzecz 
bowiem szczególna, że nietylko rząd, nietylko sądy mil- 
czą, milczy nawet i opinia publiczna, choć wszystkich 
podstępów świadoma. Zamiast napiętnować hańbą 
1 podłością podstępnego bankruta, który przez lat 
kilka, skrycie, gdzie może, dobra swoje obciąża nad 
wartość, z postanowieniem niczwrócenia nigdy pożyczo- 
nych kapitałów, z ukartowanym planem »puszczenia, 
jak mówią z kwitkiem« połowy swoich wierzycieli; za- 
miast wyrzucić z swego grona nikczemnika, któryby 
 gdzieindziej i pod inszym rządem doczekał się niechybnie 
kryminalnej kary, towarzystwo nasze z szczególną przyj- 
muje go tolerancyą; nikt go od drzwi swoich nie od- 
pycha, nikt wzgardy swej nieckazuje, rze, że nie 
przyklaskują jego oszustwu. Trzeba b; jak u nas 
>tęgo w prawie kutym« albo co lepsza, mieć 
stosunki z członkami administracyi lub sądownictwa, 
aby się odważyć właścicielowi ziemskiemu grosz swój 
pożyczyć. Ziąd też szlachta drobna, pochodzenia miano- 
wicie prawniczego, mając kapitał do wypożyczenia, wy- 
szukuje posiadaczy potrzebnych a uczciwych. Pożyczka 
©d niej łatwa, na niski nawet procent, bo na sześć od 
sta, ale niebezpieczna, Skoro ona postrzeże, że właściciel 
brnie w długi, wcześnie i coraz bardziej dyskredytuje 
go, skupuje długi żydowskie, zadłużonego przyciska, 
i stosunkami swemi w jurysdykcyach sądowych, z zu- 
pełną ruiną obywatela przeprowadza licytacyą majątku. 
Brak kredytu z jednej strony, z drugiej znaczny 
napływ kapitałów jest powodem, że ludzie uczciwi zmu- 
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szeni są alba gotówkę swą oddawać do banku, albo też 
zakupywać dobra ziemskie. Ale bank rządowy daje 
tylko cztery od sta; kto więc na tak małym procencie 
nie chce poprzestać, rzuca się choćby z niewystarczają- 
cym kapitałem w kupno dóbr. Nowemu nabywcy żydzi 
przychodzą łatwo w pomoc z procentem 12 u nawet g 
od sta, w mniemaniu, że będą mieli dosyć czasu wycofać 
się z swym kapitałem, zanim obywatel w długach ugrzę- 
źnie. W podobny sposób w bieżącym roku, p. T. z ka: 
pitałom 50.000 r. sr. zerwał się, na licytacyi po znanej 
pani Rzewuskiej, na kupno starego Kostantynowa za 
300.000 r. sr.| Żydzi zaufali mu na 100.000, reszty do- 
pożyczyła familia i insi kredytorowie. Mamy więc i my 
właściwą nam grę giełdową, boć oczywiście prawie od 
przypadku zależy los tak śmiałych nabywców jak ten, 
o którym wspomniałem. Albo za lat kilka zbankrutuje 
on zupełnie, albo przy szczęśliwym zbiegu okoliczności, 
w ciągu dziesięciu lub piętnastu lat, panem będzie 
ogromnej fortuny. 

Lecz spostrzegam się, że wam przyuczonym do 
praw i instytucyj hipotecznych francuzkich, niejedno 
z tegoco mówię, może się wydać dziwnem i wcale nie- 
zrozumiałem. W Rosyi nie ma hipoteki, prawo nie zna 
pierwszeństwa hipotecznego, nie odróżnia długów 0s0- 
bistych od rzeczowych. Ono rozciąga opiekę nad tymi 
tylko, którzy kapitały swoje wkładają do instytutów 
kredytowych rządowych, i nad tymi, którzy od nich za- 
ciągają pożyczki. Kredytorowie insi, jakiegobądź rodzaju, 
żadnego, można powiedzieć, nie doznają bezpieczeństwa. 
Pozwólcie, abym twierdzenie to objaśnił przykładem. 
Bank rządowy pożycza każdemu właścicielowi po Bo r. 
sr. za duszę skazkową, w dobrach tak zwanej najpier- 
wszej ziemi i najlepiej uprawnej, np. w gubernii podol: 
skiej. Właściciel więc mający sto dusz, może zaciągnąć 
z Banku 8.000 r, sr., ad których płaci sześć od sta, licząc 
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długach oblatowanych, idą długi nieoblatowane ; rzadko 
też ma nie, w razie licytacyj, jakaś suma pozostała przy” 
padnie. 

Po sprzedaży wystawionych na licytacyą dóbr, wie- 
rzyciel traci wszelkie prawo do wydziedziczonego dłu- 
źnika, i nie może go przed żaden sąd do osobistej po 
ciągnąć odpowiedzialności. Niedawno temu p. K., wła- 
ściciel 750 dusz na Podolu, narobiwszy rozmaitych dłu: 
gów tak oblatowanych jak nieoblatowanych, z niedo- 
trzymanych kontraktów, z rachunków pozostałych z cza: 
sów swego marszałkostwa i t. p. umówił się z panem 
M. o sprzedaż swego majątku. Obaj dobrze wiedzieli, 
że długi przechodziły wartość dóbr: przecież jeden nie 
wahał się sprzedać, drugi nie lękał się kupować. Komu 
z dłużników traf tak poszczęścił, że na czas o sprzedaży 
dowiedział się i w chwili przemiany tytułu własności 
upomniał się, mógł wierzytelność swą odebrać, lecz 
kto przyszedł zapóźno, choćby w godzinę po zawarciu 
tranzakcyi, p. K. miał prawo powiedzieć mu, że nic nie 
ma; p. M, że to nie do niego należy. Pod innym rzą: 
dem i jeden i drugi byliby zapewne sądzeni kryminal- 
nie: p. K., że oszukał, p. M., że do oszustwa pomagał. 
Pod rządem rosyjskim i w naszem »ażywacłykrema ta- 
warzystwie, pozostali oni jak dawniej powałanymi, uży- 
wającymi szacunku i wziętości obywatelami! 

Rzecz oczywista, że tak wykrzywione, zarówno 
pod materyalnym jak moralnym względem zabójcze sto- 
sunki, nie mogą istnieć bez wiedzy, a nawet bez woli 
rządu rosyjskiego. Jakiż on w ich utrzymaniu ma cel? 
Odpowiedź łatwa : zabezpieczenie bankowi nieomylnego 
zysku; zabczpieczenie siebie, że cisnące się do banku 
kapitały prywatne dają mu rękojmię wierności podda: 
nych, a w razie potrzeby służyć mogą do jego arbitral- 
nej dyspozycyi. — Bank rosyjski (gosudarstwiennyj ka- 
mterczyski bank) podobnie jak i drugi zakład kredytowy: 
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szczenie, Bo zresztą nikt, z najwierniejszych nawet pod- 
danych cesarstwa, nie lubi mieć z rządem rosyjskim 
stosunków pieniężnych. Nietylko cesarz, ale każda zna- 
czniejsza figura rządowa, w miejsce sądów, decyduja 
nieraz ostatecznie w kwestyach spornych pieniężnych. 
Na dowód przytoczę wypadek, jaki się zdarzył przed 
kilkoma laty. P. S. majętny posiadacz z nad Dniestru, 
w r. 1848 pożyczył sąsiadowi kilka tysięcy rubli w złocie, 
ź zastrzeżeniem, qby w tejże samej monecie na następ: 
nych kontraktach były mu zwrócone. Ale wbrew 
strzeżeniu, kiedy nadszedł czas wypłaty, dłużnik chci 
ją uskatecznić w papierach. P. $. domagał się imperya- 
łów, i spór byłby przeszedł na drogę sądowa, gdyby 
strona przeciwna nie skorzystała na czas z swych pou- 
fałych stosunków z kancelaryą kijowskiego Bibikowa, 
Jakoż zawołano niebawem p. S. do Jeho wysokoprewo- 
shoditelstwa Dymitra Hawryłowicza. Skoro wezwany, 
już drżąc ze strachu, stanął przed jenerał gubernatorem, 
ten zapytał go: »Czy to prawda, że pan domagasz się 
zwrotu pożyczki w półimperyałach, a nie chcesz jej ode- 
brać w asygnatach?+ Na to, pokornie kłaniając się, p. 
$. odpowiedział, że taka między nimi była umowa. 
Wówczas Bibikow dobywa z pugilaresu papier pięćdzie- 
sięcio rublowy, i pokazując go p. S. rzecze z przyciskiem? 
»Wierzaj mi pan, ta moneta ma swój kurs nawet w Sys 
beryis. Z bólem serca, ostrożny wierzyciel musiał przyjąć 
do swej kasy plikę asygnat, | odtąd był jeszcze ostro- 
źniejszym, bo nie pożyczał — tylko żydom. , 

W tym opłakanym systemie, pod którym większa 
część Polaków żyć jest skazana, wszystko się wiąże 
1 wszystko zmierza do jednego celu. Kapitały nie znaj: 
dują u prywatnych ewikcyi; prawa i sądy nie zdolne są 
bronić wierzycieli; władze administracyjne częścią z za- 
sady, częścią z przekupstwa, biorą w opiekę oszustów 
i bankrutów. Łatwość nieprawnego dorobienia się ma- 

















1; pałdziersiks. 

Zdarza się u nas słyszeć, że nasze młode pokolenie, 
Które na scenę publiczną wstępować zaczyna, różni się, 
a na lepsze, od nas starszych. Nie śmiałbym tego twier- 
dzić o wszystkich prowincyach; o tej więc tylko mówię, 
którą znam i której wewnętrzne przemiany pragnę opo. 
wiedzieć, to jest czem byliśmy, gdzie zdaniem mojem 
zaszła poprawa, i jakiem poniżeniem i. cierpieniami 
okupiliśmy tę jaśniejszą, która wschodzić zdaje się przy: 
szłość. 

Czem przed kilkunastą laty byliśmy, odgadnąć 
łatwo, patrząc na tych, co po roku 1831 kończyli przer- 
waną przez lat parę edukacyą, a później pożeniwszy się 
i rodzicielskie majątki objąwszy, utworzyli dzisiejszą 
społeczność, naszych poważnych obywateli i ojców 
rodzin. Szkicować ich portret, byłoby zbyt boleśnie. 
Ktoś złośliwie przyrównał nasze obywatelstwo do znu- 
żonych rozpustników, zagrożonych suchotami, którym 
jedna już tylko została się troska — własnego zdrowia! 
Szerzej i wyżej ich myśl nie sięga: pierwej od nieprzy- 
jaciela ostudzi ją trwoga, by się nie ruszyć z domowego 
zącisza; zamrozi strach, że trzeba mieć będzie własną 
opinią, wypadnie jej bronić, i narazić się na pracę długą 
i przeciwności. Tyle zachodu, dla watpliwego nieraż 
pożytku, to zawiele na nasze siły i zdrowie. — My dła 
sprawy publicznej mamy dobre intencyel Dobre inten- 
cye i westchnienia, to jedyny podatek, który dziś na 
ołtarzu ojczyzny składamy, 

Czasy jeszcze niedawne, kiedy Ruś nasza i Litwa 
jaśniały światłem wielkich naukowych zakładów. Były 
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Imperator Nikołaj Powłomicz!< Tu namówionych kilku 
malców, popowiczów i sprawnikowiczów, na całe gurdło 
wrzasnęta: huerrał — P. Dyrektor znowu: »Za zdrastwiejeł 
Wielikaja Gasudarinia Imferatrica_Ataria  Fedorownat« 
Znowu malcy swoje, a p. dyrektor odśpiewywał dalej 
całą litanią najjaśniejszej imperatorskiej rodziny. Była 
to pierwsza mowa, którą po rosyjsku słyszałem, a była 
prototypem tych wszystkich oracyj, które następnie na 
egzaminach szkolnych powtarzano i powtarzają. 

Ale i p. dyrektor był, na nieszczęście, wzorem 
wszystkich następnych w szkołach polskich kierowników 
młodzieży. Figura śmieszna i nadęta, od uczafów prze- 
zwany „sępeme, nie miał on wyobrażenia o naukach 
an o pedagogice; co gorsza, nie miał żadnej podstawy 
moralnej. Chciwy, przedajny i zepsuty człowiek ten do- 
szedłszy dzisiaj wysokich urzędów w Rosyi i okryty 
wstęgami, aby całą swą polityczną karyerę zdefiniować, 
kazał wyryć na własnej pieczątce »za Bohom molitwą, 
a za Carom służba nikogda nepropadajet+. — Pod wpły- 
wem i kierunkiem takiego rektora, prędko na moskiew- 
ski ton nastroiło się u nas całe wychowanie gimna- 
zyalne, Profesorowie zbywali lekcye; ich głównem, 
kolegialnem zajęciem stała się wra w karty, wszyscy 
zaś spekulowali na to, jakby mieć najwięcej i najbogat- 
szych konwiktorów. Który z uczniów zatnicszkał u pro* 
fesora, a płacił mu sto czer. złotych, mógł być pewny, 
że uni męczyć się nad książką, ani troszczyć się o pra* 
mocyą nie potrzebuje. Mniej szczęśliwi nauczyciele za” 
stępowali dochód z konwiktorów haraczem, który na 
rodziców w Winnicy mieszkających nakładali. Nierzadko 
też zdarzyło się usłyszeć, jak na lekcyi przymawiali się 
u bogatszego malca 6 furę żyta lub owsa. Tylko więc 
najbiedniejsi, którzy żadnym podarkiem pomódz sobie 
nie mogli, uczyć się musieli, i cl też w istocie czegoś 
nauczyli się. 
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nie dali sobie mówić o szkołach, bo jak się tu uczyć 
kiedy się już wojowało za ojczyznę, a w domu rodziców 
było na co oglądać się. Oto pierwszy poczet nieuków 

Przez dwa lata były szkoły zamknięte; otworzort 
nowe, do których aby wejść, trzeba było zdawać egza 
min po rosyjsku. Młodzież, która przez te dwa lata zo 
stawała w domu, odwykła od książki; przelękniona tru 
dnością egzaminu zwłaszcza do wyższych klas, gdy d 
niższych wracać nie chciała, wyrzekła się dalszej szkolnę 
edukacyi, osiadła w domu pomagać rodzicom i sposobit 
się przy nich na gospodarzy i obywateli. To szerey 
nieuków drugi, 

Tylko mała liczba dawnych studentów, w większe 
częci ubogich, ze ściśnionem sercem poddała się tę 
konieczności korzystania z zakładów rosyjskich. Młoda 
weszli do gimnazyów, starsi do uniwersytetów moskiew 
skiego, charkowskiego i petersburskiego, oraz do spe 
cyalnych w Petersburgu zakładów, jak szkoły inżynieryi 
artyleryi, wodnej komunikacyi i t. d. Lecz tak mak 
ich tam było, że w instytutach wymagających ścisłegę 
egzaminu, ledwo po jednym Polaku można było wówcza 
naliczyć. A wszyscy zostawali pod jakąś kondemnań 
publiczną, bo ojcowie woleli raczej, aby ich w, 
wstępowali odrazu do pułków moskiewskich. Takiel 
opinia publiczna zupełnie usprawiedliwiał; »cóż  rmial 
2 chłopcem robić, mówiono, pieniędzy nie ma, aby m 
wziął dzierżawę, dzieci dużo, głód, — ot lepiej, że si 
chłopak poszedł dosługiwać+. Ale na uczących sh 
w szkołach wojskowych spozierano z niedowierzaniem 
jako na ludzi, którzy z rozumem moskiewskim przyniosi 
dzikość | przwrotność moskiewską. — Po części miam 
słuszność, 

Teraz pomyślmy o tych kilkuset niedouczonej mło 
dzieży, od ośmnastu do dwudziestu kilku lat, z którycł 
niejeden po parę tysięcy rubli mógł wydać z łatwością 
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mówi historya i sprawiedliwość; Małorosyanie chcą 
stworzyć co nigdy nić istniało i do czego niczem prawą 
nie zyskali. A nie myślcie, aby ich żądania ograniczały 
się na małem. Granice ich państwa idealnego sięgają 
rojeń panslawizmu i marzeń Szafarzyka. Karpaty i San, 
Litwa, Inflanty i Białoruś, aż do granic wielkorosyjskich 
gubernij, kurską i arłowską przecinając na połowę, dalej 
na wschód przez Don aż do Wołgi, wreszcie całe wy- 
brzeże morza Czarnego, — oto rozciągłość tej ojczyzny, 
której przeszłością sicz zaporozka i bunty Chmielnickiego, 
której dźwignią rewolucya socyalna i wytępienie szlachty 
polskiej, a co będzie jej celem, to tylko Bogu jednemu 
wiadomo! Oto co przygotowała sobie Moskwa w zamian 
szlachetnej narodowości polskiej, którą z taką zajadłością | 
gnębiła i gnębi. Bo nie jest prawdą, aby podobne idoe | 
wylęgały się tylko w głowach studentów kijowskich. 
Młodzież tylko po swojemu wyjawiła uczucia i dążności, | 
które są już widoczne w całej społeczności małorosyje 
skiej, osobliwie w klasie tak licznej czynowników tego 
narodu. Mołorosyanin nienawidzi Moskała również 
a może bardziej niż Polaka. Dawne zatargi z Pol 

już zacierają się w pamięci, zwłaszcza wobec świ: 

i dotkliwych ucisków, i po skasowaniu wielu drogich | 
im praw. Mołorosyanin czuje, że dla niego nadchodzi | 
chwila starcia się z Rosyą, i walczy już. Ale ta walka 
odpowiada ich charakterowi, jest skrytą i wytrwałą jak 
nasza otwartą i zbyt porywczą. W hierarchii moskiew- 
skiej, korporacya małorosyjska jest tak silną jak Niem 
ców nadbaltyckich a nierównie straszliwszą dla Rosył. 
Niemcy wprawdzie niecierpią panów moskiewskich, ale 
jedyne zbawienie swoje widzą w rodzinie panującej i są 
istotnie do niej przywiązani. Małorosyanie przeciwnie: 
oni równą chowają nienawiść ku rządowi, jak ku ary= 
stokracyi i ludowi moskiewskiemu. Są przedmiotem po- 
gardy u Moskali i odpłacają im z dokładem chytrością; 
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lub matematyki, ale wpisze się na wydział nauk przy- 
rodzonych, lub niektóre prelekcye literackie, i zabawiwszy 
lat parę w uniwersytecie i edukacyę swoją ukończywszy; 
wraca do rodziców. A. nie każdy z nich jeździ nawet na 
uniwersytet; najulubiońszem miejscem ich pobytu bywa 
Odessa. — Jest u nas strona od całego świata oddalona, 
która się zowie Pobereżem. Zachodni geografowie nie 
wiedzą, co to za urodzajność tej ziemi i jaka tam wraz 
z arnaufką i kukurudzą rodzi się inteligencya obywateli. 
Otóż Odessa jestto Paryż poberezki; zaludniła ją także 
pewna liczba ukrałóskich obywateli, którzy nie mogąc 
dostać paszportu za granicę, szukali za czasów Ribikowa 
oddalonego miasta, aby w niem swobodniej odetchnąć. 
Tym sposobem lyceum odeskie stało się źródłem światła 
i nauki dla naszej szlachty bogatszej. Młodzież lycealna 
porównana jest w swych prawach z uniwersytecką, ma 
czyn dwunastej klasy, nosi szpady i trójgraniaste kape* 
lusze. Pomimo to, lyceum odeskie należy do najnędzniej- 
szych w Rosyi zakładów naukowych; żaden zdolniejszy 
profesor długo w niem nie zabawi, i stara się wszelkiemt 
sposoby, aby ga przeniesiono do jednego z uniwersyte- 
tów. Obok tyceum utworzyły się pensye prywatne, któ« 
rych naczelnicy wmawiali w szlachtę, że oddając do nich 
dzieci swoje, zabezpieczają im fołskie wychowanie. Na 
to słowo czarowne rozwiązywały się worki; tysiąc rs. uwa 
żano za najmniejszą opłatę od chłopca na pensyi. Młody 
niby chodząc na kursa lycealne, uczył się w domu przes 
różnych umiejętności i talentów, uczył się wszystkich 
języków na świecie. Bywały tak kunsztownie i skompli- 
kowane edukacye, że np. od dwóch pp. SS. płacona 
rocznie sześć tysięcy rs. Ża jeden z celniejszych środków 
pedagogicznych poczytywano teatr. Śpiewały za mojej 
bytności w Odessie dwie Włoszki: Branbilla i Basseggio; 
młodzież porwana zapałem artystycznym, podzieliła się 
na dwie partye: branbillistów i bassedżistów, Obu stron: 
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lat kilkanaście i znajomość służby łączył z charakterem 
nieposzilakowanym. Za tym ostatnim ujęła się partya, 
którą, jak mówią, zapomniano prosić na ów huczny obiad, 
W taki to sposób odbywały się wówczas te śmieszne 
wybory! Ale i dzisiaj, kiedy blizkiem jest ostateczne 
urządzenie stosunków włościańskich, które kraj nasz tak 
radykalnie pod względem socyalnym i majątkowym 
przemieni, I dziś jeszcze wybory urzędników wywierają: 
cych na sprawy miejscowe wpływ niezaprzeczony, z nie- 
mniejszą jak dawniej dopełniają się lekkomyślnością, 
Szlachcic mniema, że za kreskę, którą ma prawo rozpo: 
rządać, należy mu się przynajmniej parę dobrych obia: 
dów. Zatem starsi i rozumniejsi obywatele usuwać się 
muszą od kandydatury, aby uniknąć współzawodnictwa 
z człowiekiem, za którym nie przemawia nic, oprócz 
świeżego pasztetu i omszałej butelki węgrzyna. 
Wybory a następnie ożenienie panicza, zamykają 
jego wiek młodzieńczy i wprowadzają go w koło to- 
warzyskie, o którem może później doniosę. Tymczasem 
spojrzyjmy na młodzież uboższą. Jest ona pod wszelkiemi 
względami wyższą od bogatej; jest światlejszą, powa- 
źniejszą i moralniejszą. Nie oglądając się na sukcesyą 
rodziców, któraby jej dozwoliła przepędzić życię w swo- 
bodzie i wygodzie, uczy się dla chleba i prawie wy» 
łącznie udaje się na medycynę, Ta wyłączność jest dla niej 
i dla kraju prawdziwą klęską. Nasze gubernie potrzebują 
w każdym zawodzie nietylko w lekarskim ludzi spe- 
cyalnych, a nie mają ich wcale. Uniwersytet kijowski, 
w którym znajduje się osobny wydział nauk przyrodzo: 
nych, nie wydał dotąd żadnego agronoma. Do dziś dnia 
u nas panuje przesąd, że agronomia teoretyczna jest na 
nie nie przydatna. Młodzieniec wykształcony na gospo- 
darza, gdyby się przed naszem obywatelstwem wydał, 
że w zagranicznym instytucie pozyskał patent agrono- 
miczny, pewnoby miejsca nie znalazł. A coraz widoczniej 

























































































































































































ście gubernialnem urządzonych. Tam, a nie do rodzie 
ców, młody seminarzysta zajedzie w konkury i tam wy 
bierze sobie małżonkę według serca, tem bardziej, że 
nio będzie mu wolho przyjmować posagu. Procesye dają 
zawsze okazye pijaństwu, niech więc nie istnieją, Wiele 
bardzo zawisło od wyboru dziekana, a ponioważ w tym 
względzie konsystorzowi bynajmniej ufać nie można, 
trzeba iżby plebani go wybierali; rząd zaś przyzna dzie- 
kanowi ponsyę sowitą na życie, na kancelaryę i na służ 
bowe wydatki, Z konsystorzami autor nie wić co począć, 
«chyba ich ogień niebieski spuli za tę sromotę, którą 
na Kościół ściągają: za to usilnie doradza, aby archi: 
jereje 1 metropolici nie z pomiędzy mnichów, ale z por 
między księży świeckich i żonatych byli mianowani. 
Takie są rady, któremi nutor chce schyzmę po 
dźwignąć: rady, przyznać trzeba niedyskretne, ba dość 
przeczytać receptę podobną, aby chorobę odgadnąć, Rio- 
bak zepsucia musiał stoczyć do gruntu prawosławie, 
jeśli ojcom-kapłanom trzeba już dzieci odbierać, trzeba 
rządowej poruczać opiece; jeśli nauczycieli «kapłanów 
trzeba przez młodych pilnować studentów, którzy się 
podejmą obowiązku — tajnych donosicieli, Cóż powie- 
dzieć o innych odmianach? Reformę wychowania zą- 
czyna autor od gmachów, reformę duchowieństwa od 
pensyj dostatnich; z seminaryów wypędza filologiję, w jej 
miejsce każe się uczyć medycyny. Widocznie sam autor 
dotknięty jest niemocą, z której chce drugich wyleczyć, 
Bo nie gmachów, nie pensyj, nawet nie nauk lekarskich 
potrzeba przedewszystkiem temu, który ma być dusz 
lekarzem. Słusznie, jeśli na bursę nie idzie człowiek bez 
pieniędzy; ale biada Kościołowi, w którym pieniądz 
ma tak wielkie znaczenie! O, nie do zbawienia on pro* 
wadzi naród; d4/feue cst confideutes tu pecunićś, tie rego 
um Der cntrotre.... A. choć, jak widzimy, w tem odro- 
dzeniu schyzmy rząd główną ma zajać rolę, bo i pensye 
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Od roku 1830 usiłowania rządu zmierzały statecznie: 

Nasamprzód, do zmniejszenia liczby zakładów nau- 
kowych i uczęszczającej do nich młodzieży, a zarazem 
do opustoszenia grona zdolnych i usposobionych nau* 
czycieli; 

powtóre, do poniżenia w przekonaniu młodzieży 
doniosłości jej naukowej pracy; do przeciążania zdolności 
pamięciowemi przedmiotami; do uorganizowania umy- 
słowego zamętu, to ciągłem przerabianiem programów. 
| książek wykładowych, to przybieraniem przedmiotów 
zupełnie niewłaściwych dla sfery gimnazyalnago wy 
kształcenia; nareszcie do zastąpienia, przy wykładzie 
przedmiotów, języka polskiego rosyjskim; 

potrzecie, do wyłącznego zwrócenia młodzieży na 
drogę nauk czysto technicznych i realnych, z systera* 
tycznem upośledzeniem klasycznego 1 humanitarnego 
wykształcenia; wkońcu, do obałamucenia, mianowicie 
przy wykładzie historyi, religijnych i narodowych pojęć 
w. uczuciach. 

Od roku 1830, ludność Królestwa podniosła się 
o 30%; ale w porównaniu z tą cyfrą, liczba uczniów 
i naukowych zakładów w odwrotnym znajduje się sto 
sunku. Według Rocznika /nstytutów edukacyjnych w Kró- 
łestwie Polsktem na rok 1830, było wtedy: instytutów 
wyższych dla płci męzkiej wyznania chrześciańskiego 40, 
nauczycieli 546, uczniów 11.012; w roku zaś 1856, Wwe- 
dług bardzo zresztą podejrzanych obliczeń Kałendarza 
astronomicznego warszawskiego na rok 1859 liczono: za+ 
kładów wyższych 41, w nich nauczycieli 379 (do których 
dodaćby wszakże należało nieobjętą w wykazie liczbę 
nauczycieli kilku zakładów specyalnych , w Warszawie 
istniejących), a zaś uczniów, oprócz uczęszczających da 
szkoły rabinów, siedm tysięcy kilkuset. Nie potrzebuję 
przypominać, że w r. 1830 istniał uniwersytet, szkoła 
politechniczna, górnicza, instytut pedagogiczny, szkoły 
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ciągle elementarne szkoły protestanckie a katolickie 
kasuje! 

Zbytecznem byłoby dłużej nad tem się rozszerzać, 
jle szkody naszej prowincyi ten system edukacyjny za 
daje. Ale czy rząd rosyjski znajduje w nim jaką korzyść; 
czy osłabiając siły intellektualne naszego narodu, przy” 
sparza sobie w nim obrońców, albo przynajmniej liczbę 
swych nieprzyjaciół umniejsza? Najmocniej temu zaprze: 
czam. Niewiele spotkałem młodzieży (mógłbym powie: 
dzieć, że nie spotkałem jej wcale), któraby ze szkół tu- 
tejszych wyniosła jakieś gruntowniejsze wykształcenie, 
miłość umiejętnej i rozsądnej pracy. Lekko prześliznąwszy 
się przez klasy, nawyka ona ślizgać się dalej po drodze 
życia f obowiązku; w jednem tylko uczuciu silnie i głęs 
boko utrwalona: w nienawiści wszystkiego, co rząd ro- 
syjski u nas wyobraża. Jej serce nieumocnione wiarą 
ani tradycyami narodowemi, jej umysł pusty i da po- 
rządnych nie wdrożony studyów: to też jedno jak dru 
gie łatwo zapala się do tego, co wszelkiemu społeczeń+ 
stwu, tak dobrze u nas jak w Rosyi jest groźne, łatwo 
przystaje do pojęć i do dążności, dziś w Petersburgu 
tak popularnych, przy których my wprawdzie może nie 
zdołamy się dźwignąć, ale przy których z pewnością 
państwo rosyjskie nie potrafi się ostać. 

Na zakończenie, pozwolę sobie jednę jeszcze zrobić 
uwagę. Wobec smutnego widoku, jaki przedstawia wy» 
chowanie w Królestwie, nic dziwnego, że zamożniejst 
obywatele unikają szkół krajowych i synów swoich albo 
w domu kształcą, albo ich od najmłodszego wieku 
za granicę wysyłają. Sądzimy jednak, a sądzimy z naj. 
mocniejszem 0 rzeczy przekonaniem, że nigdy edukacya 
publiczna. nie byłaby tak_nizko. upadła,  nigdyky TERA] 
z taką łatwością nie był zamiarów swoich przeprowa 
dził, gdyby na ławkach szkolnych zasiadali synowie 
zamożniejszych i wyżej w narodzie postawionych oby- 
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ale odepchniętą, winniśmy to, jak wiadomo, usił 
duchowieństwa i dzielnemu przez naród po 
kietka. Dziś wprawdzie, to zniemczenie nie 
jeszcze tak daleko jak w wiekach XII i XIH, 
podziału Polski rośnie wciąż, i coraz bardziej « 
stępem grozi. Więc może nie od rzeczy będzie 
do czasu rozpatrzeć się, jakiemi siłami, teraz 
Księstwo rozporządza, a zwłaszcza też, jak je u « 
szykuje, i jakie stawia fortece wobec cisnącego 
przyjaciela. Zdając sobie sprawę z ży 
















i podbite narody mają swe tajemnice Kat. 
Zatrzymując na dzis uwagę w obrębie o 
skich usiłowań, wyznać musimy kie że ja! 


zadanie wypełniał p. Marcinkowski. 
czterech zacnych i możnych obywateli 
rany, otoczony popularnością, która p 
dla większości obojętnych lub niechętnych, 
rzucił podstawy pewnego ładu i uszyko 
wincyi i wzniósł instytucye, będące dzisiaj n 
rowniami polskości. Towarzystwo Naukowej 
jest jednem z najgłębiej pomyślanych dzieł jeg 
dostarczyło nam wielu księży, nauczycieli 
realnych i gimnazyalnych, przeszło trzydziestu 
ków sądowych, około dwudziestu lekarzy, ki 
wniczych, agronomów i t. p, którzy pod wzg 
kowym tak są usposobieni, że Niemcy, w 
ludności, współzawodniczyć z nimi nie mo) 
rzedzone | schorzałe obywatelstwa szeregi 
siły, które i im dodały czerstwości 1 nasze 
intelektualne zwiększyły i żywioł polski wp 
tam, gdzie dotąd tylko Niemcy panowali w 
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niem potrzebnych objaśnień | ułatwieniem tańszego ich 
nabycia<. Mimo oględności tak wielkiej, nie zdołało 
'Powarzystwo pozyskać dla siebie choćby takiej wyro- 
zumiałości od rządu, jakiej doznaje Towarzystwo kra- 
kowskie ; pierwszą trudność w rozwijaniu się swobodnem 
napotkało w tem, że władze na zapytanie (może zby* 
teczne) nauczycieli i profesorów : w jakiem świetle uwa 
żanoby ich wstąpienie do Towarzystwa, odpowiedziały, 
że radzić im tego nie mogą, lubo żadne prawo temu się 
nie sprzeciwia, Tak więc odrazu pozbawionem zostało 
Towarzystwo najważniejszego żywiołu i jedynie stałej 
podstawy, jaką dać mogą ci, co innem zatrudnieniem 
nierozerwani, z powołania poświęcają się nauce i w mie- | 
ście stale przebywają. — Pomimo tych niespodzianych 
trudności, Towarzystwo potrafiło się urządzić i ustalić. 
Zebrała dość spory zapas różnych ciekawości archeolo- 
gicznych, około cztery tysiące dzieł, siedm tysięcy tala= 
rów kapitału żelaznego; ogłosiło kilka dość ważnych 
książek | ogromny tom Roczników, który czeka roze* 
słania; ma tysiąc pięćset talarów dochodu, a co najwas 
źżniejsze: odbywa co tydzień posiedzenia, na których 
toczą się dyskusye nad odczytanemi rozprawami. Może 
to po za Księstwem mniej jest widoczne, w Księstwie 
jednak Towarzystwo przyczyniło się istotnie do odno* 
wienia i ożywienia ruchu umysłowego. Ale sądzę, że 
ruch ten byłby znaczniejszym i silniejby oddziaływał na | 
prace Towarzystwa, gdyby udało się na wzór dawnego - 
Orędowntka | obok Roczników, utworzyć jakieś pismo 

tygodniowe, często literackie, poświęcone krytyce, łas 

twej i czystej wymianie myśli i spostrzeżeń naukowych, | 
a w końcu ścisłemu przestrzeganiu czystości języka. | 
Pismo wasze pokilkakroć zanosiło prośby do Towarzy: 

stwa krakowskiego, aby się zajęło ustaleniem gramatyki 

i przepisów ortograficznych, ułożeniem słownika pole 
skiego i t. p.; sprawiedliwe to były żądania i też same 
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włościan zostawały. Je towania polna 
Gząc na to, że podkopują moralną i n 


spór ciężki muszą jeszcze utrudnić, a jutro 
podobną tę wzajemną pomoc, jaka dla obu stron 
można jest warunkiem życia. Lepiej, sądzę, 
czy jak są i jak je każdy widzi, dopóki nie p 
sztuczne wywody. Skoro tak zwane wło p 
są własnością szlachty, nie mogą one przejść 
w zupełne posiadanie chłopów, jak tylko sp 
nym przez wszystkie prawodawstwa, BUEŃ 
niem w celu korzyści ogólnej. Tak zrozu! 
wpoi w obie strony przekonanie sdayitonidij 2 
tracąc własność, powinna otrzymać 
chłopi przychodząc do własności, poddać si 
naturalnym warunkom, ad jakich wszelkie kupn 
1 jest wszędzie zawisłem. Zyskana tą drogą przez 
ziemia, nabędzie dla nich prawdziwej wartości 
jest ważniejsze, iż jak widzieliśmy w innych prow] 
lekko zarobiony majątek, lekko cenionym, źle gospx da 
rowanym, «a w końcu łatwo bywał tczprampaw 
Doświadczenie uczy nas także, że włościan 
bodzeni z stosunku uciążliwego a od wieków 
przez długi czas tego najbardziej obawiać się bęt 
nie wrócić do tej rzeczywiście przykrej, lecz 
jeszcze niestosownemi rozprawami zohydżonej zali 
Wszelkie, choćby ich własnym interesem 
ograniczenie ich prawa rozrządzania ziemią, zd 
się będzie przypomnieniem niemiłego stosunku, © 
rego siebie i swe potomstwo nazawsze zechcą uch 
Tymczasem nim drugie lub trzecie upłynie p 
samą miłością rodzicielską wiedzeni, rozdzielą 
na tyle cząstek, ile będą mieli dzieci. Nastaną 
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od upomnienia się o punkt, na pierwszy rzut oka mały 
i błahy, o załogę wbrew traktatom trzymaną w Placencyi. 
Od zgwałcenia prawa realnego i od upominania się o nie, 
poczyna się zawsze w dziejach świata walka i zwycięztwo 
prawa wyższego, idealnego. W różnym stopniu, w nie- 
równych rozmiarach i odmiennych formach i stosun- 
kach, ale w treści jednostajna to zawsze kolej wszelkiej 
sprawy ciemiężonej, a walk i zwycięstwa szukającej. 
A ileż to na polskiej ziemi, wbrew traktatom osadzo- 
nych Placencyj !... 
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w liczbie konferencyj: od roku 1835, w | 
prowincyonalne grono założonem zost 
roku 1851, przybyło Towarzystwu w ji 
wych gminach, czterysta piętnaście konfen 
ta ilość potroiła się: w 707 miastach 
francuzkich, liczy obecnie TVowarzystwo 
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rodów, kładzie na szali zwycięztwa ich czyny przed wojną 
spełnione. One tyleż, jeśli nie więcej, co dzielność wo- 
dzów i żołnierzy o wypadku bitew stanowia! — W piel- 
grzymce do ziemi świętej, kiedy lud wybrany walczył 
z nieprzyjaciołmi, Mojżesz wstąpiwszy na wzgórze, błagał 
Boga o zwycięztwo. »A gdy podnosił Mojżesz ręce, 
przemagał Izrael; a jeśli trochę opuścił, przezwyciężał 
Amalek«. Temi rękoma błagalnemi, które wyproszą nam 
ycięztwo w przyszłej, kiedy przyjdzie, wojnie z Mo- 

a, będą przed Bogiem: i dawniejsze naszych mę- 
czenników cierpienia, i dzisiejsza Polaków wytrwałość, 
ich dzisiejsze dla rzeczy publicznej trudy i ofiary! 








—apz— 














przemoc wielka, na którą rzadko: 
a niwet. zudliwaty, Gysibalzyaić 
ać piło uwoie nisze 


kn kask apdbiysty ale dla państ 
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cuzkich broszur) przez dwadzieścia wieków, unosił się 
nad nią i przywabiał wszystkich, co się mniemali być 
dość silnymi, aby rządzić światem z nieśmiertelnego 
miasta... Stara purpura, sto razy rozdarta, sto razy Italią 
kirem żałobnym pokryła.+ lecz owe powodzie najezdz 
ców, które tak często zalewały półwysep, prędko zawsze 
cofały się przed Piotrowym grodem, który Opatrzność 
za tron dla prawdy obrała. Z Rzymu to najczęściej roż 
chodziło się po Włoszech hasło uwolnienia, i taż sama 
potęga, co Włochy po tylekroć od cudzych broniła za- 
borów, taż sama, dziś jeszcze, stol na przeszkodzie — nie 
zjednoczeniu naradowemu, ale jednemu Włachów kró« 
lestwu. Kiedyś będą ją za to wielbili, dzisiaj przeklinają! 

Niemasz dla narodu, powiedziano to dawno, więk- 
szej niedoli, jak być rządzonym przez obcy naród. Prawo 
włoskiej narodowości wobec Niemców jest stanowcze 
iniewątpliwe: póki więc Austrya zajmować będzie choćby 
cząstkę półwyspu, niemasz pokoju dla jego mieszkań: 
ców. Ale dzisiaj, podobno już nikt nie wątpi, że ów 
piękny program cesarza Napoleona — Wfochy wołne aż 
po Adrratyk — może w nieodległej przyszłości, zyska 
swą sankcyą i swe wykonanie. A naówczas, w oswobo- 
dzonej ojczyźnie, cóż żywić będzie to dzisiejsze ludów 
włoskich dążenie do jednej wojskowej monarchii; cóż 
przygłuszy te dawne a zawsze obecne tradycye ich auto- 
nomii? Wszak jedność narodowa | bezpieczeństwo od 
cudzoziemców znaleźliby Włosi, podobnie jak dziś znaj. 
dują Niemcy, Szwajcarzy i mieszkańcy Stanów Zjedno- 
czonych, w konfederacyi; co większa, znaleźliby wotność, 
której im przecież nie da, bo z nią nie mogłoby się 
utrzymać, zjednoczone włoskie królestwo. [ wówczas, 
w oswobodzonej ojczyźnie, władza świecka papieżów, 
dziś tak namiętnie odpychana, może znowu, jak dawniej, 
wyda się Włochom nieodzownem sklepieniem politycz- 
nej budowy, przezacną perłą w ich narodowej koronie. 
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czeństwa. Krółestwo moje nie jest z tego świała, powie- 
dzia Chrystus; królestwo ziemskie papieżów nie obroniło 
też nigdy ani ich niepodległości, ani interesów kato: 
lickiego Kościała. Nigdy z połączenia tary z korona 
źbawiemych skutków oczekiwać nie można: Ojciec Św. 
zrzec się więc powinien raz na zawsze panowania świe- 
ckicgo. A jeśli nic wystarczy mu Watykan z ogrodem, 
niech się i biskupstwa rzymskiego wyrzecze: niech je- 
dzie do Jerozolimy. Tam to on dopiero, jak nas autor 
wraz z ks. Michon uraczyście zapewniają, będzie spo- 
kojny, szanowany, bezpieczny i niepodległy; tam zre- 
stauruje swoje finanse, ze składek stu pięćdziesięciu 
milionów katolików! Wreszcie autor nie roztrzygu osta- 
tecznie o losach papieztwa; dodać wypada, nie troszczy 
się o nie zbytecznie. Bo choćby papież, ani w Rzymie 
przez obcych rządzonym, ani w Jerozolimie pod opieka 
tureckiego baszy pozostać nie chciał i bezpieczniejszego 
bez władzy świeckiej, żądał dla siebie miejsca pobytu, 
to i takie, zaręcza autor, mogłoby się znaleźć, Gdzie 
1 jak — tego nie powiada, »bo to nie do niego należy:, 
ale ufa, że trudności nie będzie i że to wszystko jakoś 
się ułożył... 

Taki jest pochód myśli naszego pisarza, i nic dzi- 
wnego, że taka konkluzya! Nie my zaprzeczymy słowom, 
które autor cytuje, że Kościół, to jest Królestwo Chry- 
stusowe, nie z tego świata czerpie swoje siły: przypo- 
mnimy tylko, że przecież ma Żym żyje on świecie, ziem- 
skim, nie nadziemskim służy mieszkańcom. Nie jest to 
rząd duchów i nie przez duchów on sprawowany. Ża- 
pewne, gdyby cudownem zrządzeniem Opatrzności, pa- 
pież jak Anioł-Stróż ziemskiego globu, wciąż się nad 
nim unosił w obłokach, i tylko od czasu do czasu zstę- 
pował, aby zepsuty naprawić porządek, mógłby on wów 
czas obejść się beż ziemskiej dzierżawy i praw monar- 
szych odstąpić. Albo, gdyby każdy z sług Kościoła, 
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krzepiające w tej chwili: jesc aktem oskarżenia na Ra- 
syę, który i siłą dowodów i gruntownością opowiadania 
wiele innych przewyższa: jest nowym przykładem, że 
we Francyi, w tym narodzie arcychrześciańskim, są 
i dzisiaj ludzie, co krzywdy bliźniego żywo czuć i za nie 
walczyć umicją; jest wreszcie i dla nas samych głośnem 
upomnieniem, byśmy praw naszych strzegli tem wierniej 
i śmielej, kiedy mimo pozornej czy istotnej świata obo- 
jętności, takich na Zachodzie znajdujemy rzeczników. 

Choć autor tego nie wyznaje, alo z słów jego mt 
mochodem rzuconych, mogliśmy przyczynę, 
która go ostatecznie skłoniła do podniesienia głosu za 
polskim Kościołem. Uderzył go opis sprawy dziernowi- 
ckiej, tych kilkunastu kartek, które po ośmnastomie- 
sięcznej wędrówce przedarły się na Zachód: ale uderzyło 
go i milczenie, którem większość dzienników zachodnich 
ów jęk boleści stłumiła. Powtórzywszy w dosłownym 
przekładzie i męczeństwo dziernowickich wyznawców 
i raport urzędowy senatora, woła autor, »Nie jestże to 
jakby opatrzne zrządzenie, że jeden fakt niewątpliwej 
autentyczności, rzucił na te strony odległe dosyć odrazu 
światła, aby każdemu było wiadomo, co sądzić ma 
o polityce Aleksandra i czego się po niej w przyszłości 
spodziewać?< Wszystko, co kiedykolwiek powiedziano 
o» spodleniu prawosławia, o gwałtach i podstępach admi. 
nistracyi, o srogiej nietolerancyi rządu: wszystko, ten 
jeden wypadek odrazu uwidocznił i — prawie nikoga 
nie wzruszył. ».... 4 A słuchacz, nie mówię już chrze- 
ściański, ale poprostu uczciwy, waha się, kogo ma 
bardziej potępić: czy dzikich prześladowców za ich 
krwawe exekucye, czy dzienniki liberalne za ich milcze- 
nie sromotne?..,« 

Autor nie pisze historyi; na historyą jeszcze czas 
nie przyszedł. Jeszcze fakta nie zebrane, nie ogłoszone 
dokumenta; martyrologia Unii w kilku dopiero skre- 
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dania obrazu rosyjskiej administracyi, kreśli monografią 
Bibikowa i jego słynnych rządów na Rust; opowiada 
wpływ zgubny policył, sądownictwa i popów, i ukazuje, 
że wszystka to było bronią w ręku Imperatora a wszystko 
użyte przeciw wierze i patryotyzmowi. I gdyby ten sy= 
stem mógł się utrwalić, to za lat dwadzieścia nie byłoby 
w Cesarstwie ani jednego katolika. Cała machina rzą- 
dowa nastawiona jest ku tejnu, aby Kościół polski 
wczęśniej czy później wywrócić: nie trzeba na to no- 
wych ukazów, dosyć dawne utrzymać, ich wykonania 
pilnować, a zresztą czekać, aż doza trucizny, przezornie 
wymierzona, w naznaczonym czasie dobije ofiary. 

Z wstąpieniem na tron cesarza Aleksandra błysła 
na chwilę nadzieja. Ogłoszenie konkordatu, przedsta- 
wienie kilku biskupów, zwolnienie urzędniczego rygoru, 
głuche wieści o powziętych na kongresie paryzkim z0- 
bowiązaniach, a bardziej nad to wszystko powtarzane 
po dziennikach pogłoski i obietnice, kazały się domyślać 
i lepszych zamiarów i uczciwszych chęci. Ale złudzenie 
ustało. Cesarz zjechawszy do stolicy Polski, do grodu, 
który tyle chowa wspomnień zemsty Mikołaja, wyrzekł 
do zgromadzonych przed nim po raz pierwszy Polaków: 
Wszystko, to ojciee mój zrobił, jest dobre; ja to ułrzymam 
* pójdę jego trem. NW istocie, nie czekano zbyt długo 
na dowody; wnet ujrzano zobowiązań powziętych nie- 
szczere wykonanie, szkół publicznych zaniedbanie roz 
myślne; w hierarchii kościelnej utrzymano dezorganiza- 
cyą, w rzeczach wiary gwałt i bezprawie. Odnowiono 
w kilku miejscach schyzmatyckie misye, przypomniano 
najdotkliwsze ukazy, i po dawnemu zaczęły się prześla- 
dowania tych, có śmieli żądać wolności sumienia. Ale 
Cesarz zyskawszy miano reformatora, przejednał opinią 
i nie już, jak ojciec, w walce z całym światem, lecz bez- 
piecznie, spokojnie a nawet wśród aplauzów, szałć da: 
wnym ferem. »Jakto, woła nasz autor głosem oburzenia, 




















XI. 


Ani razem, ani przeciw! 


17. Listopada, 1860. 
W jednem z emigracyjnych pism czytaliśmy przed 
dwoma tygodniami doniesienie, że p. Michał Domagal- 
ski został mianowany przez jenerała Garibaldego do- 
wódzcą oddziału polskiego (w Neapolu) w stopniu puł- 
kownika.+ Nieco później doszła nas wiadomość, że pan 
Ludwik Mierosławski na wezwanie dyktatora, ma for- 
mować w tejże stolicy legią sm/erwacycnafną z ochotni- 
ków zagranicznych. Jakkolwiek te dwa doniesienia nie 
zupełnie się zgadzają, a usunięcie się Garibaldego oby- 
dwom nie mało dzisiaj odejmuje wagi, nie sądzimy 
przecież, aby nam wolno było zbywać je obojętnem 
milczeniem, tem bardziej, że z początkiem tego tygodnia 
p. Mierosławski rzeczywiście wyjechał do Neapolu. 
Wezwanie Polaków do wspólnej sprawy z narodem 
dobijającym się samoistnego życia i gotującym się do 
boju z jednym z naszych wrogów, obudzać powinno 
i obudza niewątpliwie w szeregach emigracyjnych współ- 
czucie. Z natury swojej i celów, które ją na obcą wy- 
wiodły ziemię, emigracya polska jest wojującą: walczy 
o niepodległość, a przynajmniej o dobre imię swojego 























Niewiasta polka na wii. 149 





każdym chrzcie musi być obecną; jest źródłem albo 
uczestniczką wszelkiej radości. Słodyczą i miłością do- 
kupuje się od sług swych poświęcenia bez granic; ją 
zmartwić, to większa dla nich kara, niż srogi pana gniew... 
Każdemu z czytelników, powtarzamy, znajomy jest prze- 
cie ten obraz; niejednemu przypomni on może pamięć 
jego własnej matki. I zaprawdę, gdybyśmy opowiadać 
mieli wszystkie sposoby, któremi Polki dla siebie i dla 
swych mężów zyskać mogą serca poddanych, wkrótce 
swoich sąsiadów, musielibyśmy tylko opisać to, czego- 
śmy sami byli nieraz świadkami i co na szczęście, w nie* 
jednej wsi polskiej do dziś dnia istnieje. 

Przestaniemy więc na krótkiej wzmiance, Wiadomo, 
że w każdej niemal wsi polskiej, panie domu opiekują się 
chorymi, mają u siebie apteki, urządzają dworskie szpi- 
tale; dla biednych i podupadłych z domowych oszczęd- 
ności przysposabiają pomoc gotową. I.ecz oprócz opieki 
nad cierpieniem i ubóstwem, jeszcze je wyższe czekają 
obowiązki; bo jeśli mężczyznom oddany jest stosunek 
majątkowy z włościańinem, to już utrzymanie stosunku 
moralnego od kobiet wyłącznie zależy. Dzisiaj i długo 
jeszcze, dopóki trwać będzie nasze nieszczęśliwe poło- 
żenie, same tylko niewiasty zająć się mogą i powinny 
wychowaniem przyszłego na wsi pokolenia. One więc 
zakładają i dozorują ochronki i tego rodzaju instytucye, 
które łącząc z nauką cele chrześciańskiego miłosierdzia 
łatwiej i z większym nawet niż szkółki pożytkiem teraz 
wprowadzić i utrzymać się dadzą. Wprawdzie czynności 
te i przedsiębiorstwa wiele i z różnych stron napotkać 
muszą przeszkód i utrudnień, wielkiego wymagaja od- 
dania się i wytrwałej energii, może nawet przez czas 
pewien żadnego nie przyniosą owocu, niemniej jednak 
z wszelką ufnością twierdzimy, że w obecnych nawet 
stosunkach niepodobnemi nie są, bo w wielu miejscach 
je otwarto i utrzymano szczęśliwie. 











MII. 


Reszyd Pasza. 


po 


16 styczula. 1858, 

Pod koniec naszej ostatniej wojny narodowej, Niem- 
cewicz, wysłany do Anglii, aby starał się razem z ugen= 
cyą polską w Paryżu, nakłonić państwa zachodnie da 
wmieszania się w sprawę polską, usłyszał od ówcze- 
snego posła francuzkiego w Londynie księcia Talley- 
randa radę, aby Polacy wchodzili w jak najściślejsze 
związki z Turkami, »Lecz samaż Turcya, zapyta Ursyn, 
jak długo jeszcze utrzyma się?« »Prawda, słabe to pań- 
stwo, odpowie Talleyrand, ale bądźcie pewni, że ona 
i nas, i nasze dzieci, i wnuki nasze przeżyje.« 

Od czasów Talleyranda powielekroć zdawało się 
europejskim dyplomatom, że już wybiła ostatnia godzina 
dla Turcyi, ale za każdym razem, kiedy gotowano się 
w Europie wynieść trupa do Azyi, znalazło się niespodzia- 
nie w Turkach dosyć życia i energii, aby nie oglądając 
się, co powić Europa, z orężem w ręku stanąć do obrony 
praw i godności narodu. Z kilku tego rodzaju prób 
wyszła już Turcya zwycięzko; a kiedy znalazł się w niej 
mąż stanu, który zrozumiawszy lepiej znaczenie poli: 
tyczne swego kraju, mimo niesłychanych przeszkód ze 




















OZZIE OŻOOOEZEZE 
To jednak powiedzieć można, że, ile razy cięższe zawi- 
kłania dyplomatyczne wymagały w rządzie większego 
doświadczenia i znajomości europejskich stosunków, za- 
wsze Reszyda do władzy powoływano. Po sławnem 
ultimatum Menszykowa, Reszyd, przyjąwszy tekę spraw 
zagranicznych w miesiącu wrześniu 1855 r., skłonił Dy- 
wan do wypowiedzenia Moskwie wojny; | zaraz potem 
zadecydował formacyą wojskową z Kozaków w Turcyi 
mieszkających, a następnie powołał do służby tureckiej 
czterech jenerałów polskich, z których jednemu miana 
addać erganizacyą polskiego korpusu. Ale, gdy w Wie- 
dniu nie tracona jeszcze nadziei wstrzymania kroków 
wojennych, projekt tworzenia wojska polskiego do czasu 
odłożonym być musiał. 

W kilka miesięcy potem, kiedy państwa zachodnie 
zerwały z Rosyą, mniomał Reszyd Pasza, że przyszedł 
czas podniesienia chorągwi polskiej, i to życzenie swoje 
w imieniu rządu tureckiego objawił pod koniec marca 
1851, czekającym w Stambule Polakom. Znowu temu 
projektowi sprzeciwiły się ambasady, i rzecz znowu po- 
szła w odwłokę. 

W połowie 1854 r. zawarto traktat, mający na celu 
okupacyą księstw naddunajskich, dla zasłonienia Turcyi 
od napadu wojsk rosyjskich. W dalszem rozwinięciu 
stosunków Porty z Austryą, Reszyd oświadczył się gu- 
towym odstąpić Rumunii, byleby Austrya oddała na- 
wzajem sprzymierzonym Galicyą, jako podstawę do od. 
budowania Polski. Ale Zachód, zawsze w mniemaniu, że 
Rosyą od wojny odstraszy, nie chciał dotykać kwestyi, 
która zapowiadała walkę zaciętą, stanowczą i przez lat 
kilka trwająaą: 

Formacya pułku kozackiego złożonego, wedle słów 
Irade, s samych Polaków, była także po części dziełem 
R.eszyda. Mniemał on, że ż pożytkiem będzie dla sprawy 
naszej, jeśli, nie ociągając się aż przyjaźniejsza pora 


















































XVII. 


Adres uczniów Towiańskiego 


do cesarza Aleksandra. 





19 i 26 września, 1857. 

Oddawna już krążyły między nami wieści o piśmie, 
wystosowanem do cesarza rossyjskiego i na ręce jego 
ambasady w Paryżu, złożonem przez uczniów i zwolen- 
ników Towiańskiego. Nie wspominaliśmy dotąd o tym 
wypadku, bo nie chcieliśmy naszego sądu opierać na 
samych pogłoskach. Ale dziś, gdy akt rzeczony przez 
własnych jego autorów do powszechnej podany jest wia- 
domości, mamy bolesny obowiązek, mimo całej naszej 
wyrozumiałości dla dusz znękanych i umysłów schorza- 
łych, wystąpić z uroczystem oświadczeniem przeciwko 
czynowi, którego zgrozę uczuje każde czyste a nieobłą- 
kane sumienie polskie. 

Polacy, wychodźcy, a między nimi i tacy, których 
imiona jeszcze niedawno były drogiemi Polsce, znaleźli 
w sobie odwagę pisać się «najniższymi sługami i naj. 
wierniejszymi poddanymi» ciemięzcy naszej Ojczyzny, 
zaręczyć, że «od czasu jak miłosierdzie Boże ich oświe- 
ciło, nie są nieprzyjaciółmi rządu rosyjskiego ani w my- 
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216 Ks. Wsleryan Kalinka. 





i do naprawy. Przed tak świętem acz trudnem dziełem 
nie cofnie się nasze tułactwo. Gdziekolwiek o tych nie- 
szczęśliwych posłyszy i skoro uzyska pozwolenie władz, 
przybliży się do nich, jesteśmy pewni, i otoczy całą 
miłością Polaków i Chrześcian!.... Co do nas, jeśli 
pismo nasze może w tej pracy jakkolwiek być po- 
mocne, prosimy, aby i na naszą gotowość chciano także 
liczyć, i wzywano nas za każdym razem do tej bratniej 
i publicznej posługi. 
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Gdzież wolność zdobytą była bez walki, kiedyż ból 
nie był warunkiem tryumfu, któreż społeczeństwo oca- 
lało bez trudów i wielkich poświęceń? Zły to żołnierz, 
co broń nosi, a nie umie swą piersią zasłonić chorągwi; 
zły pasterz, co w potrzebie nie da życia za owczarnią. 
Żołnierze wiary, pasterze Chrystusowi, nad wszystkich 
tego świata szermierzy silniejsi! Aby prawdy bronić, 
nie potrzebują ludzkiej mądrości, ludzkich zabiegów i wy- 
sileń; w swem ręku mają oni moc, której oko nie do- 
strzeże, a złość nie odeprze. » Biskupa, uzbrojonego 
Ewangelią Bożą, zabić można, zwyciężyć nie można!...< 


Ka. Waleryan Kalinka. IV. 15 








XXV. 
ZAMACH P. MUCHANOWA 
NA TOWARZYSTWO ROLNICZE. 





9 czerwca 1860. 


Otrzymujemy następny reskrypt p. Muchanowa, do- 
tyczący Towarzystwa Rolniczego w Królestwie Polskiem. 


Dyrektor Główny Prezydujący w Komisyi Rządowej Spraw 
IVewnętrznych i Duchownych. Do JW. Prezesa Towa- 
rzystwa Rolniczego w Królestwie. Polskiem. 


W Warszawie, 12/14 maja 1860 roku. 

N* tea 

»Miałem zaszczyt otrzymać reskrypt J. O. księcia 
Namiestnika Królestwa, z dnia 11/23 maja r. b. n* 3032 
następującej treści: 

»Towarzystwo Rolnicze w Królestwie Polskiem 
ustanowione, rozszerzywszy w ostatnich czasach zakres 
swych działań, odstąpiło pod niektóremi względami od 
Ustawy, Najwyżej sobie nadanej, a w szczególności od 
przepisów, zawartych w artykułach 15, 16, 27, 35, 36, 
40 i 41. 


1;* 
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śmiem dodać moje »Ostrzeżenie«, to niedlatego iż- 
bym przypuszczał, że mowa moja w tym sporze zaważy, 
ale dla tego, że jak powiedział grecki prawodawca, 
w wojnie domowej neutralnym być niewolno, że każdy 
człowiek winien jest świadectwo prawdzie, że przeto co 
stwierdziłem czynem, należało i słowem potwierdzić. 


Rzym 14 czerwca 1869 r. 


































































































































































































